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ANTONI RYDLEWSKI

LUBIĘ SOBIE 
POWSPOMI­
NAĆ

W idyw ałem  go dość często, zaw sze przy  te j s ta re j estradzie  
d la  o rk iestry , tam  gdzie zb iera li się am atorzy  w arcabów  i ka rt. 
Zaw sze pogodny i pełen w erw y. Z ożyw ieniem  w daw ał się w 
spory  i dyskusje . Był łubiany .

Zeszłego późnego la ta  podszedł do m nie i pow iedział:
— W idzę c‘p tu  już  od pół roku , po m ałym  m usim y zro­

bić. K ruczyński jes tem .
W yjął z kieszeni m aią  p iersiów kę.
— W idzew skiem u em ery tow i nie odm ów isz?
N ie odm ów iłem . T ak zaczęła się nasza znajom ość.

15 października 1978 r., niedziela, godz. 18. 
Siedzimy na ławce w parku przy ul. Targowej.

— Tu, ja k  szkoła film ow a, daw ny pałac  Kona, w  lewo, aż 
do Fabrycznej, aż tam , gdzie te  g rube  kolum ny, to była m o­
ja  droga. Tu chodziłem  trzydzieści la t, R okjcińską, Targow ą, 
koło ogrodu Scheib lera , a i  do tk a ln i. M ieszkaliśm y z m atką  
n t  G rym bachu . Tam, gdzie ten  now y w ielki szpital budu ją .

O jca n ie  pam iętam . W tysiąc dziew ięćsetnym  b ra ł udział w  
zam achu  bom bow ym  na pałac K un itzera . Bojow iec był. O chra­
na ich w ytrop iła . Poszedł na  Sybir. T ak słyszałem  od m atki.

U m arła , ja k  m iałem  piętnaście  la t, na suchoty. W tedy na su ­
choty w  każdej rodzinie ktoś szedł w  ziem ię. M atka mi m ó­
w iła: — Stefcio, bądź tw ard y , nie daj się. Od po lityk i z d a ­
leka. N a Polskę trzeba  czekać. M atka Boska nas nie opuści.

Do roboty  poszedłem , ja k  m iałem  czternaście  la t. N a tk a ln ię  
do G rohm anna. Z nam  dobrze te  m ury. Wiesz, co się tu  działo.

Tu w  praw o, ja k  W odny R ynek, to  pam iętam , stało  pół so t­
n i kozaków . Oni szykow ali się do szarży, p rosto  Targow ą. Na 
rogu F abrycznej było m row ie ludzi. P am ię tam  to  dobrze. P a ­
m iętam  też a tak  g rana tow ej policji. Tam , od ty lu , ja k  Z ynd ra- 
m a domy. To już było za Polski. Od G łów nej szli g ranatow i. 
W idzew  był zaw sze czerw ony. W tedy to  by ł chyba rok  trz y ­
dziesty trzeci. T ak, to  by ł s t ra jk  pow szechny. Szło o podnie­
sienie staw ek.

Dalszy ciqg na str. 4
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NIE TYLKO O ZIĘBIE
Robin tw o je  m ontażyści » refraow !icy>j 

robią dw aj Włosi, robi traech  A nglików , 
■ k tó rym i m a JeMcze a S anoka iw oje  
po rachunki m gr in t. A ndrzej K ow alski, 
przybyły  do B ełchatow a w ra* ■ to n ą . 
N aciskał Ich, gdy pracow ał a firm ą 
Howe R ichardson ■ N ottingham  w łaśnie 
w Sanoku. T e r u  oni to łowią to  111} 
ty lko  da , by naszych  przyłapać.

(JERZY K ISSO N-JASZCZYftSKI)

SPOTKANIE 
Z ALIM 

I BIBI CHANYM
— W ięc Jak było nap raw d ę , ks1ętnlcx« 

ko? Istn ie jesz  w legendzie, czy żyłaś n a ­
praw dę?

— Istn ia łam  napraw dę... w  legendzie — 
naburm uszą  się piękność.

(JAN B. PABISIAK)

PIKNIK NAD 
GRABIĄ

— Ciszej, k o b ie ty  — stro fo w ał Jeden 
z m ężczyzn. — Po co ten  cyrk?  Stało 
się i n ic się n ie  odw róci.

— Je steśm y  ludźm i ku ltu ra ln y m i...
— K u ltu ra ln y  człow iek nie uwodzi cu ­

dzego dziecka.
— Sam a chciała . Sam a!
— P ro k u ra to r  w y jaśn i, sam a czy nie 

am a.
(EUGENIUSZ IW ANICKI)

PONADTO: 
Załącznik 

gs „Zielone linie” 
pod czerwonym 
światłem 

oi Dialog biednych i 
bogatych 

E Muzyka 
* Recenzje 

Felietony
W NASTĘPNYCH 
NUMERACH:
■ Debiutantów kło­

poty i nadzieje
e Bajońskie bony 

Co zdarzyło się 30 
czerwca 1908 r.

■ Nazywali go 
„Szczupak”

Jeszcze nie zdążyłem  porządnie ustaw ić sa ­
mochodu, a ju ż  p rzyp lątał się podpity tubylec 
i nachaln ie  zażądał papierosa.

— Nie palę — odpow iedziałem  zgodnie z 
p raw dą.

— A co m nie  to  obchodzi? — zatoczył się 
na m askę sam ochodu i sp łynął m iękko po b ło t­
n iku  na ziemię.

— Skoro  nie palę, to znaczy, że nie m am.  
Rozumiesz?

Zaczął się g ram olić szo ru jąc  tw arzą  po opo­
nie, a le  w idać siły go opuściły, bo dał za w y­
graną i rozciągnął się jak  długi na  traw ie .

— Tu, „Pod, B y k ie m ”, nie odm awia się pa­
pierosa, bo to jest niegrzecznie, a za niegrzecz-  
ność można dostać m ięd zy  oczy.

W ym inąłem  p ijak a  i poszedłem  w stronę 
rzeki.

Na długo przed w ojną w dolinę rzek i G ra ­
bi, na odcinku  pom iędzy K olum ną a Ł askiem , 
przyjeżdżali letn icy . S tarzy  ludzie po daiś 
dzień nazyw ają te  te reny  Palestyną , bo n a j­
w ięcej przyjeżdżało tu  Żydów z Łodzi i P a ­
bianic. S ław a m iejscow ości w ypoczynkow ej 
p rze trw ała  do dziś, tylko, że te raz  są tu  
ośrodki FW P i kolonie letnie d la  dzieci. No i 
co niedziela m ala dzielnica Ł asku , K olum na, 
przeżyw a najazd  tu rystów . S etk i sam ochodów  
drąc opony na w yboistej drodze i ryzykując 
złam anie resorów  na w ykro tach  i w ybojach 
pobliskich łąk, zape łn ia ją  każdy w olny sk ra ­
w ek nad rzeką. J a k  okiem  sięgnąć sto ją  fia ­
ty. syreny m aluchy, skody i w artbu rg i. Cza­
sem trafi się wóz z zagran iczną re je strac ją , 
l^cz obcokrajow cy z reguły parku ją  przed po­
bliskim  „Jam bołcm 1’. W śród drzew , na łąkach, 
często na zagonach żyta, sto ją  kolorow e nam io­
ty. A nad sam ą wodą i w je j p ły tk im  nurcie 
roi się od plażowiczów. S ielanka. W ywczasy. 
Dolce fa r  n iente.

Skoro przy jechało  się wypocząć, oderw ać się 
od codzienności, m ożna stać się tym , czym się 
n ie jes t przez sześć dni w tygodniu. Co b a r­
dziej przedsiębiorczy w ycinają  toporkam i po­

szycie leśne zabaw iając  się w budow ę szała­
sów (niew yżyta ciągota zabaw y w Ind ian ), 
inni u w ija ją  się obok sam ochodów  szoru jąc 
karoserie  p ienistym i szam ponam i. B iałe strug i 
śc iekają  ku rzece, w siąka ją  w  zie leń - traw y , 
sp ływ ają  na zagony żyta.

Obok m ostu stoi ro ln ik  1 usiłu je  przekonać 
w łaściciela wołgi, że n ie  po to  zasiał tu  żyto, 
by w n ie  w jeżdżać sam ochodem , a do tego b i­
w akow ać.

EUGENIUSZ IWANICKI

ogóle, to id£ pan stąd, bo chcem y z córką po­
grać w  kometicę.

G ospodarz sto i bezradn ie , coś tam  sobie m a­
m rocze po cichu, a le n ie  odchodzi.

— No, idź pan! — złości się w łaściciel w oł­
gi. — Gapi się, ja kb y  n igdy nie  widział ko ­
m et ki.

C órka i żona zaczynają  się śm iać, co osta­
tecznie  peszy gospodarza. Cofa się do m ostu i 
s tam tąd  obserw uje, jak  w  jego życie obcy lu-
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— Już panu powiedziałem  — denerw u je  się 
w łaściciel wołgi — że na przestrzeni dw u dz ie ­
stu  m e tró w  oa w od y  wolno robić, co m l się 
podoba. Kto panu kazał siać blisko wody? Sam  
pan sobie winien.

— Moje grunta dochodzą do sam ej w o dy  i 
jeszcze dalej, na tam ten  brzeg. Ja to m a m  za­
pisane to magistracie.

— G ówno m n ie  to obchodzi. Prawo m ó w i co 
innego, a ja znam  prawo.

— Co m i po p ań sk im  prawie, skoro mi pan  
żyto  tratuje!

— Trzeba było m yśleć  ja k  się siało.
— Człowieku, przecież to  chleb!
— T ylko  nie człowieku, dobrze? Onuc razem  

nie fasowaliśmy, ani brudzia n ie  pil iśmy. A  w

■  'W

dzie u s taw ia ją  leżaki, stół, kuchenkę gazową, 
ro zk ład a ją  m aterace.

Ziem ia na  obu brzegach rzek i G rab i p rzy ­
pom ina m iejscam i śm ietn ik . N ie sądzę, by u- 
staw ien ie  koszy zm ieniło cokolw iek na lepsze. 
Papierosy , sko rupy  z ja j, resztk i jedzenia, bu ­
telk i, p lastykow e kubki, szm aty  — w szystko 
to zostaje  w ciśnięte w  ziem ię lub  po prostu  
rzucone. Co jak iś  czas rozlega się k rzyk  dzie­
ci — znow u k tó reś p rzebiło  nogę odłam kiem  
szkła, lub  nadepnęło  na  rzuconą n iedbale  pustą  
puszkę po sa rdynkach . Co p raw da w yspecjalizo­
w ane grupy  chłopców  w ęd ru ją  w zdłuż rzeki i 
zb ie ra ją  do w orków  porzucone bu telk i, lecz 
n ik t nie schyla się by pozbierać puszki, pudeł­
ka, zbędne opakow ania. W tym , rosnącym  z

dnia  na dzień, śm ietn iku , b iw ak u ją  coraz to 
now i am ato rzy  wody i słońca, rozb ija ją  nam io­
ty  w ędrow ne grupy  tu rystów . I jakoś nikogo 
to  n ie razi, n ikom u n ie  przeszkadza. N ajw yżej 
k toś nogą odrzuci przeszkadzającą puszkę, albo  
p rzyniesie  św ieżego p iasku  i zasypie w ala jące  
się pap ierzyska, by można było spokojnie  roz­
bić nam iot.

D la wygody tu ry stów  jadących  tra są  E-J2 
oraz dla tych , którzy przebyw ają  tu  w czasie 
dni w olnych od pracy w ybudow ano dw a obiek­
ty  zbiorow ego żyw ienia, lokal I  k a t. w raz z 
hotelem  „Jam bo l” należący do G m innej Spół­
dzielni „Sam opom oc C h łopska’’ w. L asku oraz 
d rew n iany  b a r „L eśny” tuż nad sam ą wodą, 
w łasność W SS w Ł asku, a  będący obecnie w 
ajencji. T en b a r  przechodził różne koleje losu 
i Jest nestorem  wobec m łodziutkiego „Jam bo- 
łu" w zniesionego kosztem  p a ru  m ilionów  zło­
tych. N azw a baru  „L eśny” je s t nazw ą o fic ja l­
ną, a  o barze nada l się m ów i jak  się mówiło 
pięć czy dziesięć la t tem u : „Pod B ykiem ” . 
Wzięło się to  stąd , że w  czasach, k iedy w znie­
siono tu  b arak , p rzeznaczając go na jad ło d a j­
nię. wokoło były łąki i rzeka, a na tych  łąkach  
pasł się potężny byk, postrach  dzieci ł p ija ­
ków. Od tam tego  czasu nazw a „Pod B ykiem ” 
przylgnęła do b a ru  na sta le . Były czasy, k iedy 
m ożna tu  było dobrze zjeść 1 wypić, a pobliska 
woda mogła ochłodzić na jb a rd z ie j rozpalone 
głowy. Potem  nasta ły  lata chude, n ijak ie , bar 
przechodził z rą k  jednego  a jen ta  do drugiego. 
Dziś jest tu  czysto, m enu dość urozm aicone, ce­
ny n ie za w ysokie: kurczak  pieczony — 37 zł 
porcja, kaczka pieczona — 40 zl, kotlet sch a ­
bowy — 36 zl, s tek  w ieprzow y — 35 zl, flaki
— 17 zl, k ilogram  golonki — BO zł, żeberka 
duszone — 18 zł, pieczeń rzym ska — 18 zł 
(jadłospis z dnia 10.06.1979 r.).

(Dalszy ciqg na str. 2 -3 )



AKTUALNOŚCI'
W całokształcie działalności C en trum  Szkolenia 

O ficerów  Politycznych im. L udw ika W aryńskiego 
is to tn ą  ro lę  spe łn ia ją  więzi k ad ry  i słuchaczy Cen­
tru m  ze społeczeństw em  Łodzi. Z ostały one zapo­
czątkow ane w chw ili przen iesien ia  C en tralnej 
Szkoły O ficerów  Polityczno-W ychow aw czych z L u­
b lina  do Łodzi 21 kw ie tn ia  1945 roku.

Sym bolicznym  przykładem  tych  więzi było u fu n ­
dow anie przez Z akłady im. J. M archlew skiego 
sz tan d aru  dla CSOPW . In ic ja to ram i fundacji byli 
robotn icy , m. in. Zofia P ato row a i W ładysław  
G ruszczyński, a uroczystość w ręczenia sz tandaru  
odbyła się w październ iku  1945 roku, z okazji 
prom ocji dokonanej przez m arszałka  Polski, Mi­
chała  R olę-Ż ym ierskiego.

R obotniczo-żołnierskie więzi, zadzierzgnięte w 
pierw szych tygodniach  stacjonow ania szkoły w 
Łodzi, pod trzym ują  i w zbogacają now ym i tre śc ia ­
mi oraz form am i działan ia  — k ad ra  i słuchacze 
C en trum  Szkolenia O ficerów  Politycznych, k tó re  w 
ro k u  bieżącym  obchodzi swe 35-lecie. W osta tn ich  
la ta ch  je s t to  szczególnie dostrzegalne na p rzy k ła ­
dzie w spółpracy z załogam i łódzkich zakładów  
p racy . Więzi CSOP z k lasą robotniczą k o n cen tru ­
ją  się głów nie w  zak ładach  kluczow ych, sk u p ia ­
jących na jbardz ie j liczne załogi, k tó re  decydują o 
roli i ch a rak te rze  Łodzi przem ysłow ej. N ależą do 
n ich Zakłady im. J  M archlew skiego, O brońców  
P okoju . 1 M aja, F. D zierżyńskiego. W iosny Ludów, 
Z akłady  K inotechniczne ,.P rexer”, „A nilana”, „Te­
ofilów ”. „D yw ilan" ,E lta” i inne. N ajw ięcej u w a­
gi nośw ięca sie rt?l!sła'.ności ideow o-propagandow ei. 
T ylko w  roku  1978 i p ierw szym  k w arta le  br. 
k ad ra  i słuchacze C en trum  przeprow adzili 480 
akcji lek to rsk ich  o tem atyce  h isto rycznej, m ilita r­
nej. ekonom icznej, społeczno-politycznej i p a tr io ­
tyczno-obronnej,, w k tó rych  uczestniczyło około 
20 tys. osób.

C eną form ą w spółpracy je s t objęcie przez w y­
k ładow ców  C en trum  pa tro n a tu  nad szkoleniem  
ideow ym  ak tyw u  robotniczego w  Z akładach  im. 
1 M aja. W innych zakładach pracy, a szczególnie 
im. J. M archlew skiego, „D yw ilan ie” i „Elcie” dużą 
ak tyw ność w szkoleniu ideologicznym  p rze jaw ia ją  
podchorążow ie Szkoły O ficerów  R ezerw y.

C en trum  Szkolenia O ficerów  Politycznych udo­
stępn ia  też sw oją bazę szkoleniow ą i środk i te ­
chniczne Aktywowi robotniczem u. Z drugiej s tro ­
ny dyrekc je  zakładów  pracy chętn ie  udostępn ia ją  
zak łady  zw iedzającym  je oficerom , podchorążym  i 
kadetom  CSOP. spo tykają  się z nim i, w y jaśn ia ią  
p roblem y budzące zain teresow an ie  słuchaczy. Ta 
fo rm a w spółpracy zyskała szczególne uznan .e  
w śród oficerów  i podchorążych.

Serdeczne w ięzi łączące k lasę robotniczą z C en­
tru m  zn a jd u ją  także w yraz w podejm ow anych  i 
rea lizow anych  czynach społecznych. Z okazji 35 
rocznicy pow stan ia  Ludow ego W ojska Polskiego 
k ad ra , słuchacze i pracow nicy cyw ilni CSOP prze­
p racow ali na rzecz m iasta  i jego m ieszkańców  1243 
roboczogodziny, o w artości 263.819 zł. P race  w y­
konano  m. in. na  tra s ie  W -Z, w P a rk u  K u ltu ry  i 
W ypoczynku na Z drow iu oraz osiedlu m ieszkanio­
wym  R etk in ia . Na po trzeby lecznictw a Łodzi od­
daliśm y honorow o 79 litrów  krw i. S p raw u jąc  od 
w ielu la t opiekę nad w ychow ankam i * P ań stw o ­
w ych Domów D ziecka w Łodzi, kadra , słuchacze i 
pracow nicy  cyw ilni u fundow ali pięć książeczek 
m ieszkaniow ych z ogólną sum ą w pła t 50.721 zł. 
P onad to  podchorążow ie Szkoły O ficerów  R ezerw y 
i kadeci Szkoły C horążych Politycznych  prow adzą 
w śród w ychow anków  P aństw ow ych  Domów Dziec­
ka  działalność w ychow aw cza. N ajw iększą popu­
larność zyskały organizow ane przez nich  „N iedzie­
le U śm iechu”.

JAN POWAŁA

SERDECZNE WIĘZI
R ów nież dla uczczenia 35 rocznicy pow stan ia  

P o lsk i L udow ej CSOP podjęło  szereg zobow iązań 
n a  rzecz m iasta. M. in. kad ra , słuchacze i p racow ­
nicy  cyw ilni C S p p  zobow iązali się społecznie 
p rzepracow ać 9000 roboczogodzin, oddać honorow o 
37 litrów  krw i, w płacić kw otę 20 tys. zł na k s ią ­
żeczki m ieszkaniow e dla w ychow anków  P ań stw o ­
w ych Domów Dziecka w Łodzi, wygłosić cykl p re ­
lekcji o tem atyce  społeczno-ekonom icznej, poli­
ty czno -m ilita rne j i pa trio tyczno -ob ronnej  ̂ oraz 
opracow ać przew odnik  po m iejscach pam ięci i m ę­
czeństw a narodu  polskiego na  te ren ie  w ojew ódz­
tw a  m iejskiego łódzkiego.

P rzedm io tem  oddziaływ ania ideow ego k ad ry  i 
słuchaczy CSOP jes t także m łodzież szkół ś re d ­
nich  i wyższych. Podobnie ja k  w śród k lasy  robo t­
niczej — szczególne znaczenie m a tu  działalność 
lek to rska .

CSOP sp raw u je  obecnie p a tro n a t nad  dw unasto ­

m a szkołam i średnim i. Szczególnie szeroką dzia­
łalność w śród  młodzieży prow adzą podchorążow ie 
Szkoły O ficerów  R ezerw y. M ając bogate dośw iad­
czenie w  p racy  m łodzieżow ej, zdobyte w czasie 
studiów , a następn ie  pogłębione podczas poby tu  w 
CSOP, pom agają  oni organizacjom  młodzieżowym 
w  p row adzeniu  działalności w ychow aw czej. P od ­
chorążow ie SOR naw iązali rów nież w spółpracę z 
K om endą C horągw i Ł ódzkiej im. B ohatersk ich  
Dzieci Polskich  i zorganizow ali W ojskowy K rąg 
In s tru k to rsk i, k tó ry  rozw inął działalność pop u lary ­
zującą w iedzę patrio tyczno-obronną w śród m ło­
dzieży harce rsk ie j.

Szerokie są też k o n tak ty  CSOP z łódzkim i 
uczeln iam i, zw łaszcza z U n iw ersy tetem  Łódzkim  
i In s ty tu tem  N auk  Politycznych. Z regu ły  są tu 
form y kon tak tów  dw ustronnych . N ajczęściej w  
procesie dydaktycznym  w CSOP uczestniczą: prof. 
d r  hab. W ładysław  B ortnow ski, prof. d r hab . 
Z dzisław  G rzelak, doc. d r hab. M arian  W ilk, doc. 
d r A ndrzej G urbiel, d r P aw eł C hm ielew ski i inni. 
W spółpraca naukow a z U n iw ersy te tem  Łódzkim  
spo tyka  się z dużym  zain teresow an iem  i p o p ar­
ciem  ze stro n y  re k to ra  — prof. d r hab . R om ual­
da Skow rońskiego.

W całokształcie działalności um acn ia jącej w ięzi 
CSOP z ludnością  cyw ilną is to tną  rolę odgryw ają 
w ete ran i ru ch u  robotniczego i kom batanci w ojny 
narodow ow yzw oleńczej. Często odw iedzają C en­
tru m , uczestniczą w  procesie w ychow aw czym , 
p rzekazu jąc  sw oje w spom nienia z okresu  w alki z 
okupan tem  oraz organizacji i  um acn ian ia  w ładzy 
ludow ej.

P rzed staw iłem  tu  ty lko  n iek tó re , na jw ażn ie jsze  
p rzyk łady  w spółpracy CSOP z ludnością  cyw ilną 
Łodzi. M ożna by przytoczyć jeszcze w iele innych, 
bardzie j szczegółowych danych  na ten  tem at. 
M yślę jednak , że n ie  chodzi o liczby, ale o jakość 
i treśc i fo rm  p rzyczyniających  się do pogłębiania 
i um acn ian ia  w ięzi w ojska z ludnością cyw ilną. 
W tym  zakresie  działalność C en trum  Szkolenia 
O ficerów  Politycznych im. L. W aryńskiego s ta ­
now i przyk ład  rozw iązań  w zorcow ych.

P łk  d r  J a n  Pow ała Jest zastępcą kom en­
d an ta  C en trum  Szkolenia O ficerów  Poli­
tycznych w Łodzi.

Szybki rozw ój m iasta , pow staw a­
n ie  now ych dzielnic, oddalan ie  się 
m iejsc p racy  od m iejsc zam ieszkania, 
w szystko to  razem  spraw ia, że kom u­
n ik ac ja  m iejska nab iera  coraz w ięk ­
szego znaczenia, a z d rug ie j strony  — 
p iętrzy  przed nią coraz to  w iększe 
trudności. Jeś li tem po rozw oju ko­
m unikacji w  m ieście jes t w olniejsze 
od tem pa rozw oju  innych  dziedzin 
m iejsk iego  życia, to w tedy  m am y do

P rob lem am i kom un ikac ji w Łodzi 
i w ojew ództw ie łódzkim  m iejsk im  
zajm ow ał się K om itet Łódzki P Z PR  
na sw oim  o sta tn im  posiedzeniu, w 
k tó ry m  uczestniczy) Członek B iura 
Politycznego KC PZ PR , m in is te r a d ­
m in is trac ji, gospodarki te renow ej i 
ochrony środow iska — Józef KĘPA. 
O bradom  przew odniczy ł I sek re ta rz  
KŁ PZ PR  — B olesław  K O PER SK I. 
R efera ty  om aw iające stan  posiadania,

JAK JEŹDZIĆ 
SPRAWNIEJ

czynienia z kom un ikacy jnym i kłopo­
tam i. T rudno  jes t dostać się do p ra ­
cy, autobusy  1 tram w a je  m iejsk ie  nie 
k u rsu ją  regu la rn ie , każda aw aria  
w yw ołu je  spore zakłócenia w ruchu  
tram w ajo w y m  czy au tobusow ym , no 
i jeździ się w ttaku , czasem w ogóle 
tru d n o  dostać się do tram w a ju  czy 
au tobusu , a przecież trzeba, bo czio- 
w iek m usi zdążyć na określony czas. 
I  tak  w łaśnie iest w L o d a . A jest 
tak  m iedzy innym i dlatego, że w la ­
tach  1971—1978 ilość m iejsc w tr a m ­
w ajach  i au tobusach  w zrosła o 33 
procent, a ilość pasażerów  o 54 p ro ­
cent.

zadania i trudnośc i kom unikacji w 
m ieście i w ojew ództw ie w ygłosili: 
p rezyden t m iasta  Łodzi — 16 
N IEW IA D O M SK I i sek re ta rz  KŁ 
P Z P R  — T adeusz CZECHOW ICZ.

W raz z rozw ojem  m iasta  rozw ijała  
się kom unikacja . W arto  pam iętać, że 
od 1950 roku ludność Łodzi w zrosła z 
630 tysięcy do 826 tysięcy. Pow stały  
nowe dzielnice m ieszkaniow e. Teofi­
lów. R etk in ia . C hojny, S tefana — 
Z gierska, W idzew  W schód. D ąbro­
wa, Zarzew . P ow stały  też dzielnice 
p rzem ysłow e: Nowe Sady. Teofilów, 
2ab ien iec , D ąbrow a. B udu je  się SDM.

L udzie dosta ją  now e m ieszkania , 
przenoszą się z jednego  k rańca  m ia ­
sta na inny, w ydłuża się im droga 
do n r-^y , rosną kom unikacy jne  kło­
poty. R osną one, m im o że w raz  z 
rozw ojem  m iasta  rósł stan  po-siadan^a 
M PK. I tak  na przyk ład  w 1980 ro ­
ku m ieliśm y w Łodzi 83 autobusy , a 
dziś je s t ich 621. T ram w ajów  było 
w tedy  711. a dziś je s t ich 801; jest to  
co p raw da  trochę  m niej niż było  w  
1575 roku, ale ty lko  o 20 wozów. 
W szakże ten  stan  -posiadania MPK 
nie odpow iada potrzebom  m iasta.

A by ła tw ie j nam  jeździło się w 
m ieście, potrzeba nie ty lko  sy s tem a­
tycznego w zrostu  tab o ru  MPK, ale 
też rów nom iernego  dopływ u części 
zam iennych do ty ch  au tobusów  i 
tram w ajó w , jak ie  ju ż  są. Po trzeba 
też system atycznej m odern izacji s ie ­
ci kom un ikacy jne j w  m ieście. W ybu­
dow ano w iele dw upasm ow ych ulic, 
przeprow adzono trasy , k tó rym i m oż­
na szybko dostać się z k rań ca  m ia ­
sta w  in n y  k ran iec , o m ija jąc  cen­
tru m  Łodzi, a le w iele jeszcze pozo­
stało  do zrobienia. Dokończenia w y­
m aga na przykład  aleja  W łókniarzy 
m usi o n a  m ieć dw upasm ow e połą­
czenie z ulicą  Z gierską i u licą  P a b ia ­
nicką. P ab ian ice  i Zgierz m uszą o- 
trzym ać  obw odnice, aby ruch tr a n ­
zytow y nie zakłócał ruchu  w ew nętrz ­
nego. N iezbędne jest dalsze budow a­
nie w iaduktów . Bez rozbudow y sie­
ci kom un ikacy jnej w m ieście, au to ­
busy i tram w a je  nadal będą jeździły 
z .zaw ro tna” szybkością 14 km n i  
godzinę, co je s t już 1 tak  postępem , 
gdyż w 1950 roku jeździły z szybko­
ścią 12 km  n a  godzinę. R ów nież i a u ­

tobusy  jeżdżą szybciej, bo  w 1950 ro­
ku jeździły  z szybkością 13,5 
km /godzinę, a  te raz  jeżdżą z szybko­
ścią 18 km  na godzinę. A i tak  są to 
szybkości przeciętne, średnie. W godzi 
nach  szczytu szybkość tram w ajów , 
szczególnie w  al. T. K ościuszki jes t 
znacznie m niejsza.

Co w ięc robić, aby m im o tych  tru d  
ności ła tw ie j się nam  jeździło po 
mieście, aby kom unikacja  nie u tru d ­
n ia ła  nam  ży d a?  Postęp  dokona się 
w raz  ze zw iększeniem  ilości taboru , 
p op raw ą zaopatrzen ia  w części za­
m ienne. jak  też w m iarę  m odern iza­
cji sieci dróg. P lan u je  się na p rzy ­
k ład  w łączenie do w ojew ódzkiego u- 
k ład u  kom unikacy jnego  kolei obw o­
dow ej. J e s t to  pow rót do s ta re j k o n ­
cepcji, lansow anej bezskuteczn ie  od 
la t. S tan ie  się to w szakże po 1985 ro ­
ku . Co te raz?

T rzeba nada l popraw iać o rgan iza­
cję p racy  w M PK, podnosić dyscyp­
linę. M ożna przecież ta k  regulow ać 
ruchem  au tobusów , aby nie jażdziły 
stadam i. T rzeba dbać o czystość w 
au tobusach  i tram w ajach . P ow inni 
zw racać w ięcej uw agi na  to  i sami 
pasażerow ie. T rzeba w reszcie nadal 
różnicow ać czas rozpoczynania i koń­
czenia p racy  w fab ry k ach  i urzęd>ch. 
Pozw ala to  rozładow yw ać tłok  w 

't r a m w a ja c h  i au tobusach . Is tn ie je  — 
jak  z tego w idać — cały szereg m o­
żliwości, k tó rych  w ykorzystan ie  m o­
że przyczynić się do spraw niejszego 
funkc jo n o w an ia  kom unikacji w m ieś­
cie. N ow ych rozw iązań trzeba  s/.u- 
kać n ieus tann ie , gdyż n iesp raw na  
k o m un ikac ja  bardzo  kom pliku je  ży­
cie w  m ieście.

U lica K anoniczna już w  n iedalek ie] 
przyszłości stan ie  się jed n ą  z n a j­
p iękniejszych  ulic K rakow a. O d resta ­
u row ana  i zagospodarow ana s tan o ­
w ić będzie dow ód trw a łe j obecności 
w  m ieście pod W aw elem  w ielu  zna­
kom itych p rzedstaw icieli św ia ta  k u l­
tu ry  i sztuki. W śród nich  na jednym  
z poczesnych m iejsc zn a jd u je  się 
S tan isław  W yspiański, tw ó rca  n a  
w skroś k rakow sk i i  z K rakow em  
zw iązany nie ty lko  sw oim  życiem  
pryw aitnym , ale i a rty styczn ym i p o ­
czynaniam i. N a ogół nie znany je s t 
fak t. że W yspiańsk i by ł jednym  z 
założycieli T ow arzystw a M iłośników  
H isto rii i Z aby tków  K rakow a, k tó re  
s taw ia ło  sobie za cel b ad an ie  dziejów  
m iasta  i ochronę jego pam iątek . N a  
u licy  K anonicznej pow stan ie  m u ­
zeum  S tan is ław a  W yspiańskiego. O t­
w arcie  p rzew idyw ane jes t na  ro k  
1981, a w ięc w  d w use tną  rocznicę 
pow stan ia  sceny narodow ej w  K ra ­
kow ie, z k tó rą  ta k  mocno zw iązany 
by ł tw órca „Nocy L istopadow ej ’. 
W ybór posesji przy ul. K anonicznej
9 na  m uzeum  W yspiańsk iego  nie je s t 
w ięc p rzypadkow y. „U stóp W aw elu  
m ia ł ojciec pracow nię..." — pisał 
w spom inając  dom  rodzinny  i p racow ­
n ię  o jca — rzeźb iarza F ranciszka  
W yspiańskiego, m ieszczącą się w łaś­
n ie  na K anonicznej. P ro jek tan tem  
i w ykonaw cą rem on tu  o b iek tu  są 
K rakow sk ie  P racow nie  K onserw acji 
Z abytków . B adan ia , p ro jek t i w yko­
n aw stw o  prow adzone będą  przez je d ­
no  przedsięb io rstw o  co pow inno 
przyspieszyć rem ont kam ienicy. Ju ż  
w  końcu lipca p lan u je  się zakończe­
nie prac badaw czych i p ro jek tow ych . 
P racow nicy  PK Z  odk ry li tu  X IX - 
w ieczną polichrom ię i zabytkow e 
d rew n iane  belkow an ia  stropów  b u ­
dynku. P race  trw a ją  i być może 
przyn iósł ko le jne  odkrycia .

K oszt rem on tu  określono  na 12 m in  
złotych. Po zakończeniu  prac  rew a­
loryzacy jnych  gospodarzem  ob iek tu

WYSPIAŃSKIEGO
będzie M uzeum  N arodow e. W p rzy ­
szłym  m uzeum  znajdzie się w iele 
nie eksponow anych dotychczas dzieł 
m alarsk ich  S tan isław a W yspiańsk ie­
go. P onad to  w  m uzeum  p rezen tow a­
ne będą p ro jek ty  polichrom ii i w itr a ­
ży ze słynnym  „A pollem  spętanym  
W yspiańsk i był au to rem  nie ty lko  
w itraży , ale p ro jek to w ał cały  w y­
stró j w ew nętrzny  dom u T ow arzy­
stw a L ekarsk iego: od kolorów  scsan  
przez p ro jek ty  ozdobnej ba lu s trad y , 
na  m eblach kończąc.

Bogato zapow iada się ekspozycja 
tea tra lió w . W przyszłym  m uzeum  
pokazane zostaną szkice i p ro jek ty  
scenografii o raz  kostium ów  opraco-i 
w anych  przez W yspiańskiego.

O m eblach, k tó re  zapro jek tow ał 
W yspiański dla dom u T adeusza 
B oya-2eleńsk iego  głośno było  w ów ­
czesnym  K rakow ie. P isa ł o nich 
Boy w  felie ton  ie-w spom tiieniu  w 
dziesiątą rocznicę śm ierci W yspiań­
skiego. „O ile były (m eble) bezlitoś­
nie niew ygodne, były p iękne jako  
całość. Salon z białego jaw oru , z o - 
grom ną p rzew agą d rew na, z a m a ra n ­
tow ym  obiciem , ścianam i, p o rt 'e ra m i 
i firan k am i w ty m  sam y kolorze był 
o lśn iew ający”. M uzealnikom  udało  
się odnaleźć ów salon. Po  p rzepro­
w adzeniu  n iezbędnych zabiegów  
konserw ato rsk ich  będzie on w y sta ­
w iony w  s ta łe j ekspozycji p rzyszłe­
go m uzeum .

W śród pam iątek  po a rty śc ie  zn sj-  
dzie się tu  osiem  z dziesięciu zacho­
w anych  szkicow ników  dziec ięcy .n  i 
m łodzieńczych.

Dalszy ciąg ze str. 1

O wpół do dw unaste j siadam  przy sto liku  na 
d rew nianej w erandzie, gdzie buszu ją  młodzi 
chłopcy, Jedna  półlitrów ka jest ju ż  pusta , w 
innej zostało trochę  na dnie. K elner co chw i­
la znika w drzw iach, po jaw ia się, lecz nie 
obslusruie a ty lko po to. by rozłożywszy ra ­
m iona, w yrzec trag icznym  głosem , że jes t 
sam  i się n ie rozerw ie.

U siłu je  zam ów ić porcje flaków . K elner ze 
zbolałą tw arzą , potrząsa ram ionam i:

— Panie, ja tu  je s tem  sam, w szy s tk iem u  nie 
podołam.

Znika w d rzw iach  w iodących do sali kon­
sum pcy jnej.

N aprzeciw ko m nie usadow iły się dw ie pary  
m ałżeńskie Panow ie są p raw ie  „gotow i” , beł­
koczą bez sensu, c a łu ją  siĘ.

— Pij Zacha, do dna! — krzyczy jeden. — 
P rze d n i  -npłacone.'

— Te, Herbatnik, chcesz w  ryja? — rzuca 
się nag le  drug i. — Co ty  do m oje j  Zochy le­
ziesz?  . / ,

— Ja?  — dziwi się kom pan. — Ja  chcę
wypić.

— A. to insza inszość. Kelner!
— Kelner!

K elner zjaw ia się nadspodziew anie szybko.
N achyla się nad stolikiem .

— Nalej  — rozkazuje  jeden  z mężczyzn. — 
Sobie też.

— Jes tem  w  pracy  — m itygu je  się ke lner 
bez p rzekonan ia.

— Albo p ijem y, albo sie b ijemy!  — w ali 
p ięścią w sto lik  drugi z mężczyzn.

K elner szybkim  ruchem  w ypija  p ięćdziesiąt-
kę

Je s t godzina dw unasta  dziesięć. Ponow nie 
u siłu ję  zam ów ić porcję  flaków .

— M ówiłem  już .  ze się nie  rozerwę  — k rzy ­
czy kelner. — O pierwszej będzie obiad.

— Ja chcę flaki.
— Ponow ne w ym ach iw an ie  ram ion, tea tra ln e  

gesty, zbolały w yraz  tw arzy . Z nika na sali 
konsum pcyjnej.

Obok m nie za jm u je  m iejsce m ałżeństw o z 
m ałym  chłopczykiem . P an  idzie na zw iady. 
W raca z m iną za tro skaną  i niepew ną.

— Jeszcze nie m ają  jadłospisu, a ten  co 
wisi, to wczorajszy.

— C zekam y?
, ^26^Q77iy.

D zieciak niecierpliw i się, prosi o oranżadę. 
O jciec ponow nie w sta je  i idzie do sali w po- 
szukiw anu  kelnera . Po chw ili w raca ją  obaj.

— Mówiłem ju t ,  t e  zaraz będzie obiad. Ja 
się nie rozerwę, nie mogę być  tu  i tam  naraz.

O, patrz  pan ile gości się zeszło! 1 co? J a k ­
bym. tak  teraz w szys tk ich  obsługiwał, to pan  
wie, co by się działo?

Po raz trzeci usiłu ję  zam ów ić flak i. K elner 
jes t w yraźnie  zdegustow any m oją bezczelną 
natarczyw ością . Jego w zrok m ów i, że jes tem  
bez serca, u p a rty  i persona non g ra ta . C hęt-

ło, bo dw ie kobiety  w s tro jach  kąp ielow ych  
krzyczały coś do siebie, jakby  lada chw ila 
m iały  schw ycić się za włosy. Mężczyźni, pew ­
n ie  mężowie, usiłow ali je  uspokoić.

— O co chodzi? — zapyta łem  cyklistę s to ją ­
cego na siodełku row eru  opartego o drzew o. 
Z góry w idział lepiej.m m

nie by ml pow iedział coś ostrego, ale przecież 
nie rozerw ie się, n ie  starczy  go d la  w szystkich 
gości. W ięc ty lko m acha ram ionam i, zaw ija  
białą  serw etą  I znika.

D łużej n ie  m iałem  ochoty czekać. Z resztą  nad 
w odą działo się coś niezw ykłego, ludziska 
gnali w tam tym  k ie ru n k u  z tak im  pośpiechem , 
że n ie mogłem pozostać w  barze. W pierw szej 
chw ili n ie  m ogłem  się zorientow ać, co się s ta ­

— Ale  heca! — pow iedział ukazu jąc  bezzęb­
ne usta. — C hłopak w yruchał dziewczynę, a 
rodzice skaczą sobie do oczu.

Dopiero teraz dostrzegłem  chłopca i dziew ­
czynę sto jących  nad sam ą łachą piaskow ą. Nie 
mieli w ięcej jak  po osiem naście. Ona w d w u­
częściowym kostium ie kąpielow ym , on w  b ia ­
łych slipach. W cale nie w yglądali na grzesz­
ników .

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WtODKOWSKI (ia i!«pe j rtdakloro naeielnage), IERZY KATARASIŃSKI

EWA PANKIEWICZ, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, 1ANUSZ SZYMANSKI-GLANC. IERZY WILMAŃSKI.



LATO W MIEŚCIE

SMAK WODY
WSS „Społem ” w  Łodzi O ddział G astronom ii pow oła­

ła w sw oim  przedsięb iorstw ie zespół „Lato 79", k tórem u 
przew odniczy d y rek to r Ignacy M alinow ski. Z adaniem  
tego ciała jes t koordynow anie całokształtu  obsługi ga­
stronomiczne!) w  m ieście w  sezonie urlopow ym . Pow iedz­
m y sobie od razu , że mimo rze te lnych  w ysiłków  łódzkiej 
gastronom ii, la to  w m ieście nie będzie łaskaw e dla kon­
sum enta.

N iby wszysitko je s t w  porządku, a członkow ie zespołu 
,.Lato 79” pełn ią n aw et w  dni św iąteczne i w olne od 
p racy  s ta łe  dyżury , aby  ra tow ać sy tuację , gdy będą  tego w y­
m agały  okoliczności. Podczas upałów  w ośrodkach n ie ­
dzielnego w ypoczynku nie zab rak ło  dzięki tem u napo­
jów  chłodzących, choć nie było ich już ani w  sklepach, 
ani naw et w  zak ładach  gastronom icznych, gdzie serw o­
w ano ty lko  n ap o je  firm ow e.

G astronom ia łódzka może pow iedzieć, że Jest p rzy ­
gotow ana do la ta . W 72 zak ładach  zlokalizow anych 
Przy trasach  kom unikacy jnych  uruchom iono dla k ierow ­
ców obsługę ekspresow ą, w ydziela jąc specja lne  sto lik i. 
S ta ła  sieć gastronom iczna została rozszerzona o 10 k u ­
chenek polow ych operu jących  w  P a rk u  L udow ym  na 
Z drow iu, a także  w  innych  ośrodkach rek reacy jnych . 
P rzybyło także m iejsc konsum pcyjnych  (blisko 
3.900) dzięki 73 ogródkom  ulicznym  w yposażonym  w  
a ltan k i i „konw alie", ja k ie  w idzi się choćby obok 
„M agdy” , „B ala tonu”, „K askady", choć obiad po daw ­
nem u najpew nie j będzie m ożna zjeść na  ta rasie  „Tivoli”. 
I  to n iekoniecznie ten  p raw dziw ie le tn i złożony choćby 
z buk ie tu  ja rzyn , bo to  już  p rze ras ta  m ożliwości W oje­
w ódzkiej Spółdzielni O grodniczo-Pszczelarskiej w  Lodzi, 
k tó ra  je s t głów nym  dostaw cą łódzkiej gastronom ii. 
Dowody? W czerw cu gastronom ia nie m ogła w yegzekw o­
w ać od sw ego k o n trah en ta  sa ła ty , szp inaku , porów , se­
lerów , m archw i, kapusty . Na osiem  zam ów ionych a so rty ­
m entów  z regu ły  o trzym yw ała ty lko dw a. S y tuację  r a ­
tow ało to, że zakłady gastronom iczne m a ją  p raw o  w e 
w łasnym  zakresie  dokonyw ać skupu  w arzyw  1 owo­
ców. ale to  rzu tu je  n a tychm iast na cenę posiłków .

G astronom ia dąży do rozszerzenia sprzedaży  lodów 
i w  tym  celu zakuipiło siedem dziesiąt w łoskich au tom a­
tów, k tó re  uruchom iono w  specja lnych  pu n k tach  przy  
zak ładach  gastronom icznych (41 sztuk) oraz w lodziar­
n iach  (23). B yłaby to  może ilość w ystarczająca, 
uw zględnia jąc p rodukcję  w łasnych lodów  tradycy jnych , 
k tórych  blisko tonę dziennie sp rzedaje  się w  k aw ia r­
niach , cuk iern iach  i re s tau rac jach . N iestety  bardzo w y­
dajne, a jednocześnie bezpieczne au to m aty  włoskie, sto ją  
n iem al bezczynnie, zam rażając... k ap ita ły  p rzedsięb io r­
stw a. Pow ód je s t bardzo  prozaiczny: b rak  proszków  do 
lodów produkow anych  przez Z ak łady  K oncentratów  
Spożyw czych „A m ino” w Poznaniu . Łódź złożyła zamó­
w ienie na 100 ton lodów  w proszku. M iało być ono zre­
alizow ane w ciągu sześciu najciep lejszych  m iesięcy. 
Tym czasem  dostaw y osiągają w najlepszym  w ypadku 
piątą  część zam ów ionej ilości, średn ia  zaś u trzym uje  się 
na t)m  sam ym  poziom ie 12 proc. S ku tek  je s t taki, że 
drogie im portow ane m aszyny sto ją  nie w ykorzystane, a 
przed nielicznym i czynnym i okienkam i p rodukc ji lo­
dów ustaw ia ją  się d ług ie  kolejki.

G astronom ia ra tu je  się sprzedażą lodów  gotowych, 
k tóre  jed n ak  nie do rów nują  sm akiem  tym  z au tom atu . 
P rodukc ji lodów  tradycy jnych  także  n ie m ożna zw ię­
kszyć, gdyż w ym aga ona surow ego reżim u san ita rn e ­
go. G astronom ia, k tó ra  zw ycżajem  przy jętym  w je j 
b ranży  nie chce się tłum aczyć, że to zaw inił kolega, 
sięga do środków  nadzw yczajnych. Dzięki in terw encji 
w  stolicy Łódź otrzym ała przyrzeczenie dostaw y 75 ton 
lodów w proszku, ale naw et to okrojone zam ów ienie n ie 
jes t zrealizow ane w  50 proc. W brew  umowie, k tó ra  za­
kłada przyw óz tego proszku środkam i transportow ym i

producen ta , gastronom ia łódzka w ysyła  do P oznania  
w łasne sam ochody, byle ty lko  zdobyć pożądany p ro ­
dukt. Często te  sam ochody w raca ją  z niczym. N iekiedy 
trzeb a  zidobyć w łasnym  sum ptem  m leko w  proszku, 
k tó re  można w  „A m ino” w ym ienić na proszek do lo­
dów jak  to  m iało m iejsce ostatn io , bow iem  producen t 
tłum aczy  się  b rak iem  m leka w proszku.

Są zresztą  kłopoty także ze zw ykłym  krow im  m le­
kiem , a w każdym  razie były do n iedaw na, bo in te rw en ­
cja w O kręgow ej Spółdzielni M leczarskiej odniosła 
pew ien sku tek , chociaż w  dalszym  ciągu bu fe ty  przy 
zak ładach  p racy  n ie  o trzym ują  napojów  m lecznych ani 
tw arogów . A le to ł tak  postęp  w  po rów nan iu  z tym , co 
działo się pod koniec m aja, k iedy  m leko, k e fir czy 
tw aróg  by ły  n ieosiągalne rano  naw et w  b a rach  m lecz­
nych. A przecież napo je  m leczne mogą i pow inny  uzu­
pełn iać aso rtym en t napojów  chłodzących, k tórych  w  go­
rące  dni w  Łodzi notorycznie  b raku je . Całe szczęście, że 
sy tu ac ję  r a tu ją  nieco sa tu ra to ry  z w odą sodow ą sp rze­
daw aną w p ro st na ulicy.

I  tegoroczne la to  zapow iada się suche. W ody m in era l­
nej w  Łodzi je s t ty le  co na lekarstw o . W sk lepach  s ły ­
szało się odpow iedź, że będzie w  zimie. W zakładach  
gastronom icznych  oferow ano zam iast w ody m inera lnej 
nie na jlepszej jakości piw o z łódzkich Z akładów  P iw o­
w arsk ich . Mogło być jeszcze gorzej, bo n a  przyk ład  b ro ­
w ar w areck i, k tórego napoje  cieszą się zasłużoną sław ą 
p rzysła ł do łódzkich re s tau rac ji 15 hl piw a (4.500 b u ­
telek) z obiecanych 3.800 h l (ponad 11 m in  butelek). 
O sta tn ia  dostaw a m iała  m iejsce 3 m a ja  i od tego czasu 
źródło w yschło m im o m onitów  ze s tro n y  gastronom ii. 
W  dostaw ach  „Żyw ca" Łódź została w  ogóle pom inięta 
w  ogólnopolskim  rozdzieln iku  i n ie  k up i się go w  żad­
nej re s ta u ra c ji czy k aw ia rn i bez w zględu na  kategorie , 
w idocznie odpow iedzialny za te  sp raw y  p racow nik  w 
łódzkim  W ydziale H and lu  n ie  lub i piw a I m ożna to 
zrozum ieć — ale dlaczego zaraz  te  upodobania narzucać  
800-tysięcznem u m iastu?

Z ak łady  P iw ow arsk ie  w  Łodzi, a  ściślej ich W ytw ór­
n ia  N apojów  B ezalkoholow ych system atycznie  n ie  w y­
w iązu ją  się z dostaw  w obec gastronom ii. W  okresie 
upałów  b rakow ało  zarów no „Pepsi-coli” jak  „C ytrone- 
ty”, a naw et „M irindy”. K onw ojenci oferow ali k ierow ni­
kom  zakładów  napo je  bezalkoholow e za dodatkow ą, 
słoną opłatą, by ły  tak ie  sygnały  choćby z A rtu rów ka. To 
także  sym ptom , że sy tu ac ja  n ie  je s t najlepsza i w ym aga 
rad yka lnych  rozw iązań ze stro n y  w ładz m iejskich. T ym ­
czasem  słychać, że is tn iejąca obecnie o w iele za m ała 
w y tw órn ia  wód gazow anych przy  Z akładach  P iw ow ar- 
sikich m a być zlikw idow ana. Co łodzianie już  nie ty lko 
korzysta jący  z usług  gastronom ii, o trzym ują  w  zam ian? 
W ody m inera lne j przecież także  b rak . n ie  tylko w  k a ­
w iarn iach  i re s tau rac jach . G astronom ia  u siłu je  się r a ­
tow ać w ysyłajac w łasne w ozy do hu rto w n i „B uskow ian- 
k i‘\  M imo um ów ionego w cześniej te rm inu , 13 czerw ca 
sam ochód w rócił pusty.

T e b rak i pow tarza ją  się od la t. Ł odzianin , k tó ry  z 
różnych  pow odów  m usi spędzić la ło  w  m ieście, z 
przyzw yczajen ia  psioczy na gastronom ię, k iedy  w u- 
p a ln y  dzień nie może kupić lem oniady, piw a, lodów 
czy kefiru . Jeśli nadejdzie nowa fala upałów , znow u 
w szystkiego zabraknie: w łasnym i siłam i gastronom ia może 
zaledw ie łagodzić sytuację, rozw iązać je j n ie  je s t w ład ­
na , bo chodzi o posunięcia w ykraczające  poza je j kom ­
petencje.

S taw iam  więc pod adresem  W ydziału H andlu  U rzędu 
M iasta Łodzi pytan ie , co zam ierza zrobić, aby  drugi pod- 
w zględem  w ielkości ośrodek m iejsk i w  Polsce nie był 
dyskrym inow any w rozdzieln iku  i na rów ni z W arsza­
w ą, G dańskiem , K rakow em , K atow icam i czy W rocła­
w iem  otrzym yw ał a rty k u ły  u ła tw ia jące  przeżycie la ta  
w  m ieście. P rzem aw ia za nam i arg u m en t ciężkiej p racy 
dla dobra w szystkich.

KONRAD FREJDUCH

— M a pan  przed sobą ch łopaka 
do bicia — pow iedział do m nie z-ca 
dy r d/s eksp loatacji w  dy rekcji M PK  
przy ul. T ram w ajow ej 8, inż. Józef 
K orkosiński, gdy w yłuszczyłem  m u 
cel sw ojej w izyty. — Przecież cokol­
w iek pow iem  na  sw oje u sp raw ied li­
w ienie  1 tak  to  niczego n ie  zm ieni: 
ludzie będą narzekać  na nasze u słu ­
gi, a m y ze sw ej strony  n ie  je s te ś ­
m y w  stan ie  zaspokoić po trzeb  n a ­
szych pasażerów . Ja , proszę pana, 
codziennie w ysłuchuję  przez telefon, 
że jes tem  nieudolny, ograniczony, 
sabo tażysta , g łupi ba ran , k ry m in a li­
s ta  itp. L udzie  dzw onią n aw e t z 
na jb łahszych  powodów, ob raża ją  
m nie, s traszą  w ięzieniem . A ja  co 
jak iś  czas, zmęczony tą  w a lk ą  z 
w ia trak am i, sk ład am  rezygnację  z 
zajm ow anej funkcji. I  każdorazow o 
m i ją  od rzucają .

D yrek to r Józef K orkosińsk i k ła ­
dzie przede m ną w ykazy, p lany, ze­
staw ien ia , program y. Rośnie stos p a ­
pierów , przybyw a cyfr, aż zapom i­
nam  o tym , że przecież przyszedłem  
tu , by dow iedzieć się o tegorocznym  
funkcjonow an iu  tzw . „zielonych” l i ­
n ii” autobusow ych, bo o to  w y łan ia

Ponow nie » p rzeg lądam  zestaw ien i*  
l w ykazy. Łódzki ta b o r au tobusow y 
w  20 procen tach  n ad a je  się do k a ­
sacji. N a 150 berlietów , 55 stoi bez* 
użytecznie z b ra k u  części zam ien­
nych. C odziennie na łódzkie ulic® 
w yjeżdża o 40 au tobusów  m niej n iż  
w yn ika  to  z p lanów  (ale gdyby owe 
40 au tobusów  w yjechało  i ta k  n ie  
uzdrow i to  trudności kom un ikacy j­
nych). A k tua ln ie  w M PK  b ra k u je  
140 k ierow ców  autobusow ych (e ta ­
tów  je s t 1-300) i 250 m otorniczych 
(etatów  1.100). B ardzo często k ie ­
row cy n ie  w y trzy m u ją  p racy  non 
stop, odchodzą. W roku ubiegłym  o- 
deszło 295 m otorniczych i 505 k ie ­
row ców , pow ażny p rocen t z  tego o - 
trzym ało  zw olnienia dyscyplinarne . 
T ak w ięc ro tac ja  Jest ogrom na, choć 
zarobki solidne. Specyfiką p racy  w 
M PK  je s t to , że p rak tyczn ie  żaden 
kierow ca 1 m otorniczy nie w ie w 
jak ich  godzinach w ypadnie  m u p ra ­
cow ać ju tro  czy po ju trze. D ow iaduj*
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się dość jednostronny  i w cale  nie 
optym istyczny obraz łódzkiego M iej­
skiego P rzedsięb io rstw a K om unika­
cyjnego.

— O pracow aliśm y — m ów i inż. 
Józef ko rk o siń sk i — program  n a ­
szych usług  na okres le tn i w dni 
w olne od pracy. Dotyczy on tr a m ­
w ajów  i autobusów . P rog ram  zcstał 
zaakceptow any przez P rezyd ium  K o­
m isji Zdrow ia, S p raw  Socjalnych i 
O chrany Środow iska R ady N arodo­
w ej M iasta Łodzi oraz przez Zespół ds. 
S po rtu  i T u ry sty k i Kom isji O rg a n i- , 
zacyjnej K om itetu  Łódzkiego PZPR . 
P rogram em  ty m  objęliśm y P a rk  1 
M aja, S taw y  Jan a , P a rk  Ludow y, 
Ł agiew nik i i A rturów ek, Ł odziankę, 
kąpielisko C hełm y w Zgierzu, L uć- 
m ierz, Ozorków, M łynek, N owosolną, 
R ąbień, B ugaj w  ■ P abian icach , 
Rzgów — T uszyn, C jrotniki. W iśnio­
wą G órę i M alinkę. Ale sp raw a 
„zielonych lin ii’’ n ie  Jest an i ła tw a  
ani p rosta , choć w  niedziele  i św ięta  
około 30 proc. ogólnego tab o ru  jes t 
w ycofyw ana z regu la rnych  kursów . 
Przecież k ierow cy, k tórzy  jeździli 
przez całą sobotę, w yjeżdżają  także  
w  niedzielę i w raca ją  do bazy około 
godziny 21. by w  poniedziałek  o 
trzec ie j nad ranem  ponow nie usiąść 
za kierow nicą. Pow yższy program  
nie je s t czymś ostatecznym  i byw a 
w ery fikow any  n a  bieżąco przez n a ­
sza służbę. W osta tn ia  upalną  n ie­
dzielę na  lin ii pl. D ąbrow skiego — 
Ł agiew nik i (linia 51) podstaw iliśm y
10 au tobusów  z tzw- „zielonej li­
n ii”, choć k u rsu ją  tam  dw a a u to b u ­
sy z lin ii reg u la rn e j. N iestety , było 
to  p rzysłow iow ą kroplą  w  m orzu 
potrzeb. T łum  był ta k  w ielki, że 
zaszła po trzeba ściągnięcia dodatko­
w ych 8 au tobusów  z norm alnych  li­
nii pośpiesznych w mieście. Oczy­
w iście, że tak a  decyzja spow odow ała 
trudności kom unikow ania się z od­
ległym i dzielnicam i i jak  co dnia 
odezw ały się n a z a ju trz  telefony od­
sądzające m nie od czci i w iary .

się o tym  częstokroć w  o sta tn ie j 
chw ili. Bywa, że kończ£ przed pół­
nocą i nad  ran em  ponow nie zjaw ia 
się w  zajezdni. Jak  w ięc planow ać 
w ypoczynek, rozryw kę, życie rodzin ­
ne?

„Zielone lin ie” p rty n o szą  dochód. 
Ale autobusy  w racające  z G ro tn ik  
czy Ł agiew nik  nie zaw sze mogą n a ­
za ju trz  w yjechać na m iasto. Często 
przez całą noc ekipy m ontażow e s ta ­
ra ją  się w staw ić pow yryw ane drzwi, 
po łam ane stopnie, zniszczone fotele. 
L udzie chcą przebyw ać nad  w odą 
czy w  lesie jak  najd łużej, a potem  
p rag n ą  ja k  najszybciej znaleźć się w 
dom u. S tąd  owe po tw orne sz turm y 
do drzw i, łam an ie  i rozb ijan ie  
w szystkiego, co stoi na drodze. A 
przecież częstotliw ość kursow ania 
au tobusów  jes t spora. np. na ..zielo­
nej lin ii” pl. P ion ierów  — G rotn ik i 
je s t tych kursów  aż dw adzieścia w 
każdą stronę.

— Z daję sobie sp raw ę z fak tu , że 
posypią się n a rzekan ia  na kom uni­
kację  z naszych „zielonych lin ii”, że 
usłyszę przez telefon nową porcję 
inw ek tyw  i pogróżek, a le mv n a - 
p raw dę  robim y w szystko by ja k  
najw ięcej autobusów  i tram w ajów  
w yjeżdżało na trasy  — mówi zmę­
czonym głosem inż. Józef K orkosiń­
ski. — W każdym  bądź razie  w 
m iarę  potrzeb  zw iększym y nie ty l­
ko ilość kursów  lecz i ilość au to ­
busów  do miejscowości niedzielnego- 
i św iątecznego w ypoczynku. Choć 
będzie to  często odbyw ało się kosz­
tem  tych, którzy  pozostaną w m ieś-

BERN ARD  KOWALSKI

— Ja k b y  nie chciała, siłą ł/y nie zrobił. Po 
co szła z n im  w  las? — krzyczała jed n a  z ko­
biet.

— Pójdę do lekarza  — szarpała  ją  druga.
— Ju ż  ja  go urządzą!

— Ciszej, kobie ty  — stro fow ał jeden  z m ęż­
czyzn. — Po co ten cyrk? Stało się i nic  się 
nie odwróci.

— Jes te śm y  lu d źm i kulturalnymi... .
— K ultu ra ln y  człowiek nie uw odzi cudzego  

dziecka.
— Sama chciała. Sama!
— Prokurator w yjaśni,  sama czy nie sama.
Zbiegow isko rosło, ludzie z&częli dogadywać, 

posypały się ża»'ty, ktoś zaczął naśladow ać 
płacz now orodka. K łócący się, nie patrząc 
w  sti‘onę sto jących w inow ajców  poszli w 
k ie ru n k u  żółtego nam io tu  stojącego po drugiej 
stronie rzeki. Pew nie postanow ić, co i jak. 
Ale w idać było, że to dw ie znające się ze

sobą rodziny, k tó rych  spokojną p rzy jaźń  za­
kłóciła nag ła  miłość do ras ta jących  dzieci.

O statecznie rozładow ał sy tuac ję  p ijan y  m ęż­
czyzna, w  odśw iętym  u b ran iu  m aszeru jący  
korytem  , rzeki. B rnął po kolana w  wodzie, 
m om entam i padał, lecz zaraz się podnosił i 
n ie p rzes ta jąc  śpiew ać szedł da le j.

— Dokąd to? — w ołano z brzegu. — Pod 
m ostem  jest głębia.

— Pod prąd  — odpow iadał w ym achując 
czapką. — Nie wpadnę pod tram w aj.

W zdłuż brzegu szła niem łoda kobieta i co 
chw ila zw racała się do idącego kory tem  rzeki 
mężczyzny:

— Tornuś, w y jd ź ,  ja cię bardzo proszę.
Ale Tom uś nie zw racał na nią uw agi, z

trudem  p rzeb rną ł przez w ym yte doły pod 
m ostem , raz  jeszcze m achną ł czapką i poszedł 
w górę rzeki.

O godzinie pierw szej w  południe rozpoczęto 
w „Jatribole” w ydaw anie obiadów .

W przeciw ieństw ie do b a ru  „Leśnego”, 
gdzie o m iejsce przy  sto liku  trzeba walczyć, 
tu , w  przestronnej sali re s tau racy jn e j, jes t pu­
staw o. N iektórzy, p rzejrzaw szy  k a rtę  obiado­
wą, rezygnują . Ceny za posiłki są wysokie, 
choć sam e posiłki podaw ane są szybko i z 
w ielką znajom ością sztuk i ke lnersk ie j. Na 
pierw szym  m iejscu  w  jad łosp isie  (10.VI.1979 r.) 
fig u ru je  tzw . zestaw  bu łgarsk i: bulion  po b u ł- 
garsk u  i ro lada  po bu łgarsku . Potem  je s t w y­
kaz dań  z d rob iu : kurczak  pieczony — 65 zł 
porcja, kurczak  gotow any w po traw ce — 58 
zł, kurczak  duszony — 53 zł. D ania na za­
m ów ienie są jeszcze droższe: bryzol ze schabu
— 63 zł, befsztyk w ołow y z polędw icy — 59 
zł, s tek  w ieprzow y — 69 zł, rum sztyk  woło­
w y — 67 zł, file t ze schabu  — 61 zł, golonka 
105 zł. J e s t także dość duży w ybór dań  ry b ­
nych, ja rsk ich  oraz zup.

„Jam bo ł” prow adzi re s tau rac ję  I kat., co 
rzuca się w oczy zaraz po w ejściu  do sali: u - 
p rzejm a obsługa, czystość, kw iaty , g ra jący  te ­
lew izor. Ale na niedzielny w ypoczynek do 
K olum ny przy jeżdżają  nie ty lko  ci, którzy w y­
grali milion w to to-lo tka. O bserw ow ałem  dość 
liczną rodzinę z Łodzi, k tóra  do tarła  tu  w łas­
nym , mocno sfatygow anym  traban tem . Po 
p rze jrzen iu  k a rty  obiadow ej w  „Jam bole” w y­
szli na ta ras  by się naradzić.

— G d yb yśm y  wzięli'  cztery porcje kurczaka  
duszonego, to wyszłoby.. . — pani zaczyna li­
czyć.

— 212 złotych  — szybko dodała najs ta rsza  
la to rośl w  oku larach .

— No, widzisz. Za te pieniądze m a m y  w  Ło­
dzi obiady na dwa dni.

— Nie przesadzaj, matko .
Stoją niezdecydow ani, co dalej. K toś usłużny 

w skazu je  im zejście do baru  „Leśnego”. Posto­
ją  w  kolejce, za to zaoszczędzą sporo grosza,

B ar „L eśny” stanow i konku rencję  d la „Jam - 
boła”, gdyż pan u je  tu sw ojskość i wchodzi się 
doń od razu  z w ąskiego pasem ka plaży, czę­
sto w s tro ju  kąpielow ym , co w „Jam bole” je s t 
nie do pom yślenia. „Jam boł” traci konsum en­
tów nie ty lko  / e w zględu na ceny posiłków, 
lecz i na sku tek  tego, że dość p rzy tu lna k a ­
w iarenka  jes t nieczynna, zam knięta  „z powodu 
choroby personelu”. Do baru  „Leśnego” moż­
na pójść na jedną  wódkę, lecz nie w yobrażam  
sobie, aby można tam  było gw arzyć przy k a ­
wie. Nie ta opraw a, nie ten  nastró j.

T ak  w ięc p ikn ik  nad G rab ią  może być u d a ­
ny lub  nie, w  zależności od tego, k to  i jak  po­
tra fi wypoczywać. Jeśli przyjeżdża się po to, 
by upić się do przerw y w życiorysie, jest to 
czas na pewno stracony. S tracony czas jes t 
także i dla tych, którzy pobyt w K olum nie 
nad rzeką tra k tu ją  jako  okazję do mycia i 
reperacji sam ochodów. Co k ilkase t m etrów  
można napotkać rozebrane siln ik i, um azanych 
mężczyzn leżących pod sam ochodam i, rozlane 
o leje  i benzynę, porzucone b rudne  szm aty.

Czy nap raw dę  nie po trafim y wypoczywać?
Sądząc po tym . co zaobserw ow ałem  w Ko­

lum nie, tw ierdzę, że nie.

EU GEN IUSZ IWANICKI
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Dalszy ciqg ze str. 1

Polaka  m a js tra  to  m usiałeś szukać ze św ie­
cą. P raw ie  sam i N iem cy. W hand lu  Żydzi. 
P o lak  by ł od czarnej roboty. Po odzyskaniu  n ie­
podległości n iew iele się zm ieniło. T aki Kon, 
to  trzym ał w  szachu cały  łódzki m ag istra t, n a ­
w et w  W arszaw ie się z nim  liczyli. P am ię tam  
go, tu , T argow ą, szedł zaw sze obok swego po­
w ozu. D rań, n ie chciało  m u się jeździć. L ubił 
pa trzeć  n a  sw ój W idzew. Dorożka w ydaw ała  
m u się za szybkim  pojazdem . A w tedy  jego sy- 
na lek . M aks, rozjeżdżał się z dziw kam i n a jn o w ­
szym  m odelem  sam ochodu.

G rana tow y  s ta ł zaw sze na rogu P rzędzaln ia- 
nej i R okicińskiej. Nie sa lu tow ał sta rem u , ale 
Kon w iedział, że po lic jan t zawsze tam -b ęd z ie . 
Czuł <qe >>t>wnieł Mówili o nim  „w idzew ski 
k ró lik”. W idzew  był jego — „W im a”, domy, sk le ­
py, g ru n ty . To był Zyd ku ty  na cztery  nogi. 
F o rsę  u m ia ł w ycisnąć ze w szystkiego.

Z nienaw idzony był przez całą Łódź. Za lich ­
w iarsk ie  czynsze w  tych  sw oich jednoizbow ych 
„ p ry ju ta c h ” za głodowe s taw k i w  akordzie, 
najn iższe  w całej Łodzi, za szarże g ran a to ­
w ych. N ienaw idzili go też łódzcy Żydzi, szcze­
gólnie b iedota.

G rubo  przed w ojną w szystk ie  k ap ita ły  pchał 
do S zw ajcarii. N iem com  pow iedział: W szystko 
w am  oddam , ale pap iery  do podpisan ia  leżą 
w  n eu tra ln y m  k ra ju . W ywieźli go. U m arł po­
dobno w  M eksyku, k ilkanaście  la t po w ojnie.

1 listopada 1978 r. Wszystkich 
Świętych, godz. 20, m ieszkanie 
Stefana Kruczyńskiego na Widze- 
wie-W schodzie.

— P atrz , ja k  łu n a  b ije  od cm entarza. T aki 
w idok m am  raz na rok , zaw sze w e W szystkich 
Św iętych. W tedy w idzę cały daw ny Zarzew . 
K iedyś, ja k  w yszedłeś na  S toki albo na  Z a­
rzew , to w idziałeś całą Łódź.

T en  czarny cień , to las Bussego. T eraz to 
będzie p rzyjem ny park , uodaje u roku  osiedlu. 
To będzie najładn ie jsze  osiedle w Łodzi. Co, 
nie w ierzysz? Za cm entarzem  now a e lek trocie­
płow nia. Kolos, T rochę w p raw o  — „B lesłer”, 
F ab ry k a  Domów, „P o lam i”, „B istona”.

P am ię tam , ja k  N iem cy a takow ali od D ąbro­
wy, tam  były  sam e zagajn ik i, tak ie  m ałe  laski, 
a  R osjanie okopali się tam , gdzie dzisiejszy > 
cm en tarz . To była p ierw sza w ojna, nab itych  
Szw abów  leżało od m etra , chodziliśm y z koleż­
kam i i p rzyg lądaliśm y  się.

K iedyś, nad W idzewem górow ał kom in ,„W i- 
m y”. To był najw yższy kom in w Polsce. P rz e ­
s taw a ł dym ić, kiedy robotnicy m ów ili: nie. A 
było to często. W tedy szło na ostro. P am ię tam  
rozhukane konie kozackie i m ołojców  na oślep 
w alących n ah a jk am i. T aki kiedyś był Widzew. 
L ubię  w spom inać. To cecha ludzi w moim w ie­
ku. Tylko nie m yśl sobie, że daw nie j życie, 
to  by ła  ty lko  sam a harów ka. Człowiek m a to 
w  sobie, że m usi mieć w ytchnien ie , m usi mieć 
oddech. R obota ciężka, za cara  po dw anaście  
i p ię tnaście  godzin, potem  za Polski, norm aln ie , 
ta k  ja k  te raz  — po osiem. A le z robotą było 
krucho, n ie  to , co dziś. W yszedł sobie tak i pan 
k ierow nik  i przez sztachety  pokazyw ał palcem
— ten, ten , tam ten . U szczęśliw iał dw udziestu  
ludzi na tysiąc, reszta  szła z kw itk iem . K iedyś, 
ja k  ktoś się dostał do roboty, to  uw ażał, że 
w yciągnął szczęśliwy los. Ludzie robo tę  szano-
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w ali. K ażdy trzy m ał się je j ręk am i i nogam i. 
N ie było m ow y o spóźnieniu, albo — ja k  to  
dzisiaj m ów ią — o bum elce. P rzerob iłem  p ięć­
dziesiąt dw a la ta . A ni jednego dn ia  nie n aw a li­
łem , chyba, że zw aliła  m nie grypa, to się zda­
rzy ło  dw a lub  trzy  razy. J a k  m nie m atka  p rzy ­
prow adziła , m a js te r  Wolf, g ruby  N iem iec, po­
p a trzy ł, w ysłuchał, co m atka  mówi, w ziął m nie 
za k a rk  i pow iedział: — No, od dzisiaj dla 
ciebie koniec z obijaniem , ty  za tydzień  będziesz 
dorosły. To było w prow adzenie  w now y św iat. 
M a js te r Wolf, jak  sobie popił 1 był w  dobrym  
hum orze, to m ów ił: — S tefan , ty  będziesz czło­
w iek, ty  ty lko  słuchaj, w ięcej nic. Ale n ieraz 
ta rg a ł za w łosy i k rzyczał: — Do gnoju, a nie 
na  tka ln ię . M a js te r  w  fab ryce  by ł a lfą  i omegą. 
Był w szystkim .

C hłopaka czy dziew czynę do fab ry k i p rzyp ro ­
w adzał ktoś: k rew n y  lub  znajom y i b ra ł pod 
sw oją opiekę. R obota przy  krosnach  podobała 
mi się. Byłem  pojęty , bystry , po pół roku  ro ­
biłem  to, co m atk a , a później doganiałem  n a j­
lepszych. M atka cieszyła się. K iedy je j ju ż  nie 
było, pam ięta łem , co m i pow iedziała: M usisz 
być tw ardy .

O siem dziesiątka na k a rk u , a jeszcze mogę 
wypić, porozm aw iać. Ty się nie śm iej. J a k  
m a tk a  u m arła , poszedłem  do babki na N ic iar- 
n ianą. B abka m ieszkała  w sta ry ch  d rew nianych  
dom kach, co je  jeszcze postaw ił K unitzer. N a 
N ic iarn ianej, z b rzegu stoi w ieżowiec, w  tym  
m iejscu  s ta ł dom, w  k tó rym  m ieszkała babka. 
Z a jm ow ała  jed n ą  izbę, w  k tó re j m ieściły się 
dw a łóżka, stó ł i szafa. K roku  nie mogłeś dać. 
Tam  żyliśm y ja k  jed n a  „ fam u ła”. K ażdy w ie­
dział o każdym  w szystko. W lato, po robocie, 
w ieczorem , w szyscy lokatorzy  zb iera li się na 
podw órku, siadali na s tu d n i i toczyła się poga­
w ędka. M ówili o svroich tro skach , a p raw ie  
w szyscy m ieli jednakow e. Ten pił, tam ten  nie 
oddaw ał pieniędzy, inny  w daw ał się w  politykę. 
B aby w iodły prym . K ażda m iała  na k a rk u  całe 
u trzym an ie . C hłop ty lko  daw ał, ile mógł, a  ca ­
łą podporą rodziny by ła  kobieta . W tych  dom ­
k ach  na  W idzewie solidarność by ła  n ierozer­
w alna, a  p rzy jaźn ie  pozostaw ały  na  długo. T e­
raz  m ieszkam  w  bloku cztery  la ta , a dobrze 
nie znam  w szystk ich  lokatorów .

J a k  m ieszkałem  z bab k ą  na  N ic iarn ianej, to  
zaw sze by ła  beczka kapusty , ogórki, dw a m e­
try  karto fli. W chodziłeś do sieni i czułeś. To 
była ta  woń. Tam  żył w idzew ski robociarz. K a- 
pucha i pyry. B abka chodziła w długiej chuście 
z frędzlam i, Tak chodziła w tedy w iększość ko­
biet. To było coś w rodza ju  płaszcza, ta k a  chu-
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stk a  sięgała  od czubka głowy, aż za b iodra. 
Było p rak tyczne. Jeś li spo tkało  się na Ulicy ko­
bie tę  w  płaszczu, w iadom o było, że to nie żo­
na, czy córka ro b o tn ik a . 'S tró j w yróżniał ludzi. 
Je ś li szedł face t w  g arn itu rze , pod „b indą”, 
z teczką, to u rzędn ik . R obotnik u b ie ra ł się w  
co mógł. Jedzen ie  do roboty  przew ażnie  zaw ija ł 
w  gazetę, lub  k ład ł w  „ ty tk ę”. W tedy w iadom o 
było, że nasz, swój.

Ożeniłem  się dość późno. Żonę poznałem  na 
zabaw ie, u  B rau n a  na  P rzędzaln ianej. To były 
tak ie  robotnicze, fabryczne potańców ki. Tam  
był p ark ie t, ja k  lu s tro . Ju ż  te j sali nie ma, 
rozebra li ją  k ilk a  la t tem u. P ozostał ty lko  b u ­
dynek  od fro n tu .

To były  głośne zabaw y. Przychodzili tam  
w szyscy z całego W idzewa, z Dołka, ze Szlezyn- 
gu. Często dochodziło do b ija tyk . N ierzadko na 
noże i k aste ty . P am ię tam , jak  p rzy jechali „ tę t­
n iak i"  ze śródm ieścia. A jakże , dorożkam i. K aż­
dy ulizany na  blachę. W tedy to żeśm y się z n i­
mi w ałkow ali F abryczną, K ilińskiego, G łów ną. 
W szystkie tra m w a je  stały . A policja nic. G ra ­
natow i n ie  zaw sze w trąca li się w  tak ie  g rube  
aw an tu ry . K ażda dzielnica strzeg ła  swego ho­
noru.

J a k  chodziłeś z dziew czyną z innej dzielnicy, 
to  m usiałeś się „w kup ić”. Inaczej byłeś „ fra ­
je re m ” i dostaw ałeś „oklep”. W sobotę, po ro ­
bocie każdy  b ra ł zakąsk i, wódkę, kom pot lub  
„sinalco” i wio, przew ażnie na M łynek i D ą­
brow ę. T am  rozk ładało  się koce i m ajów ka go­
tow a. J a k  zeb ra ła  się paczka po p ięćdziesiąt 
dziew czyn i chłopaków , to  urządzano  p ry w atn ą  
zabaw ę. B yła harm onia , m andolina, g ita ra . Do 
dziś um iem  grać na  tych  in s trum en tach .

Po ślub ie  zam ieszkaliśm y w  „fam ułach” na 
P rzędzaln ianej. To by ł pew ien aw ans społe­
czny. M ieszkania tam  były  w iększe i w ygod­
niejsze. M ieszkałem  tam  od 1928 roku , do re n ­
ty. Scheib lerow ie, w  przeciw ieństw ie  do in ­
nych łódzkich fab ry k an tó w , budow ali solidniej. 
U rządzeń san itarnych , tak ich , jak  dzisiaj, tam  
nie było, ale w arunk i były  znośne.

11 listopada 1978 r., sobota.' 
Idziemy wolno ulicq Przybyszew­
skiego w stroną cmentarza.

— Tak, ja k  idą to ry  kolejow e pod w iaduk­
tem , to  w trzydziestym  dziew iątym  uciekłem
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N iem com  z pociągu. W zięli nas pod D ęblinem  
i przez R adom  w ieźli na  zachód. Za R adom iem  
m ów ię do B olka M aciejew skiego: — J a k  nas 
będą ciągnąć na Skarżysko, to p ry skam y  od 
razu , a ja k  na Tom aszów , to  czekam y.

P a trzę , w alim y na Tom aszów . D obra jest, 
p rzyw iozą nas do Łodzi, W nocy zatrzym aliśm y  
się m iędzy D ąbrow ą a Z arzew em , obok tak iego  
m ałego kircholu. T eraz tam  stoi „S trzelczyk”. 
To m y na ten  k irchol. P rzesiedzieliśm y aż po­
ciąg odjechał i do domu. P o tem  dow iedziałem , 
się, że B olka złapali. On był ze Zgierza. W y­
w ieźli do sta lagu . Ja  jak iś  czas uk ryw ałem  się. 
P rzychodzili noc w  noc. Po tem  zapom nieli. P o ­
szedłem  do S cheib lera  na  now ą tkaln ię . W tedy 
było ciężko. Noc w  noc kogoś brali. Ludzie 
zm ienili się. Mój daw ny kolega, N iem iec K lelst, 
z cichego, spokojnego faceta , zrobił się su k in ­
syn. Chodził w  czarnym  m undurze. T rzeba m u 
było schodzić z oczu. P ow ydaw ał w ielu  ch łopa­
ków. K ropnęli go w czte rdziestym  piątym , jak  
ucieka ł szosą pab ian icką. N ajgorsi byli łódzcy 
N iem cy. Z darzali się i w śród nich porządni lu ­
dzie. T aki M eier, m a js te r , ostrzegł m nie: — 
S tefan , obserw ują  cię. N ajlep ie j zrobisz, ja k  
znikniesz.

Z W arszaw y przychodziły  gazetki. W Łodzi 
dopiero organizow aliśm y „robotę”. D ostałem  po­
lecenie od tow arzyszy: — M asz zn iknąć z Ło­
dzi. ^ p a k o w a łe m  m an a tk i i po jechałem  na ro ­
boty  do Niemiec. K o n tak t z dom em  u trzy m y ­
w ałem . W iedziałem , co się tu  dzieje.

Do końca w ojny  pracow ałem  w  fab ryce  zb ro ­
jeniow ej w H anow erze. T am  było tow arzystw o  
m iędzynarodow e, istny  kocioł narodów , n aw et M a­
rokańczycy i k ilku  Chińczyków . Ju ż  grupo  po S ta - 
intjradzie, kiedy Niemcy trochę  zm iękli i w a­

runk i zrobiły  się całk iem  znośne, od dyw ano­
w ego nalo tu  A m erykanów  zasypało  nas w d łu ­
gim betonow ym  m agazynie. N ie zdążyliśm y 
w yjść do schronu . S iedzim y: ja , dw óch R osjan
i jeden  W łoch. R osjan ie  obm acują  ściany. A 
W łoch w  bek. M ówię: — Ju ż  nie będziesz, Di­
no, na  niedzielę łba m arg a ry n ą  sm arow ał. A 
on płacze jeszcze bardzie j. S iedzieliśm y tam  
dw ie doby. O dkopali nas.

Po w yzw oleniu  A nglicy agitow ali, żeby zostać, 
obiecyw ali złote góry. P ierw szym  tran sp o rtem  
pojechałem  na  w schód. Do Łodzi jecha łem  dw a 
tygodnie. K iedy w ysiad łem  na K aliskim , nogi 
się pode m ną ugięły. Różnie m ów ili, że Łódź 
zbita, że N iem cy ew akuow ali część ludności. 
Różne tak ie  szły w ieści. P atrzę , dw orzec stoi, 
tra m w a je  chodzą, dom y n ie  naruszone.

N a trzeci dzień po przy jeździe  byłem  w  fa ­
b ryce  na s ta ry ch  śm ieciach. W szystko stało. 
N ie było w ęgla, baw ełny , m aszyny porozkręca- 
ne, zdem ontow ane, część N iem cy powywozili. 
W szystko zaczynało się od początku.

P rzez  p ierw sze tygodnie  p ieniędzy n ie  było. 
L udzie  o trzym yw ali za pracę  różne a rty k u ły  
spożywcze. D ow iadyw ałem  się o losach zna jo ­
m ych, kolegów , przyjació ł. W ielu zginęło, część 
p rze trw a ła . J a k  sobie przypom inam  tam ten  za­
pał, en tuzjazm , prężność naszych w idzew iaków , 
ich tw ardość, to  w idzę, że to, co w tedy  rob i­
liśm y, nie poszło na m arne, p ro cen tu je  w  
naszych osiedlach, w  dorodności naszej m ło­
dzieży, w  zasobności nas w szystkich.

W nuczek p ro jek tu je  m aszyny w łókiennicze, 
skończył po litechnikę, p racu je  w „W ifam ie”. J e ­
go ojciec od m ałego m iał inne upodobania. Z aw ­
sze ciągnęło go do lasu . T rochę się "boczyłem, 
ale w  końcu m ów ię: — Chcesz, to  jedź, a le m a­
ły zostanie u  m nie.

T rad y c ja  zaginąć n ie może. Szlag by m nie 
tra fił , ja k  by było inaczej. T eraz lubię pocho­
dzić tym i ulicam i, popatrzeć na  te  m ury, na  
ten  s ta ry  p ark , a czasam i odw iedzić swój z a ­
k ład . O wszem , nie m ożna powiedzieć, dba ją
o nas s tarych , często z rad y  zakładow ej p rzy ­
sy ła ją  zaproszenia na różne im prezy, czasam i 
w ręczą upom inek, trochę  forsy, dadzą bile t do 
te a tru , czy na koncert. S tarość nie je s t tak a  
zła. Życie trzeba  um ieć urozm aicić naw et, jak  
się m a osiem dziesiątkę.

ANTONI RYDLEWSKI

(R eportaż uzyskał I I I  nagrodę w konkursie
o nagrodę „C zółenka T kackiego” — 1979).

TRENTOWSKI
„Podstaw y filozofii u n iw ersa ln e j” B ronisła­

w a F. T rentow skiego ukazały się po raz p ie rw ­
szy — i do n iedaw na jedyny  — po niem iecku 
w 1837 r., zaś jego „W stęp do nauki- o n a tu ­
rze” rów nież w tym języku w roku 1840. Z 
dziełam i tym i w iązał au to r — w ychow anek 
U niw ersy tetu  W arszaw skiego, porucznik jazdy 
w  pow staniu  listopadow ym , który  osiadł we 
F ryburgu  B adeńskim  — znaczne nadzie je na 
przyszłość. Spodziew ał się bowiem, że prace  te, 
ja k  rów nież opracow ana przezeń łacińska roz­
p raw a hab ilitacy jna , o tw orzą mu drogę do u- 
p ragn ionej ka tedry  uniw ersyteckiej. S praw a nie 
była w cale niem ożliw a do przeprow adzenia, 
skoro kated ra  filozofii na uniw ersy tecie  we 
F rybu rgu  nie była obsadzona, zaś libera lna  
część grona profesorskiego odnosiła się życzli­
w ie do polskiego wychodźcy. B. F. T ren tow - 
sk? katedry  w szakże nie otrzym ał, o czym 
przesądziły  — jak  n ieraz w podobnych w ypad­
kach — w ładze polityczne, nie sym patyzujące
2 liberałam i, a zm uszone coraz to bardz ie j li­
czyć się z kręgam i zachow aw czym i i kościel­
nymi. K ated ra  filozofii w e F ryburgu  przypadła

w ięc kandydatow i, m ającem u za sobą popar­
cie episkopatu.

Z nakom ity  znaw ca filozofii B. F. T ren tow ­
skiego A ndrzej W alicki najsłuszniej zw raca u- 
wagę, że niem ieckie pism a polskiego m yślicie­
la zyskały sobie n ierów nie w iększy oddźwięk 
w Polsce, aniżeli w  N iemczech. W twórczości 
m yśliciela zaję ły  m iejsce poczesne: „były one 
pierw szym  zarysem  filozofii rozw iniętej prze­
zeń 1 zm odyfikow anej w jego pracach po l­
skich, k tóre  zapew niły  m u pozycję najbardziej 
płodnego 1 poczytnego filozofa polskiego lat 
czterdziestych”, rzecz ja sn a  ubiegłego X IX  s tu ­
lecia. D latego też A. W alicki podkreśla  z m o­
cą, że „m am y pełne praw o  trak tow ać  te książ 
ki jako  ogniw o rozw oju  filozoficznej myśl 
polskiej”.

O ddźw ięk filozoficznego p isa rstw a  autor; 
„W stępu do nauki o n a tu rze” był. w społeczeń 
stw ie polskim jego czasów  zaiste ogromny 
W ypow iadali się o nim  w ielcy tw órcy pol­
skiego R om antyzm u z A dam em  M ickiewiczem 
i Zygm untem  K rasińsk im  na czele, rozczytyw a­
li się w pism ach uczonego rozm aici miłośnicy 
filozofii i profesjonaln i filozofowie, by w spo­
m nieć K arola L ibelta. Był w reszcie B. F. T re- 
ntow ski autorem , którego poglądy z zapalczy­
wym  uporem  zw alczali obrońcy kościelnej o r­

todoksji w  dziedzinie filozoficznej, w  czym 
najgłośniejszy  okazał się Feliks Kozłowski. 
Prócz licznych polem ik, rozrzuconych na ła ­
m ach em igracy jnej i k ra jow ej prasy, poświęcił 
on krytyce koncepcji T rentow skiego dw utom o­
we dzieło, w ydane w 1845 r., w którym  za­
prezentow ał — jak  podkreśla  A. W alicki — 
„system atyczny w ykład  „filozofii chrześcijań­
sk ie j” konfron tow anej w  każdym  punkcie z f i­
lozofią T rentow skiego. K ażdorazow ym  w yni­
kiem tych konfron tacji było stw ierdzenie, że 
filozofia T rentow skiego jes t an tychrześcijańska, 
a tym  sam yni an tynarodow a, bardziej an ty ­
chrześcijańska niż czysto idealistyczna filozofia 
niem iecka”. P odobne opinie, rozchodzące się 
szeroko, z pew nością zaw ażyły też na  recepcji 
pism Trentow skiego.

N iem ieckie prace w ybitnego polskiego m yśli­
ciela doby R om antyzm u mogły być do n iedaw ­
na znane li ty lko specjalistom , badaczom  jego 
myśli. Nie są to bow iem  druki łatw o dostępne 
w naszych bib lio tekach, ponadto ich język — 
nie tylko z pow odu, że zostały nap isane  po 
niem iecku — nie należy do najłatw iejszych. 
Po „C how annie” (1970) i w yborze innych pism 
filozoficznych (1974) nadszedł w reszcie czas na 
ogłoszenie drukiem , w doskonałym  polskim  
tłum aczeniu  (będącym  zasługą M ichała Żułkoś

-R ozm aryna) rów nież i w czesnych, niem iec­
kich prac Trentow skiego. U kazały się one w 
Bibliotece K lasyków  Filozofii pod ogólnym  ty ­
tu łem : B. F. T ren tow ski: „Ppdstaw y filozofii 
un iw ersalnej. W stęp do nauki o na tu rze” w 
Państw ow ym  W ydaw nictw ie N aukow ym  (1978), 
poprzedzone — podobnie jak  i obie w cze­
śniejsze, w spom niane przed chw ilą edycje — 
znakom itym  w stępem  A. W alickiego. O bszerny 
ten tom  — liczący około 900 stron d ru k u  — nie 
jes t z pew nością lek tu rą  „ ła tw ą i p rzy jem ną” 
d la  szerokiego kręgu czytelników , zw łaszcza 
tych, którzy pasjonow ali się u trw alonym i nie 
tylko na ek ran ie  telew izyjnym , ale i (nieste­
ty) na d rukarsk im  papierze przygodam i im ć 
pana dziennikarza M aja. Dobrze jednak , że 
gdzieś tam  ocalała jakaś resztka tak  cennego 
dzisiaj papieru, by ukazał się rów nież i ten 
tom , jakże w ażny dla pogłębienia naszej zna­
jomości polskiej tradyc ji filozoficznej X IX  
stulecia. Polska seria  B iblioteki K lasyków  F i­
lozofii w zbogaciła się o pozycję rzeczyw iście
znaczącą, k tó rą  nie raz  w ypadnie  nam  brać  do 
ręki.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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DZIEŃ JAK CO DZIEŃ
Jeszcze nie obow iązują tu  p rzep i- 

*y o ruchu  drogow ym . Sam ocho- 
dziarz przyzw yczajony do p ierw szeń­
stw a może zostać zaskoczony, bo oto 
z bocznej drogi, w łaściw ie z ku - 
rzaw kow ego pobocza, w yjeżdża ci 
nagle pod nos w yw rotka, pow iedzm y 
PTA-157L i gdybyś w porę się nie 
spostrzegł sta ran o w ałab y  ciebie, 
przybłędę na w ielk iej budow ie.

I kąpiel w  gęstw inie pyłu zdaje 
się na nic, bo okazu je  się, że d a l­
sza droga, ow szem , je s t przejezdna, 
a le  dla m asyw nych w yw rotek . Tw ój 
ułom ny pojazd osobowy dobry  w  
alei Kościuszki na M arszałkow ­
skiej, czy na drodze szybkiego ruchu  
m iędzy W arszaw ą a K atow icam i, u- 
grzązłby tu  w półm etrow ych kolei­
nach. N ie dobrąłbyś do dyrekcji 
B ełchatow skich  Z ak ładów  Przem ysłu  
G um ow ego ..S tom il” w Budowie.

Ale! Co m a gum a, „S tom il”, w spól­
nego z w ęglem  brunatnym !? O tym  
potem . A teraz w ty ł zw ro t i zgod­
nie z in s truk tażem  napo tkanych  
życzliw ych budow niczych: do bramy,  
3<tk pan wjechał,  z pow ro tem  do 
n o w e j  drogi wiodącej do E le k tro w ­
n i  Rogowiec w  Budowie, aż do  szo­
sy  w k ie r u n k u  Bełchatowa i w  lewo  
w  las, i po takich lotniczych płytach  
dojedzie pan pod sam ą dyrekc ję ”.

Zalecony m anew r w ykonałem , bez­
ko lizy jn ie  do końca tych  lo tn isko­
w ych p ły t dotarłem ...

D yrek to r S tan isław  B iela, dzień 
w cześniej telefon iczn ie  um ów iony, 
już  czekał. Nie,, n ie je s t w cale zm ę­
czony. O wszem , upały  w  czerw cu, b ę ­
dące przed łużen iem  niespotykanych  
le tn ich  upałów  w m aju , da ją  się w e 
znaki. Ale on nie z tych  szybkich do 
zm ęczenia. K iedyś p rzestraszy li go 
złym  zapisem  EKG, to k u p ił sz tan - 
gę i daw aj podnosić ciężary, dc 
siódm ych potów. A k iedy ty lko choć 
parę  dni u rlopu  — w y p raw a  w  
T a try . T eraz  z sam iu teńk iego  ra n a  
ostre  spacery  z psem  po tu te jszych  
lasach, k tó re  zew sząd o taczają  b u ­
dowę fab ryk i taśm  przenośnikow ych 
(to jes t ta guma!)...

— 1 pali pan, dyrektorze...  To ju ż  
drugi papieros w  ciągu k i l k u  m i ­
n u t  — zauw ażam  z w yrzutem .

— A palę — odpow iada — i w ię ­
cej niż osiem godzin na dobę pracu­
ję  — dodaje  — i tr zydzieści ju ż  lat 
je s tem  dyrektorem...

D yrek to r Biela przygotow ał dla 
m nie rozm ówcę. O nim  sam ym , B ie­
li, do prasy więcej ani słowa. Nie 
lubi tego. Może zanim  fa jn y  czło­
w iek przyjdzie, ty lko tak  p ryw atn ie : 
S tan isław  Biela, la t 55, dziew ięć la t 
był robotnikiem , trzydzieści, jak  po­
w iedzieliśm y, dy rek to rem . W ięc to 
czterdziesty  rok p racy  zaw odow ej! 
A po drodze był pap ier, celuloza, 
gum a, znów papier, znów  gum a. I 
szkoła średnia, i wyższe s tud ia  eko­
nomiczne, jes t m agistrem  ekonom ii... 
N iedługo dni w olne od p racy , to za­
bierze trochę swoich ludzi z budow y 
i w góry! Poprow adzi ich na O rlą 
Perć  Tak. jest góralem ! D awno po­
w in ienem  był się tego dom yślić.

— Ha, ha! — śm ieje się szczerze 
człow iek — o sm agłej tw arzy , czło­
w iek, k tó ry  — jak  się później do­
w iedziałem  — po trafi opieprzyć, 
n aw e t czasam i zm ieszać z błotem , 
a le  sp raw ied liw e. I po trafi tak  sam o 
szczerze, życzliw ie dać szansę re h a ­
b ilitac ji. Człowiek się popraw ia, w i­
dać. że się zreflektow ał, to on juz 
tego. co zaszło, nie pam ięta...

— Edziu, p rzekazu ję  ci gościa — 
pow iada dy rek to r Biela do innego, 
m asyw nego mężczyzny, k tó ry  w łaś­
nie w yłonił się zza moich pleców .

* *  *

Nie, nie pójdziem y do b iu ra , w  
którym , kiedy obiegnie sw oje podle­
głości, zasiada inżynier E dw ard  Z ię­
ba, S iadam y na ław eczce z palików  
i zw ykłych desek, na ław eczce-ró- 
w ieśniczce całego tego stom ilow skie- 
go gospodarstw a, pow stającego do­
kładn ie  od dw óch lat. Bo dy rek to r 
Biela p rzy jechał tu  1 m aja  siedem ­
dziesiątego siódmego, a on, Zięba, z 
k ilkom a innym i p ionieram i dw a ty ­
godnie później, pierw szego czerw ca.

— To dzisiaj m a m y  drugą roczni­
cę — odkryw am y obaj.

M ieszany las brzozow o-sosnowy 
zalega upałem  i pośpiew em  ptaków . 
Słoneczny żar jak b y  s ta ł tu om dlały. 
Jed n ak  to om dlenie zdaje  się cucić 
odgłos idący z budow y, ńa k tórą 
w łaśn ie  patrzę. S etk i m etrów  ja s - 
kraw onleb iesk ich  ścian ogrom nych 
hal przyszłej w ytw órn i taśm  prze­
nośnikow ych. Z te j rażącej niebies- 
kości uciekam  w zrokiem  w orzecho­
w ą spokojność pobliskiego dom ku 
kam pingow ego, na którego tle sie­
dzi w łaśnie barczysty  mężczyzna, 
m ój przyszły przew odnik  po budo­
w ie. Inżynier Z ięba, jak b y  z tym  
moim spojrzen iem  w iązał pytanie, 
po w iad a :

— Niczego nie było, żadnego za­
plecza. Las, karczowisko  i piachy. 
Ponieważ m a m  uprawnienia budow ­
lane, zacząłem z tym i p ie rw szym i te 
dom kt stawiać. Ale budowa w y p rze ­
dziła przyzwolenie  z  w ojewództwa,  
więc ledwo m nie  w ybronil i  przed  
sankcjam i za „dzikie budow nic tw o” 
Mieliśmy za to gdzie spać. jeSH się 
Po wielogodzinnym  grzebaniu w  zie­
mi nie opłacało wracać do Bełcha­
towa. I sypialiśmy pokotem  na pod­
łodze Wodę dowozili nam  beczko­
w ozam i. a jed l iśm y  co się dało, 
rzadko się coś ugotowało na m ie js ­
cu. Dzisiaj ju ż  wielu, ja k  ja, m iesz­
ka z żonami. W Bełchatowie w  ho*

VT m iesiącu czerw cu z okazji 38* ‘ 
lecia narodzin  Po lsk i L udow ej na< 
pięć m iesięcy przed term inem , w y-; 
p rod u k u ją  ju ż  p ierw szą taśm ę I to 
będzie w ielk ie św ięto po dw óch la ­
tach , t y l k o  po dw óch la tach  budo­
w y i zagospodarow yw ania fab ry k i. 
P lan  na rok  bieżący przew idu je  w y ­
konan ie  17 k ilom etrów  taśm  tak  w 
B ełchatow ie .potrzebnych. A le i gdy 
rozruch  będzie pełny (140 km  taśm y) 
taśm a tran spo rtow a tu  p rodukow a­
na, zabezpieczy B ełchatów  i w esprze 
inne  kopaln ie  odkryw kow e w  k ra ju .

To je s t g łów na idea: a n t y i m ­
p o r t .  N ie stać nas na  sp row adzan ie 
taśm  przenośnikow ych, za k tó re  za 
gran icą każą sobie płacić po 300 do­
la rów  za m e tr bieżący.

U dało się przyspieszyć u ruchom ie­
nie podstaw ow ych w ydziałów , a k tu ­
aln ie: konfekcji i w u lkan izacji taśm . 
K ończą m ontaż e lek trycy , a zakoń­
czenie ich prac  je s t niezbędne dla 
całości funkcjonow ania  fab ryk i.

R obią sw oje m ontażyści erefenow - 
scy, rob ią  dw aj Włosi, robi trzech 
A nglików , z k tó rym i m a jeszcze z 
Sanoka sw oje po rachunk i m gr inż. 
A ndrzej K ow alski, przybyły  do B eł- 1 
chatow a w raz  z żoną. N aciskał ich , 1 
gdy pracow ał z firm ą  H ow e R ichar- 
dson z N ottingham  w łaśnie w  S ano­
ku. T eraz  oni tu  łow ią co się ty lko  
da, by naszych przy łapać  na n iedo­
trzym an iu  jakiegoś term inu ,' czy 
choćby drobiazgu, k tó ry  by kolidow ał 
z um ow ą.

Podchody trw a ją . J a k  n a  razie  be t  
obustronnych  stra t, i dobrze. Ażeby 
się nie dać, inżyn ier K ow alski w y­
pisał w  sw oim  gabinecie hasło, w id ­
n ie jące  na ścianie, trochę zask ak u ­
jące w  pierw szej chw ili: Jutro  jes t  
w rogiem  Polski!  Swoi w iedzą o co 
chodzi. Ze nie m ów  ju tro  — zrób to 
dzisiaj. O to w łaśn ie  chodzi. D la te ­
go chyba nie d a ją  się n ie  ty lko  A n­
glikom ...

Do tych, k tó rzy  się n ie  d a ją , n a le ­
żą tacy  ja k  K ow al — m istrz  w  
sw oim  zaw odzie, R yszard  K um or, 
tokarz  p ierw szej k lasy  z w arsz ta tu  
m echanicznego — S tefan  N ita, sp a ­
w acz elek tryczny  H en ryk  Łuszczyk. 
N ależą także  młodzi, a w śród n ich 
przede w szystkim  inżynierow ie, sto ­
sunkow o niedaw ni absolw enci n a ­
szych uczelni politechnicznych, 
w śród nich i Po litechnik i Łódzkiej, 
ju ż  po stażach poprzedzających 
przy jście  ich do B ełchatow a. Śą to 
m gr inż. Je rzy  M ortas (też z W ol­
brom ia za dy rek to rem  Bielą p rzy ­
szedł rok  tem u), m gr inż. K rzysztof 
R aw lcki. Bardzo w iele zdziałały siły 
podległe g łów nem u energetykow i — 
m gr inż. Jerzem u G aleszczykow i, 
czy k ierow nikow i W ydziału i  — 
inż. M irosław ow i Sujce. T echnik  
A leksander M arczew ski, k ieru jący  
g rupą  ofiarnych  ludzi, au to m aty ­
ków, cieszy się jak  poprzedni, ich 
au to ry te tem  w ięc nie m arno traw ią  
czasu, co ja k  tu te jszy  sypki bełcha- 
tow ski piach przecieka m iędzy p a l­
cami. P rzy  m ontażu w alcarek  w y­
różnili się podkom endni młodego 
inżyniera  Ja n a  W ybana i oczywiście 
on sam  ..

* *  *

Nie opodal paw ilonu dyrekcji Beł- 
chatowsKich Z akładów  Przem ysłu 
Gum ow ego „Stom il” gó ru je  ponad 
lasem  hala balonow a w żółto-niebie­
skie pasy. To w łaśnie obiekt, k tó ry  
uchron ił drogocenne przesyłki za ­
granicznych urządzeń przed słotam i 
i m rozam i.

— Z a k ty w e m ,  z d i/rektorem  Bielą
— pow iada inżynier Zięba — rozw a­
żam y: hala sportowa to będzie dla 
załogi, czy też k ry ta  pływalnia...

I doc!mrtzimv dt> tem atu  ogólno- 
polskouniw ersalnego: m i e s z k a -  
n i a.

— S iedem set ludzi p lus  ich rodzi­
ny... Pan rozumie, co to znaczy  — 
w yraźn ie  ekscy tu je  s ię  problem em  
jeden  z p ierw szych budow niczych 
bełchatow skiego „S tom ilu” — L u ­
dzi, k tó r zy  ju ż  tu  są, za kw aterow a­
no gdzie się dało. Ciągle wielu bez  
rodzin pozostawionych w  świecie.  
Przekazyw anie  przewidzianych dla 
nas m ieszkań  się przeciąga. Co się 
da w y k a ń c za m y  w ła sn ym i siłami,  
ale postęp w  t y m  zakresie m usi być  
bardziej w yraźny .  Na Słoitu b u d u je ­
m y  hotel pracowniczy. Hotel — 
wiadomo: m ieszkania  tym czasowe,  
rotacyjne.  W hotelu typu  „Berlin” 
dyrekc ja  nasza m a najbardziej po­
trzebną kadrę, tę właśnie ju ż  za­
służoną, sprawdzoną i czekającą na 
mieszkania. „Berlin” chcem y prze­
znaczyć na miejsce zakwaterowania  
OHP. Pan wie ja k  to z pracowni­
k a m i  dzisiaj. Prawie pół tysiąca lu ­
dzi trzeba wdrażać do ciekawego, ale 
dla nich zupełnie nowego zawodu  — 
budowniczych p o l s k i c h  taśm  
przenośnikowych...

Ż ar cieknący z nieba coraz do t­
kliwszy. Samo południe. Koszule na 
g rzbietach są jak  pancerze...

Chciałem , słowo daję, jak  n a jw ię ­
cej dow iedzieć się o inżynierze Z ię­
bie — jednym  z pierw szych tu  i 
w ypróbow anych. Nie wyszło. K iedy 
ja  o nim . on ciągle o innych, o 
prob lem ach  bełchatow skiego „Stom i­
lu ”, o budow ie, k tó ra  wznosi się w  
c ieniu  ogrom nej kopalni w ęgla b ru ­
natnego i potężnej e lek trow ni i po­
trzebna je s t k ra jo w i ja k  one.
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telu, albo tu ,  nadal po cygańsku.  
Moja żona jest k ie ro w n ik iem  m aga­
zyn u  surowców  i  w yrob ów  goto­
w ych , przyjechała za m ną z Wolbro­
mia. Bo m y  z dyrek to rem  Bielą ra­
zem  pracowaliśmy w  W olbrom skich  
Zakładach Przem yślu  G umowego  
„Stomil”. Za d yrek to rem  przyjechał  
też Eugeniusz Haberka, którego tu  
obdarzyliśm y zau fan iem , wybierając  
p ie rw szym  sekre tarzem  OOP. M am y  
ty lko  oddziałową organizację p a r ty j ­
ną. Oczywiście z  czasem, k iedy  zało- 
gc{ Uczyć będzie zgodnie z  planem,  
przy  pe łnym  biegu fabryk i ,  700 lu­
dzi, a nie ja k  obecnie • 250, będzie 
własna POP.

— Dzieci?
— J u ż  dorosłe, samodzielne  — od­

pow iada inżynier Z ięba, a w idząc w  
moich oczach niedow ierzanie, w y jaś­
n ia , że po p rostu  młodo się ożenił.
— S yn  ma ju ż  25 lat i jest tech­
n ik iem  m echanik iem , pracuje w  k o ­
le jnictwie w  S trzem ieszycach, o

O cieplenia! Ł atw o pow iedzieć.
Co wiedzą o tym  ci, k tórzy  p rzy ­

szli na budow ę ostatn io? Choć ci, 
którzy już p rze trw ali m inioną zimę, 
przeszli nie byle jak i ch rzest bo­
jowy...

M ijam y w y łan ia jącą  się dopiero 
budow lę, w łaściw ie dopiero w yjście 
z fundam entów . To ma być stołów ­
ka. M iano ją  daw no oddać. T eraz 
pow iada się, że po trzebne Inne in ­
w estycje zapleczowe. W ięc szczupła 
jeszcze stom ilow ska załoga nie cze­
ka. Robią sam i co mogą, także  z za­
k resu  prac  insta lacy jnych , ty n k a r­
skich. M oto-Przem  Łask — głów ny 
w ykonaw ca, którego to jakość robót 
p rzedstaw ia w iele  do życzenia, pod­
w ykonaw cy: Ł P IP  „ In s ta l”, „ Inży­
n ie ria” Łódź, w ykonu jący  roboty  in ­
sta lacy jne , są sp raw cam i w ielu  te r ­
m inow ych zagrożeń. Z sa ty sfakc ją  
mów i się na tom ias t o „E lek trom on- 
tażu ” i M ostostalu z B ędzina z m gr 
inż. Surow cem , bardzo ofiarnym ,

jennego dem obilu, rzucił m im ocho­
dem : nasze trum any .  I 
tak  w  Rogowcu na budow ie 
stom ilow skiej fabryki n iew inne po­
w iedzonko t rum an y  przylgnęło, w y­
m aw iane z ciepłym  zabarw ien iem , 
k iedy dla nas nazw isko pisane tak  
sam o, lecz z dużej lite ry , jeśli już, 
je s t raczej chłodno w ym aw iane, bo 
w  najnow szej historii dotyczy po­
czątków  zim nej w ojny  i ag res ji w 
Korei...

W ięc inżyn ier Z ięba m a za złe 
T adeuszow i C eglarsk iem u, rep o rte ­
row i Tygodnika  Piotrkowskiego,  że 
opublikow ał opow ieść o trumanach.

— Nie jes t  tak źle  — pisał ten  
reporter, gfly akura t trafił tu, a 
z im no  było ja k  cholera, k ied y  nasi  
gorącą kiełbasę z  garnka  wyciągali  
i dziennikarza nią poczęstowali.  A 
poczęstow ali, bo gościnni. A le ta 
k iełbasa na gorąco, to  w cale tak a  
częsta s traw a  w te m rozy nie była. 
A w a rtyku le  było kolorow o, że

cztery Lata młodsza córka jes t  p ie ­
lęgniarką, także pozostała na połud­
niu Polski, skąd pochodzimy.

W pięćdziesiątym  pierw szym , Jako 
świeżo upieczonego technika budow ­
lanego E dw arda Ziębę, sk ierow ano 
nakazem  pracy do hu ty  cynku „Bo­
lesław ” koło O lkusza. T am  prze­
pracow ał sześć la t i w  pięćdzie­
sią tym  siódm ym  znalazł się w  w ol- 
b rom skim  „Stom ilu” . Po w ielu la ­
tach  były Czechowlce-Dziedzice, tak, 
ta słynna na cały k ra j inw estycja i 
znów W olbrom, w m iędzyczasie s tu ­
dia zaoczne na AGH, a te raz  środek 
Polski — Bełchatów ...

•  *  •

Ilu  ich było na początku? Przez 
pierw sze pół roku  zaledw ie dw u­
dziestu. T w orzyli bazę, jeździli do 
P iotrkow a. I technicy, i inżyniero­
wie, jak  on, Z ięba, rozładow yw ali 
na trybunalsk ie j  stac ji tow arow ej 
w agony pełne przeznaczonych dla 
nich skrzyń, a w skrzyniach  zag ra­
niczna m aszyneria po trzebna po to. 
by w reszcie w Polsce produkow ać 
taśm y przenośnikow e. N a każdej 
skrzyni inny znak: tró jk ą t, k w ad ra t, 
kółko. Od p radziejów  figury  geom e­
tryczne, co jasne  ja k  słońce, m ają 
sw oje znaczenie. T u zdarzało się, że 
w porę nie odczytano tych znaczeń, 
a chodziło o to, że jedne  skrzynie 
mogły stać pod gołym niebem  byle 
przykry te , inne  w ym agały  ocieple­
nia...

Foto: A . Wach

k tó ry  jak  i jego ludzie, nie cierpi 
opó/.nień i naw alank i.

„E nergoblok” zaw alił w ykonanie  na 
czas w ytw órni pary  technologicznej. 
Stom ilow com  opadły ręce. M arzyli 
przecież, by w  połow ie 1979 roku u- 
ruchom ić p ierw szą produkcję , a tu 
mróz uderzył... Ręce stom ilow com  
opadły, ale na bardzo krótko. Ktoś 
w padł na p raw ie  gen ialny , jak  na 
w arunk i, a i p rosty  w końcu po­
mysł. Na Ś ląsku  w idziano dw a bez­
użyteczne parow ozy. Sprow adzić je 
i przystosow ać na w ytw órn ię  par! — 
zapadła decyzja.

Sprow adzili parow ozy. K iedy su ­
row a zim a paraliżow ała w szystko — 
one ura tow ały  budow ę fab ryk i taśm  
przenośnikow ych w Rogowcu. B ry­
gada m istrza Trzaskow skiego, op ie­
kująca się w y tw órn ią  pary  technolo­
gicznej, czyli sto jącym i parow ozam i, 
k ierow ała w ężow ym  rurociągiem  
strum ienie  pary , podgrzew ając tym  
sposobem  zlodow aciały piasek, czy 
żw ir, a także m iejsca pod betonow e 
fundam enty . Ciepło „w eszło” na h a ­
le, w  których  trzeba było przygoto­
w yw ać instalow anie zagranicznych 
urządzeń.

Pom ysłodaw cy i w ykonaw cy w łas­
nej, choć na pozór ty lko cudacznej 
w ytw órni pary  technologicznej, za­
cierali ręce. Ten i ów szukał cie­
płych słów  w obec parow ozów, k tó re  
dziś, w  słońcu sto ją  jak  zasadnie 
zadow oleni * siebie pionierzy. Ktoś, 
jako  że parow ozy pochodziły z  w o­

w szystko pod w zględem  aprow iza- 
cy jnym  fajno . — A  wie pan  — po­
w iada  inżynier Z ięba — że k iedy  
nas tu  śn iegiem  zasypało, to i je d e ­
naście dni nie było dowoźu chleba?  
I nie  w szyscy  do Bełchatowa wraca­
li? Wielu, co rozumiało potrzebę do­
trzymania term inu  oddania fabryki,  
wśród nich dyrektor Biela, tkw ili  
wśród lasu i m e trow ych  zasp, c zu ­
wając nad w łaśc iw ym  r y tm e m  bu­
dowy...

Stoim y w  potężnej hali. Pełną pa­
rą  m on tu je  się tu  erefenow skie u - 
rządzenia. Inżyn ier Z ięba zatrzym uje  
przechodzącego młodego człow ieka,
o rogalow ym , czarnym  w ąsie i to r­
sie spalonym  na brąz.

— Ja k  idzie?
— P rzyglądam  się, patrzę  im  na 

ręce, ja k  co robią... — pow iada za­
gadnięty .

— T y  nie masz potrzeć, ale robić 
razem, z n imi. Krok po kroku . J a k ­
byś tak  powiedział S tarem u , to by  
ciebie porządnie ochrzanił...

Przyglądam  się hali. S tum etrów kę 
łatw o by tu ta j odw alić. Je s tem  zda­
nia, że naw et dłuższy dystans. Inży­
nier Zięba 1 tow arzyszący nam  m ło­
dy inżynier M ortas liczą w edług 
słupów -w sporn ików . W ypada o w ie­
le w ięcej niż 150 m etrów . Takiego 
dystansu  na o lim piadzie nie ma. a le 
też tu  odw alać się będzie nie sp rin ty , 
a taśm y  przenoszące b ru n a tn y  urobek  
na bardzo długie dystanse.



W ŚWIECIE™™
W chajchan ie  jes tem  jedynym  E u­

ropejczykiem . W okół las czarnych 
tiu b itie jek  w yszyw anych białym i 
n ićm i w charak te ry styczne  w zory. To 
Uzbecy. Po kolorze, w zorze i kształ­
cie można rozpoznać narodow ość 
w łaściciela, lecz jeszcze n iezbyt b ie­
gle po trafię  się w  tiub itie jkow ym  
gąszczu rozeznać, bo w sam arkandz- 
k ie j oazie m ieszkam  dopiero drugi 
dzień. W iem jedynie , że tiub itie jka  
p anny  je s t bardzo kolorow a i wzo­
rzysta. D aw niej były one bogato sza­
m erow ane i w yszyw ane złotym i i s re ­
b rnym i nićm i, ozdabiano je  naw et 
kam ien iam i szlachetnym i. Dziś złoto 
im itu ją  kolorow e n itk i, a le  i tak  są 
one piękne.

W cha jchan ie  b rak  n aw et jednej 
kolorow ej. Ani jed n e j kobiety. 
W schodni surow y obyczaj je s t prze­
strzegany , szczególnie przez starszych  
m ieszkańców . P aństw o  radzieck ie  nie 
zab ran ia  w yznaw ania islam u, ale 
K oran  zab ran ia  kobietom  publicznego 
pokazyw ania się^

D latego w T aszkiencie nie w ydzi­
w ia łem  już, gdy na dansingu, w  e le­
ganck ie j re s tau rac ji, m ęskie p a ry  od­
daw ały  się u rokow i tańca . U zbeki­
stan  je s t dla p rzybysza z E uropy  o- 
g roranym  zaskoczeniem . Dopiero 
bliższe poznanie W schodu, jego h is to ­
r i i  zm ienia rad y k a ln ie  poglądy i 
spo jrzen ie .

Mój sam arkandzk i znajom y ze 
sw adą 1 w ielk im  zacietrzew ieniem  
usiłu je  mi przybliżyć ta jem nice  
W schodu. Ali H ankim  je s t studentem  
trzeciego roku  budow nictw a. Dosko- 

' n a le  zna przeszłość swego k ra ju . O d­
słan ia jąc  mi je j ta jn ik i, dosta je  w y­
pieków  na tw arzy  i błyszczą mu 
oczy.

I

T im ura  dla ulubionego w nuka M u- 
cham m eda S u łtana , m ającego być 
następcą w ielkiego wodza.

Mój przew odnik  postanow ił, że 
na jp ie rw  zw iedzim y drug i co do 
w ielkości i w spaniałości m eczet Bibi 
C hanym . Poeci m ów ili, że gdyby 
gw iazdy na  n iebie p rzesta ły  świecić, 
kopuła m eczetu m ogłaby je  zastąpić. 
Ali m a do te j budow li szczególny 
sen tym ent, bo na p rak ty k ach  s tu ­
denckich p rodukow ał p ły tk i kolorowo 
glazurow ane, użyte do re s tau rac ji za­
by tku . M eczet je s t odnaw iany, a le  
mocno znać na n im  ząb czasu. W 
1968 roku  rząd  radzieck i podjął de­
cyzję o renow acji budow li.

PŁY TK I ALEGO

M eczet, za jm u jący  pow ierzchnię 
130 na 102 m etry , w ysoki na sześć 
p ięter, budow ano niecałe pięć la t. 
Rozpoczęto go w  1399 roku , a  ukoń ­
czono w  1404. Podchodzim y blisko 
rfszt.owanisr. D otykam  dłonią zielo- 
no-żóho-b ia ło -g ranatow ych  pły tek .

W YKŁAD ALEGO O HERBACIE

Od stu leci p ije  się na W schodzie 
dw a rodzaje  herbaty : czarną i zielo­
ną. C zarny i zielony czaj czyli kok- 
-czaj. N asiona i ta jem nicę  parzenia 
kok-czaju  w ykradziono sw ego czasu 
G ruzinom , co nie przeszkadza, że 
s ta ł się on tu ta j napojem  narodo­
w ym , pow szechnym  i czczonym . Na 
dobrą sp raw ę płyn w m ojej filiżan ­
ce bardziej się żółci niż zieleni, ale 
może to być w ynik iem  fuszerk i d y ­
żurnego kucharza czajchany, w ięc 
siedzę cicho, koloru nie poddaję  w 
w ątpliw ość i słucham  uw ażnie.

— Otóż  — mówi Ali — Avicenna,  
w ie lk i  uczony i p ierw szy  chirurg na 
świecie, podzielił kuchnię  Wschodu  
na dwie części: gorącą i zimną. Do 
kuchn i gorącej zaliczył czarną h e r ­
batę o rozgrzewających w łaściw oś­
ciach, zalecaną więc zimą do picia, 
a do kuchni z im nej w łączył herbatę  
zieloną mającą własności ochładzają­
ce. Od stuleci więc pije się na 
wschodzie czarny czaj zimą, a zielo­
n y  latem.

Do lata  co praw da daleko, a le w 
m ojej fiiiżance żółci się zielona h e r­
bata . bo choćby była najsroższa zi­
m a, m uszę zaspokoić ciekaw ość pol­
skiego żołądka i spraw dzić  przy  tym  
praw dziw ość opow iadania m ojego sa- 
m arkandzk iego  cicerone. R ozglądam  
się i usiłu ję  dojrzeć kolor p łynu w y­
p ijanego  przez mężczyzn w koloro­
w ych cha ła tach  i czarnych tiu b itie j- 
kach, a le je s t ona taka  jak  w  fili­
żance Alego — b ru n a tn a , a w ięc 
czarny  czaj.

S am arkandz ie  stuknęło  ju ż  przeszło 
dw a i pół tysiąca la t, je s t w ięc ró ­
w ieśnik iem  Rzymu i w iele je s t tu  do 
obejrzen ia : „R egistan, czyli „piasz­
czyste m iejsce", daw ne cen trum  rze- 
m ieśln iczo-handlow e słynny  zespół 
arch itek ton iczny  Szach i Z inda ze 
św iętym  grobem  kuzyna M ahom eta- 
K ussam a ibn A bbasa, obserw ato rium  
astronom iczne U ług Bega, m auzoleum  
G ur E m ir zbudow ane na polecenie

JAN B. FABISIAK
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Są chłodne. Z astanaw iam  się, czy k ład ­
ła ie ręka p iętnastow ieczne^o n iew ol­
n ika, czy radzieckiego robo tn ika  2
dw udziestego w ieku?

__ Być może to ja ją w ykon a łem
— pow iada Ali, jak b y  dom yślał się 
moich w ątpliw ości.

M eczet B ibi C hanym  m iał być bu ­
dow lą na jp iękn ie jszą  z n a jp ięk n ie j­
szych. Jego św ietność m iała  p rzyć­
mić w szystko co dotychczas stało  na 
fundam entach . M eczet m iał być ja k  
jego pan T am erlan : w ielki, potężny i 
w spaniały . D w ustu  najlepszych  i n a j­
zdolniejszych w ów czesnym  św iecie 
artystów , arch itek tów  ściągniętych na 
rozkaz T am erlana  do S am arkandy  
wnosiło w  budow lę sw ój tru d  i ta ­
lent. P ięc iuse t rąba ło  m arm u r w  gó­
rach  P endżykentu . Tysiąc Innych po­
tem  zraszało rusz tow an ia . B udow a 
jeszcze n ie  była ukończona, gdy 
w ielki w ojow nik  w yruszy ł na ko le j­
ną, zw ycięską w ypraw ę w ojenną. Po 
pow rocie pyszniła się m ajolikow ym i 
m ozaikam i. W sparta  na dum nych 
m arm urow ych  ko lum nach żółciła się 
złotem  relig iinych  cytatów  K oranu. 
O lśn iew ała bogactw em  ornam entów .

A le w ładcom  tru d n o  je s t dogodzić. 
T im ur, niezadow olony i gniew ny na

— jego zdan iem  — partac tw o , w yda­
je  rozkaz ścięcia m ożnow ładców  k ie ­
ru jących  budow ą. S pada ją  odrąbane 
m ieczem  głow y Chodży M achm uda 
D aw ida i M ucham eda Dżelda.

N ie ty lko  T im urow i, a le  i A llacho­
w i m eczet nie p rzypadł do gustu, bo 
w kró tce trzęsien ie  ziem i pow ażnie 
naruszy ło  arch itek ton iczną  w span ia ­
łość. Jeden  z poetów  uzbeckich  tak  
przem ów ił do m eczetu:

— Słyszałem , meczecie, że zbudo-
* wano cię za skarby  zdobyte  p rzem o­

cą i niesprawiedliwością? Chwała  
więc Allachowi, że nie darzy  cię u -  
czuciem  kobie ty  karm iącej sw e dz ie ­
ci, a przeznaczeniem nierządnicy. Go­
re  ci.

Ali oddala się na chw ilę, by przy­
nieść i podarow ać m i na p am iątkę  
k ilka  ceram icznych pły tek . Z ostaję 
sam , gdy nagle spod kopuły  dobiega 
głęboki pom ruk:

I
—- To nieprawda.

Z adzieram  w ysoko głow ę i patrzę 
na nadw ątlone , w span ia łe  niegdyś 
sklepienie. P rześw itu je  przez nie ja s - 
nobłękitne w schodnie niebo.

I znów  pomrulw

— To nieprawda! Opowieść tego 
niewiernego ma w  sobie tyle k ła m ­
stwa, ile z iaren piasku  na pustyni K a­
ra K u m .

Z adzieram  pow tórnie głowę i ostro­
żnie py tam :

— A  ja k  brzm i prawda?

K opuła m ruczy:

— To ja, Bibi C hanym , a nie  m ój  
m ą ż  T im u r  lub Saraj M ulik  C hanym,  
ja k  k łam ią  wasze książk i  historyczne, 
w znios łam  ten meczet. Saraj była  
najstarszą żoną T im ura ,  była brzydka  
i pomarszczona ja k  stara cytryna,  
nie kochała m ęża  i bała się go. Ja 
uw ie lb ia łam  go i  byłam  najmłodszą  
jego żoną.

W iem , te  Bibi C hanym  istn iała  
ty lko  w  legendzie, w ięc py tam  o- 
strożnie:

— Więc jak  było naprawdę, k s ię ­
żniczko? Is tn ie jesz  w  legendzie czy  
żyłaś naprawdę?

— Is tn ia łam  naprawdę.. . w  legen­
dzie — naburm usza  się piękność.

Oto odpow iedź godna kobiety  * 
k rw i i kości. P rzew rotność je j słów  
p rzekonu je  m nie całkow icie. T am , do 
licha, is tn ia ła  n ap raw dę , ty lko  w  le ­
gendzie. T ak  m nie zaciekaw ia, że 
proszę:

— O powiedz m i  swoją historię, 
krasnolica Bibi Chanym.

K opuła m ruczy pogodnie:

— Dobrze. S łuchaj więc cierpliwie  
i ucz się cudzoziemcze.

OPOW IEŚĆ BIB I CHANYM

— B yłam  chińską księżn iczką  i 
miałam  siedemnaście lat, gdy T im u r  
Zdobywca za trzym ał na m nie  swój  
wzrok. Powiedział mi, że m oje  oczy  
m ają kszta łt  migdałów i palą się jak  
dwa żarzące węgle, usta m ają  sm ak  
boskiego rachatłukum , a ciało jak  
polerowany m a rm u r  z góry Pendży­
ken tu . Zostałam jego żoną. Kochałam  
go, bo był w ie lk i  i potężny. J e d n y m  
sk in ien iem  ręki słał m i do stóp całe 
królestwa. Był czuły, de lika tny  i m ą ­
dry. Dla m nie  był p iękn y  i nie  w i ­
działam jego kalectwa. G dy w yruszy ł  
na kolejną w yp ra w ę  wojenną, posta­
now iłam  sprawić m u  niespodziankę i

w ybudow ać  w ie lk i ,  w spania ły  meczet, 
godny jego sławy.

W ezw ałam  do pałacu najlepszych i 
najzdolniejszych m is trzów  budow nic­
twa z S a m arkan dy  i poleciłam  
wzniesienie  meczetu. Poleciłam, by  
przyćm ił  krasą dotychczas is tniejące 
w szys tk ie  budow le świata. Praca szła 
szybko  i m u ry  rosły ja k  bambus w  
m oim  panieńskim  ogrodzie. Codzien­
nie doglądałam roboty i przynagla­
łam  głównego architekta. A łe  im  bli­
że j  było ukończenia  prac, t y m  m nie j  
skw ap liw ie  w y k o n y w a ł  on polece­
nia. Spostrzegłam, ku  sw o jem u  prze­
rażeniu, że w p a tru je  się w e mnie  
ja k  słowik  w  księżyc i celowo prze­
dłuża prace budowlane. W ted y  do 
pałacu dotarła wiadomość, że m ój  
mąż, Tam er lan  W ielk i ,  w raca.

I w tedy ,  cudzoziemcze, stanęłam na 
skra ju  szaleństwa. A rc h i te k t  posta­
w ił  w arunek:  „meczet będzie gotów  
na czas, gdy  ty, p iękna Bibi Chanym,  
podarujesz  mi... pocałunek".

Śmiałość i bezczelność architekta  
tak m nie oburzyła, że powzię łam  de­
cyzję  ścięcia śmiałka. Ale kto  u k o ń ­
czy  budowę? W róciłam  do architekta  
i powiedzia łam  — nie, nie o trzym asz  
mojego pocałunku, lecz jeśli chcesz,  
podaruję ci najpiękn ie jszą  z  moich  
niewolnic. Czem u m nie  prześladujesz  
i patrzysz  ty lko  na mnie? Spójrz,  
obok leżą kolorowe ja jka . Są p iękne  
i barwne, a żadne nie jest podobne  
do drugiego, ale w eź  je do ręk i  i 
roztłucz, a w n e t  okaże się, że w szy ­
s tk ie  są podobne do siebie i m ają  
jednakow ą  zawartość. Z nam i, kob ie­
tami, jes t  podobnie.

A le  architekt ,  m łody  i porywczy,  
odpowiedział:

— T w oja  opowieść o ja jkach  jest 
piękna i pouczająca, lecz posłuchaj,  
co ja pow iem . Spó jrz  na dwa dzba­
n y  sto jące opodal. Jeden  z nich na­
pełnij wodą, a drugi b ia łym  sz la­
ch e tn y m  w inem . Dzbany zewnętrznie  
nie różnią się n iczym , lecz przybliż  
usta do pierwszego i poczujesz ty lko  
sm ak i chłód wody. Popróbuj teraz  
zawartość drugiego dzbana i wnet  
poczujesz ja k  k re w  rozpali się po­
żą d l iw ym  ogniem. Taka też jest róz-
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nica m iędzy  najpięknie jszą  n aw et 
niewolnicą a tobą, p iękna  Bibi Cha­
nym . Taka  jes t miłość.

Oburzona odeszłam do sw ych  k o m ­
nat, tym czasem  T im u r  z  w o jskam i  
zbliżał się ju ż  do w rót Sam arkandy .  
Cóż począć? Zdecydow ałam  się. Jeśli 
m u  tak zależy na pocałunku, niech  
m nie  pocałuje, ale ty lko  jeden  raz  i 
ty lko  w  policzek. Ostatecznie pocału­
nek  w  policzek jes t  n iew inny ,  a a r ­
ch itek t  m łody  i p iękny . W yzn aczy ła m  
spotkanie. I w te d y  stało się najgor­
sze. Gdy arch itek t  zbliżał usta do 
m ojej tw arzy  za w stydzi łam  się w  o- 
statniej chw il i  zasłoniłam tw arz  po­
duszką. Na próżno. 2ar p łynący  z 
ust młodzieńca był tak straszny, że 
przen iknął zasłonę i w ypali ł  na po­
liczku  pąsowe znamię. U ciekłam  do 
kom nat.

G dy  po k i lk u  dniach m ą ż  stanął  u  
w rót miasta, przed jego oczami p y ­
szniły  się kop u ły  m eczetu  przyćm ie ­
wające b lask iem  rozgwieżdżone n ie ­
bo. A le  jego radość była zmącona. 
Zawistna Saraj M ulik  C hanym  do­
niosła m u  o m o je j  zdradzie. M imo  
iż  p rzyznałam  się, opowiadając całą 
prawdę, T im u r  wpadł w  straszny  
gniew. Na jego rozkaz strażnicy rzu ­
cili się w  poszukiw aniu  nieszczęsne­
go młodzieńca. Ale on, przeczuwając  
nadchodzące nieszczęście, skry ł  się 
w raz ze sw y m i  uczniami na szczycie  
minaretu. K iedy  ścigający ich straż­
nicy wbiegli tam po wąskich, k rę ­
tych stopniach, zastali ty lko  jednego  
z  uczniów. Na pytanie  — gdzie n au­
czyciel? odpowiedział:

— Mistrz sporządził sobie drew nia ­
ne, latające skrzydła i odleciał na 
zachód.

Spod kopuły  dochodzi m nie głębo­
kie w estchnienie. D om yślam  się, że 
to koniec opowieści. Ż egnaj, piękna I 
w ierna Bibi C hanym .

W racam y z A lim  autobusem  do 
hotelu. W p atru ję  się na przem ian w  
podarow ane, kolorow e płytki i w  
dziew czyny w  autobusie. Sam  już nie 
w iem , czy m am  je  porów nyw ać do 
kolorow ych ja je k  czy dzbanów  na­
pełnionych w inem  i wodą.
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W dniach od 7 m aja  do 1 czerw ca bieżące­
go roku  odbyw ała się w M anili p ią ta  Konfe­
rencja  N arodów  Zjednoczonych d.s H andlu  i 
Rozwoju, UNCTAD V, k tó re j zasadniczym  ce­
lem  była kon tynuacja  diaiogu m iędzy k ra jam i 
rozw ija jącym i się a państw am i uprzem ysło­
w ionym i odnośnie w ypracow ania fo rrńu łj no­
wego św iatow ego lid u  gospodarczego. D ebaty 
toczące się już od kilku la t na osi Północ — 
Południe  i m ające przyczynić się do zbliżenia 
oraz u stalen ia  stanow isk  w najróżn iejszych  
ugrupow an iach  (EWG, OECD, o rgan izacje  k ra ­
jów  latynoam erykańsk ich , azja tyck ich , a fry ­
kańsk ich , G rupa 77) co do te j kw estii, ognisko­
w ały się ty m  razem  m. in. wokół n a s tęp u ją ­
cych trzech prob lem ów - rea lizac ji tzw . zin te­
grow anego program u surow cow ego i u tw orzen ia  
W spólnego F unduszu  Surow cow ego zw aM an ia  
protekcjon izm u oraz in tensyfikacji tran sfe ru  
zasobów jako  in s tru m en tu  ogólnośw iatow e] po­
lityk i w zrostu gospodarczego i za tru d n ien ia .

Chociaż na w yciąganie ostatecznych w nios­
ków jes t jeszcze za wcześnie, to  na  podstaw ie 
oceny przebiegu obrad  I w stępnych w yników  
konferencji m ożna już obecnie stw ierdź  ć, że 
podobnie jak  poprzednie forum  w N airobi w
1976 roku. nie w niesie ona tak  istotnego w k ła­
du jak  oczekiw ano w  dzieło tw orzenia pod­
staw  nowego m iędzynarodow ego porządku eko­
nomicznego. N ie pozw ala na to bow iem  n a tu ra  
owego dialogu, un iem ożliw iająca pokonanie ba­
riery  jałowości dyskusji — w  rezu ltacie  — 
UNCTAD nadal p raw dopodobnie pozostanie 
n iestety  tym , czym jest od k ilkunastu  la t: 
ezoteryczną m achiną p roduku jącą  rezo lucje  i

dokum enty , o k tó rych  w prow adzenie w  życie 
n ik t się w łaściw ie nie troszczy.

N ie oznacza to oczywiście, że nie obserw u­
jem y  nadciągan ia  nowego św iatow ego ładu 
gospodarczego. C echuje się on rosnącą rolą 
k ra jów  rozw ijających  się w m iędzynarodow ym  
system ie  gospodarczym  — z jednej strony 
szczególnie k ra jó w  naftow ych, a  z drugie) no ­
w ych k ra jó w  uprzem ysłow ionych, jak  B razy­
lia, T a jw an  lub  K orea Południow a P rzyb ie ­
ra jąca  obaw a k ra jó w  w ysoko rozw in!ętych 
p rzed ko n k u ren c ją  państw  rozw ijających  się 
jes t chyba najdobitniejszą- oznaką coraz w ię­
kszej ro li tych  ostatn ich  w  ekonom ice św ia­
tow ej.

Od czasu konfereincji UNCTAD I w  19C4 ro ­
ku  k ra je  rozw ija jące  zespoliły  się w  tzw G ru ­
pie 77, k tó ra  dzisiaj obejm uje  119 państw  Ce­
lem tego ug rupow an ia  było początkow o w ypra­
cow anie w spólnego stanow iska  na konferen ­
cjach UNCTAD. Szczególnie jednak  od VI 
Specjalnej Sesji Z grom adzenia  Ogólnego ONZ 
w iosną 1974 roku k ra je  rozw ija jące  się m iały 
nadzieję, że przez zorgaryzow any nacisk poli­
tyczny w ym uszą ko rzystne  d la siebie doniosłe 
zm iany w  gospodarce św iatow ej. P rzyk ład  
O PEC unaoczniał możliw ości uzyskania  szeregu 
innych korzyści drogą p resji politycznej jak  
chociażby wzmożony tra n s fe r  zasobów przez 
zw iększenie pomocy ekonom icznej, umoczenie 
długów  lub  w zrost cen surow ców .

N ie uw zględniono jed n ak  fak tu , że p rzykład  
podniesienia cen ropy naftow ej nie da się 
przenosić dow olnie na inne dziedziny. N e do­
szło rów nież do reo rgan izac ji m iędzynarodow e­
go system u w alutow ego odpow iednio do postu­

la tów  k ra jó w  rozw ija jących  się, by is tn ia ła  za­
leżność m iędzy pomocą rozw ojow ą a specjal­
nymi p raw am i ciągnienia (SDR), których 
udział w św iatow ych rezerw ach w alutow ych w 
osta tn ich  la tach  m alał. T akże w  dziedzinie 
polityki surow cow ej nie osiągnięto żadnych is­
to tnych  wyników . Nie doszło do indeksacji cen 
surow ców  w edług cen w yrobów  przem ysło­
wych. Nie było przełom u przy zaw ieran iu  po­
rozum ień surow cow ych (od 1974 roku r. e za­
w arto  żadnej umow y tego typu). Nie po.iawiły 
się rów nież skutecznie fu n k c jo n u jące  Kartele

przeznaczenia na pomoc dla Trzeciego Św iata
0,7 proc. p roduk tu  społecznego rocznie. W prost 
przeciw nie, nastąp iło  re la tyw ne zm niejszenie 
pomocy gospodarczej dla tych  k rajów  co 
w płynęło rów nież na brak  w idocznych postę­
pów w um arzaniu  ogromnego, sięgającego 300 
mld dolarów  zagranicznego zadłużenia państw  
słabo rozw iniętych.

A nalizując powyższe problem y można za­
uważyć, iż b rak  k ó n k re try ch  w yników  w dia­
logu Północ — Południe sprow adza się do 
trzech głów nych przyczyn.

ANDRZEJ BLAJER

DIALOG BIEDNYCH
producentów  na w zór OPEC. W spólny Fundusz 
Surow cow y — jako  cen tra lny  m echanizm  
sterow ania rynkam i surow cow ym i — z uwagi 
na jepo obecną wysokość (750 m in dolarów) 
pozostanie raczej nadal w sferze m arzeń po­
mimo osiągniętego kom prom isu. Jednocześnie 
zaś wobec zaostrzających się trudności gospo­
darczych k ra jów  uprzem ysłow ionych oraz owią­
zanych z ty m  silnych nacisków  w ew nątrzpoli­
tycznych nie zrealizow ane zostało zobow iązanie

Po pierw sze: p rob lem atyka rozw ojow a nie 
jes t p rio ry te tow ym  zagadnieniem  m iędzynaro­
dowych stosunków  gospodarczych wobe,' czego 
m iędzynarodow e przedsięw zięcia rozw ojow e 
niezależnie od tego. jakim i będą, mogą stano­
wić ty lko skrom ny, w łaściw ie m arginesow y 
w kład do ekonom icznego rozw oju  Trzeciego 
Św iata.

Po drugie: jak  już podkreślano, w k ra jach  
w ysoko rozw iniętych osłabła polityczna wola
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W SW1ECIE
W cen trum  uw agi całego św iata  

zn a jd u ją  się nada l w yniki radziecko- 
-am erykańsk iego  spo tkan ia  na n a j­
wyższym  szczeblu, zakończonego 
podpisaniem  uk iadu  o ograniczeniu 
stra teg icznych  zbrojeń  ofensyw nych 
SA LT II. w  kom entarzach  p rasy  
zachodniej w yraża się przekonanie, 
iż podpisanie porozum ienia SALT II 
w yw rze ogrom ny pozytyw ny w pływ  
na  całokształt stosunków  m iędzyna­
rodow ych na całym  św iecie. B iuro 
Polityczne KC K PZR, P rezydium  
R ady N ajw yższej i Rząd ZSRR w 
pełni zaaprobow ały  i w yraziły  za­
dow olenie z w yników  spotkania  r a -  
dziecko-am erykańskiego w W iedniu, 
a przede w szystkim  z podpisania u- 
k ładu  między ZSRR i USA o ogra­
niczeniu stra teg icznych  zbrojeń  o- 
fensyw nych i zw iązanych z nim  do­
kum entów , jak  rów nież kom un ikatu  
radziecko -am erykańsk i ego.

Od lipca do październ ika br. u - 
k ład  SA LT II będzie przedm iotem  
debaty  w Senacie USA. P rzew idu je  
się, iż ostateczne głosow anie odbę­
dzie się w listopadzie br. J a k  w y­
n ika z różnych enuncjacji, szerokie 
kręgi am erykańsk iego  społeczeństw a 
w yraża ją  opinię, iż ra ty fik a c ja  poro­
zum ienia SALT II  przez S enat bę­
dzie m iała  w yjątkow o w ażne zna­
czenie dla um ocnienia m iędzynaro­
dowego bezpieczeństw a i usunięcia 
groźby w ybuchu w ojny jąd row ej. 
Ten sam  pogląd w yrażają  narody  
w ielu  k rajów .

N ie ulega w ątpliw ości, iż w ejście 
w  życie porozum ienia SA LT II p rzy ­
śpieszy — rozpoczęty z in icjatyw y 
ZSRR proces zaham ow ania wyścigu 
zbrojeń , w yw rze pozytyw ny w pływ  
na w szystk ie aspek ty  stosunków  ra -  
dz iecko-am erykańsk ich , zdejm ie o- 
grom ne ekonom iczne brzem ię z b a r ­
ków obu narodów , zw ielokrotni w al­
kę  o pokój na całym  świecie, ożywi 
rokow an ia  rozbrojeniow e. Jednakże  
w S tanach  Z jednoczonych n a ra s ta  
kam pan ia  przeciw ników  porozum ie­
nia SALT II, rozk ręcana  przez fa ­
b rykan tów  broni i ich sojuszników  
zasiadających  w Senacie  USA. 
P rzedstaw icie le  tych kół trą b ią  w o­
kół. iż Zw iązek Radziecki już p rze­
ścignął lub  w kró tce prześcignie 
S tany  Zjednoczone pod w zględem  
potęgi m ilita rne j. A m erykańsk i kom ­
pleks woj skow o-pr/um ysłow y ma 
w ielkie w pływ y w  K ongresie  oraz 

j w  ośrodkach m asow ej inform acji. 
P ostępow e koła USA zw raca ją  u- 
wagę, że należy brać pod uw agę 
fak t, iż mimo ogrom nego poparcia, 
jak iego  udzielają  A m erykan ie od­
prężeniu , kom pleks w ojskow o-prze- 
m ysłow y USA, rozpalając a n ty ra ­
dziecką kaęnpanię, zasiew a w społe­
czeństw ie z iarna n ieufności i n iepo­
koju.

Z bliżająca się debata  w  Senacie 
USA nad SALT II może mieć b a r­
dzo d ram atyczny  przebieg, poniew aż 
siły konserw atyw ne nie będą chciały 
dopuścić do ra ty fik a c ji uk ładu  lub  
sięgną do słynnego a rsen a łu  p o p ra ­
w ek, to znaczy do w prow adzenia  ich 
do postanow ień uk ładu . W iadom o 
jednak,- iż podpisane postanow ienia 
S M  T II są kon stru k c ją  skom pliko­
w aną, w ynikiem  w yważonego kom ­
prom isu... O bserw atorzy  polityczni 
na Zachodzie uw ażają, że gdyby 
S enat am erykańsk i nie ra ty fikow ał 
porozum ienia SALT II, to  wówczas 
opinia m iędzynarodow a obciąży USA 
w yłączną odpow iedzialnością za n ie ­
spełn ien ie  nadziei, w iązanych z o- 
s iągniętym  w W iedniu postępem  na 
drodze odprężenia i perspek tyw  roz­
bro jen ia .

Niżej zamieszczone (ze skrótam i) 
sp raw ozdanie  Służby S tud iów  K on­
gresu  USA, zaw iera jące  analizę  n a ­
stępstw  ra ty fikac ji porozum ienia 
SALT II  lub  odrzucenia go przez 
Senat, odzw ierciedla pogląd trzeźw o

m yślącej części am erykańsk ich  poli­
tyków , chociaż z n iek tórym i tw ie r­
dzeniam i w  spraw ozdaniu  nie można 
się zgodzić.

„R atyfikow anie porozum ienia
SALT II przez senato rów  w iększość 
obserw atorów  oceniłaby jako  po­
tw ierdzen ie  za in teresow an ia  S tanów  
Zjednoczonych dla kw estii og ran i­
czenia zbrojeń  jądrow ych . Dlatego 
też dla w ielu ludzi byłoby to sym ­
bolem  gotowości USA do w spó łp ra­
cy ze Zw iązkiem  R adzieckim  w d ą ­
żeniu do un iknięcia w ojny jąd row ej. 
R aty fikacja  stw orzy łaby  atm osferę  
sp rzy ja jącą  zm niejszeniu  różnicy 
poglądów  w innych kw estiach , je ś li­
by naw et nie g w aran to w ała  pozy­
tyw nych w yników . Na przyk ład  o- 
sobisty  k o n tak t p rezyden ta  C arte ra  
z radzieckim  kierow nictw em , k tó ry  
byłby jednym  z w yników  osta tecz­
n e ’ ra tv f ik a r i | okładu, m rg lby  też 
zapew nić odpow iednią a tm osferę d la 
polepszenia am erykańsko -radz ic - 
ck lrh  stosunków  w innych dziedzi­
nach. Jasn e  je s t rów nież, iż ra ty f i­
kac ja  uk ładu  SA LT I I  zostałaby o- 
ceniona na całym  św iecie jako  zo­
bow iązanie — p rzyna jm n ie j na n a j-  
b 'iższą przyszłość — do zachow yw a­
nia w  stosunkach  m iędzy W schodem 
i Zachodem  nic ty lko aspektów  kon­
kurencji, lecz także aspek tów  w spół­
pracy. T ak a  perspek tyw a m a szcze­
gólnie w ażne znaczenie d la k ra jów  
zachodniej 1 w schodniej E uropy, 
k tó re  oceniłyby to  porozum ienie ja -

ml, R osjanie, być może, odm ów ią 
rozm ów  o SALT.

N iektórzy politycy, w  tym  ró w ­
nież rząd C arte ra , tw ierdzą , iż od­
m ow a ra ty fik ac ji porozum ienia może 
spow odować całkow ite zaham ow anie 
procesu SALT, w łącznie z an u lo w a­
niem  Tym czasowego porozum ienia o 
n iek tórych  środkach  w zakresie  o- 
g ran iczen ia  stra teg icznych  zbrojeń  
ofensyw nych oraz Porozum ienia o 
ograniczeniu system ów  obrony an ty - 
rak ietow ej, zaw artych  na p ie rw ­
szym etap ie  SALT.

Jeśli chodzi o inne rozm ow y w 
sp raw ie  kon tro li nad  zbrojeniam i, 
to nie m a żadnej gw arancji, czy po 
odrzuceniu przez S enat uk ładu  
SALT II, doszłoby do osiagnięcia 
postępu w  innych dziedzinach. R a­
dzieccy przedstaw icie le  ośw iadczają 
iż rozm owy w sp raw ie  zaw arcia  po­
rozum ienia  o ogólnym  zakazie prób 
jąd row ych , ograniczeniu  sprzedaży 
zw ykłych bron i, jak  rów nież rozm o­
w y w  W iedniu w  spraw ie  w zajem ­
nej redukc ji sił zbro jnych  i zbro jeń  
NATO i U kładu W arszaw skiego w 
środkow ej Europie, mogłyby zyskać 
dzięki ra ty fikow an iu  SA LT II. D la­
tego odrzucenie uk ładu  z pew nością 
pogorszyłoby polityczna sy tuac ję  z 
pu n k tu  w idzen ia  innych  w ysiłków  w 
sp raw ie  kontro li nad  zbrojeniam i, 
k tó rych  pow odzenie zależy od w spó ł­
p racy  am erykańsko -radz leck ie j. O d­
m ow a ra ty fik a c ji uk ładu  może także 
u tru d n ić  w ysiłk i w  położeniu k resu

POLITYCY 
USA 0 SALT II

ko dążenie do rozszerzenia k o n tak ­
tów  handlow ych, a także innych, 
między W schodem  i Z achodem . T ak 
w ięc E uropejczycy poczyta ją  ra ty f i­
k ac ję  jak o  w kład  w  proces odpręże­
nia.

O ile zaaprobow anie uk ładu  SALT
II przez S enat może stw orzyć og ra­
niczoną możliwość korzystnych 
zm ian w stosunkach  am erykańsko- 
radziecklch , o ty le  odm ow a ra ty f i­
kacji pociągnie za sobą d ram atyczne 
następstw a. Rozmowy o ograniczeniu 
zbrojeń  stra teg icznych  są n ie tylko 
w skaźnik iem  st?nu  stosunków  am e- 
rykańsko-radzleck lch , lecz także  n a j­
w ażniejszym  krokiem  dw óch m o­
cars tw  na  przestrzen i osta tn ich  lat. 
Inne  am erykańsko -radzieek ie  rozm o­
w y na tem at kon tro li nad  zb ro jen ia ­
mi, ko n tak ty  w dziedzinie hand lu  i 
ku ltu ry , w ym iany naukow e i inne 
schodzą na  dalszy p lan  w  po rów na­
niu z polityczną i w ojskow a w agą 
w zajem nych  kon tak tów  w ram ach  
ograniczenia zbrojeń  strateg icznych .

O drzucenie uk ładu  przez S tany 
Z jednoczone zostałoby ocenione w 
św iecie jak o  w ażny zw rot polityki 
USA w stosunku  do Z w iązku R a­
dzieckiego. O drzucenie uk ładu  w po­
łączeniu z nowo naw iązanym i sto ­
sunkam i m iędzy W aszyngtonem  i 
C hinam i może ty lko spotęgow ać 
konsekw encje tak ie j decyzji. R a ty ­
fikacja  przez S enat uk ładu  SALT II 
oznaczałaby z pew nością, że am ery ­
kańska  i radziecka delegacje rozpo­
czną następną  ru n d ę  rozm ów  o o- 
graniczeniu  stra teg icznych  zbrojeń , 
k tó re  p rzy jęto  nazyw ać SA LT III. 
O drzucenie uk ładu  SA LT II zrodzi­
łoby pow ażne w ątpliw ości co do lo­
su rozm ów o ograniczeniu  zbro jeń  
strategicznych. Jeś li S enat odrzuci 
uk ład  lub  p rzy jm ie go i  po p raw k a-

rozprzestrzen lan iu  się broni ją d ro ­
w ej, poniew aż p aństw a  nic dysponu­
jące  tą  bron ią  będą oceniać układ 
SALT II jak o  w ażne św iadectw o d ą ­
żenia obu m ocarstw  do zm niejszenia 
n iebezpieczeństw a w ybuchu  w ojny 
jąd row ej.

Sojusznicy USA z P ak tu  Północ­
noatlan tyck iego  zdecydow anie po ­
p ie ra ją  porozum ienie SALT II, o 
czym św iadczą oficjalne ośw iadcze­
nia w szystkich rządów  krajów  
członkow skich NATO. T ak więc 
przyjęcie przez S enat tego uk ładu  
będzie pozytyw nie p rzy ję te  przez 
k ra je  n a le ż n e  do NATO. I chociaż 
poszczególni konserw atyw ni E uro ­
pejczycy wciąż jeszcze w yrażają  
w ątpliw ości co do pew nych aspek ­
tów  porozum ienia SA LT II, to je d ­
nak  uw ażają, iż p rzyjęcie go przez 
Senat odpow iadałoby in teresom  ich 
kra jów . O dm ow a ra ty fik ac ji wzbudzi 
n iepokój w śród w ielu europejsk ich  
państw : m oże ona doprow adzić do 
naw ro tu  „zim nej w ojny”, k tó ra  spo­
w oduje ochłodzenie w spółpracy  ze 
W schodem , i żądan ia  zw iększenia 
zbrojeń zaczną rosnąć. W ątpliw ości 
w ysuw ane już przez n iek tó rych  eu ­
ropejskich  przyw ódców  co do um ie­
jętności p rezyden ta  C a rtć ra  w  u- 
trzym aniu  k ierow niczej roli w  p a ń ­
stw ie zaczęłyby rosnąć. E uropejscy  
przyw ódcy będą mieli w ątpliw ości 
co do efektyw ności sam ego system u 
am erykańsk iego  w ypracow yw ania I 
w cielania w życic polityki zag ran icz­
nej oraz po lityki w  dziedzinie obro­
ny. Będą »ie oni z pew nością p rze­
ciw staw iać jak iem uko lw iek  n aw ro ­
towi do polityki w  duchu zim nej 
w ojny”.

J. CZECH

Front Wyzwolenia Narodowego im. Sandino kontroluje wiele dużych, gęsto 
zaludnionych osrodkow. Jak  powiedział w wywiadzie korespondentowi w Kosta­
ryce jeden z przywódców FWN im. Sandino. Eden Pastora, ogromne terytorium  
na południu kraju  znajduje się w rękach patriotów i zostało ogłoszone jako 
obszar wyzwolony.

Kierownictwo Frontu w yraziło przei radio głęboką wdzięczność ludności Ni­
karagui za aktyw ny udział w ogólnonarodowym stra jku  paraliżującym  cały k ra j 
FWN zwrócił się do wojskowych z apelem o złożenie broni i przechodzenie na stro­
nę narodu. „Żołnierze! Nie będzie dla was miejsca w samolotach w których za­
mierzają uciec za granicę pomagierzy tyrana!” -  głosi apel. Gwardia Narodo­
wa dyktatora ponosi ogrom ne straty , usiłując rozpaczliwie powstrzymać nacisk  
patriotów  i zdobyć utracone poesycje. Samoloty T-33 produkcji a m e ry k a ń s k ie j  
bombardują pozycje powstańców 1 zamieszkałe dzielnice miasta. Nadchodzą infor­
macje o coraz to nowych przestęipstwach reżimu Podczas karnych operacji w 
mieście p triam ba <Jo*onarp masowych £OjmtKZel!w&. mieszkańców, podejrzanych

0 powiazania z partyzantam i. Somoza 
ogłosił stan w yjątkowy co oznacza, iż 
patrole Gwardii Narodowei maja ora- 
wo aresztować 1 bez ograniczenia czasu 
przetrzym ywać w wiezieniu bez sadu
1 śledztwa, każdego mieszkańca Nika­
ragui podejrzanego o współprace z 
partyzantam i. W celach ..profilaktycz­
nych ’ przeprowadza się aresztow ania 
wśród przywódców partii opozycyjnych 
związków zawodowych, organów pra­
sowych.

M,mo ogłoszenia moblizacji rezerwistów, powołuje się pod broń 14-letnich chłop- 
cow. edług informacji pochodzących ze  ź ró d e ł dobrze Doinformowanych, o p ra w -  
cy dyktatora Somozy zamęczyli na śmierć duża grupę chłopców, którzy odmówili 
walki przeciwko własnemu narodowi, Pragnac nie dopuścić do upadku Somozy, 
reakcyjne dyktatury  Ameryki Łacińskiej spiesznie wysyłały do Nikaragui na­
jemników. Meksykańska gazeta „Excclsior" informuje, iż w operacjach pacyfl- 
kacyjnych przeciwko ludności cywilnej oraz w w alkach z powstańcami biorą u- 
dział „doradcy” z  USA 1 Izraela, „instruktorzy” z Chile, Gwatemali H ondura­
su i innych krajów. W załogach pięciu samolotów, zestrzelonych przez powstańców, 
znajdowali się najem nicy z USA i Południowej Korei Wenezuelska eazeta .Na­
tional” poinformowała, iż t  am erykańskiej bazy Hovąrd w strefie K anału Pa- 
namskiego, na 10 samolotach transportow ych typu „H erkules” dostarczono woj­
skom dyktatora broń, am unicję i żywność.

(J)

Z PRASY

niesienia k ra jom  rozw ijającym  się Is to tnej po ­
mocy, zwłaszcza gdyby miało się to dokonyw ać 
kosztem  ich p a rty k u la rn y ch  korzyści.

Po trzec ie ’ g rupa k ra jów  rozw ijających  się 
w ykazuje coraz w iększe zróżnicow ania, rip. do­
chody na jednego m ieszkańca w najbogatszych 
k ra jach  rozw ijających się jak  K uw ejt, B razy­
lia  itip. są ok, 100 razy wyższe niż w n a jb ied ­
niejszych jak  Bangladesz, G órna W olta czy 
H aiti, Podobne różnice obserw uje się także w  
s tru k tu rze  p rodukcji ro lnej, przem ysłow ej i 
górniczej.

I BOGATYCH
w  zw iązku z tym  niem ożliwe jes t w łaściw ie 

sprow adzenie do jednegc m ianow nika zróżni­
cow anych in teresów  w szystk ich  k rajów  roz­
w ijających  się w dialogu z państw am i uprze­
m ysłow ionym i. Zgodność stanow isk  w ystępuje  
ty lko  w jednym - żądania pod adresem  krajów  
w ysoko rozw iniętych pow inny być tak  sfo rm u­
łow ane, aby in teresy  każdego rozw ijającego się 
k ra ju  mogły zostać zaspokojone w  sposób n a j­

bardz ie j ra c jn a ln y  1 pełny z  p u n k tu  w idzenia
p rio ry te tów  jego rozw oju.

W praw dzie w kład  k ra jó w  Trzeciego Św ia­
ta do gospodark i św iatow ej w zrósł w  o sta t­
nich dwóch dziesięcioleciach, a le  ich ud '.iał w  
produkcie  g lobalnym  nie osiąga 25 proc. jego 
w ielkości. D ecydujące znaczenie ma jednak 
rozbieżność tendencji: nastąp iło  przyśpieszenie 
w zrostu gospodarczego k ra jów  rozw ijających 
się w porów naniu  z k ra jam i uprzem ysłow iony­
mi (od 1973 roku  przy rost p roduk tu  narodo­
w ego je s t trzy k ro tn ie  szybszy niż 10 la t 
wstecz), p rzy  czyim tendenc ja  ta u trzym a się 
praw dopodobnie rów nież w nadchodzących la ­
tach.

W tym  kontekście  w idać w yraźnie , że k ra ­
je  rozw ijające się są dziś — inaczej niż przed 
ćw ierćw ieczem  — doniosłym  czynnikiem , k tóry  
k sz ta łtu je  w spółczesny uk ład  m iędzynarodo­
wych stosunków  gospodarczych, czynnikiem  
którego ro la  sta le  siię aw iększa. Je s t oczywiste 
że procesowi tem u tow arzyszyć będzie coraz 
głębsze zróżnicow anie gospodarcze i politycz­
ne m iędzy kra jam i słabo rozw iniętym i, co w 
efekcie m usi jeszcze bardziej osłabić spoistość 
G rupy  77. W przyszłym  system ie gospodar­
czym św iata należy przew idyw ać po jaw ien ie  
się całej sieci tak ich  zróżnicow anych poz;omów 
rozw oju (jak np. B razylia w A m eryce Ł aciń­
skiej, N igeria  w  A fryce, C hiny w  Azji itp) 
oddziałujących w  coraz w iększym  stopniu 
na m niejsze i uboższe k ra je  poszczególnych 
regionów.

Podobnie jak  w la tach  sześćdziesiątych, osła­
b ia  dom inująca rola S tanów  Zjednoczonych w 
św iatow ym  system ie gospodarczym  w skutek

w zrostu  li ty  ekonom icznej E uropy Zachodniej 
oraz Japonii, tak  od połowy la t siedem dziesią­
tych następ u je  nowe przesunięcie  w układzie 
sił na korzyść now ych k ra jó w  uprzem ysło­
w ionych. Wiitalność gospodarki św iata  n;« opie­
ra  się już w yłącznie n a  tró jkącie  USA — EWG 

Japonia . S y tuac ja  gospodarcza tych mo­
carstw ' zależy coraz bardziej rów nież od de­
cyzji now ych biegunów  rozw ojow ych ekonom i­
ki św iatow ej w sp raw ie  cen, produkcji, inw e­
stycji itd. F ak tem  jest przecież, iż w tóżnych 
sek to rach  gospodarki nowe moce p rodukcyjne 
pow stają  p raw ie  w yłącznie w k ra jach  T rzecie­
go Św iata . P aństw a  uprzem ysłow ione poprze­
sta ją  jed y n ie  na usp raw n ian iu  istn iejących 
urządzeń  i procesów  w ytw órczych lub  muszą 
pod naciskiem  konkurencji k ra jów  ro zw ija ją ­
cych się zam ykać zakłady. D zieje się tak  w 
w ielu gałęziach przem ysłu  zdom inow anych do­
tąd przez in d u stria ln e  potęgi, k tó rym  pozostaje 
ty lko  w y tw arzan ie  w yrobów  o now oczesnej te ­
chnologii.

W ten  sposób zarysow uje się, od początku 
dekady w coraz szybszym tem pie, nowy m ię­
dzynarodow y podział p racy  m iędzy k ra jam i 
w ysoko rozw iniętym i i rozw ijającym ! się. 
P ierw sze z nich specjalizu ją  się in tensyw niej, 
niż k iedykolw iek przed tem  w  opracow yw aniu  
pro jek tów  now ych w yrobów , now ych techno­
logii i m etod produkcyjnych . P ań stw a  T rzecie­
go Ś w iata  na tom iast w ychodzą ze sw ych t r a ­
dycyjnych pozycji eksporterów  su row :ów  i 
p roduktów  rolnych, co stopniow o ale w yraźnie 
zm niejsza dysproporcje m iędzy Północą a Po­
łudniem , jeśli chodzi o udział w  eksporcie su ­
row ców  i w yrobów  gotow ych.

Proces ten  postępuje  w  sposób szc;ególn:e 
widoczny w państw ach  D alekiego W schodu i 
A m eryki Południow ej. P rzypada na nie dzisiaj 
ok. 80 proc- całego eksportu  w yrobów  goto­
w ych z k ra jów  rozw ijających  się. W edług 
przew idyw ań B anku Św iatow ego ta dom inu ją­
ca pozycja w spom nianych regionów  nie zm ieni 
się w isto tnym  stopniu  w la tach  następnych, 
aczkolw iek k ra je  B liskiego W schodu rozszerzać 
będą dostaw y na rynek  sw ych energe. n łon- 
nych m ateria łów  podstaw ow ych.

K ra je  uprzem ysłow ione Zachodu zareagow a­
ły na zm iany m iędzynarodow ego podziału p ra ­
cy, k tóre  są isto tną częścią nowego ś w ito w e ­
go porządku gospodarczego, dość dużą paniką. 
Ich zdolność dokonyw ania przekształceń • tru k - 
tu ra lnych  w przem yśle okazała się o g :r a c z o ­
na. P o jaw iły  się naciski na rządy m  rzecz 
podjęcia odpow iednich kroków  przeciw k > im ­
portow i z k ra jów  rozw ijających się, k tórym  za­
rzucono m. in dum ping w dzledziinie cen . płac, 
Protekcjonizm  trad y cy jn ie  dotyczący ro ln ictw a 
rozszerzvł sie nagle na w yroby przem  c łowe, 
czvm rodził fr^er^e w,szvotkim w !nterecv n a j­
bardziej rozw iniętych państw  Trzeciego Św iata . 
Lecz na dłuższą m etę b rak  dostosow ań s tru k ­
tu ra lnych , jak  można się spodziewać, okaże się 
być znacznie bardziej uciążliw y dla k ra jów  
zindustria lizow anych  niż słabo rozw ir.!etych, 
co m usi spow odow ać konieczność zm iany w  
trak to w an iu  tych ostatn ich , tj. dostrzegania w 
nich rów nopraw nych  partn eró w  gospodarczych, 
z k tórym i należy w spółpracow ać na zasadzie 
rzeczyw istej w zajem ności
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MUZYKA
Po p raw ykonan iu  w  łódzkiej filharm onii, do­

k ładn ie  przed t> la ty , dzieła B ern a rd a  P ie trzaka  
„Con doiore” („Ze sm u tk iem ”), fachow a prasa 
m uzyczna podkreśla ła , że było to praw dziw e 
arty sty czn e  w ydarzen ie . A u to ra  uznano za 
je d n ą  z na jciekaw szych  indyw idualności kom ­
pozytorskiego środow iska  Łodzi.

W spom inam  o tym  w zw iązku z m ija jącą  
1 rocznicą śm ierc i kom pozytora, sprow okow a­
ny niedaw nym , ponow nym  odtw orzeniem  u tw o­
ru  przez naszych filharm oników . W spom inam
— rzec tu  m ożna rów nież — con doiore, z ża­
lem . u św iaaa iiu au i sooie bowiem, że z a ro u n o  
w ym ienione wyżej dzieło, jak  i tych k ilka jego 
innych , szerzej znanych i kom entow anych kom ­
pozycji (w ykonyw anych m. in. na różnych ogól­
nopolskich festiw alach), stanow ić mogły p rze­
cież dopiero zapow iedź w ielu dalszych i jeszcze 
bardzie j in te resu jących  dokonań. Z nałem  B er­
n a rd a  P ie trzak a  bezpośrednio  i w  jak iś spo­
sób jestem  też zo rien tow any w jego  n ie  z re a ­
lizow anych już, n iestety , p lanach . Mogę ogól­
n ie  stw ierdzić , że śm ierć  przecięła tę  rozw ija ­
jącą  się tw órczość w  n ad er obiecującej fazie. 
A rtystyczna  w ypow iedź p rzerw ana  została b ru ­
ta ln ie  w pół słow a. I to zresztą  w sposób nie- 
m ai dosłow ny, itom puzyior zm arł w irancie  
p racy  nad ko lejnym  u tw orem .

T am to  m ajow e — sprzed la t — p raw y k o n a­
nie, poza u jaw n ien iem  czysto m uzycznej, w a r- 
sz ia tow ej spraw ności w dziedzinie technik i o r­
k iestrow ej (znakom ite w yczucie form y, n ieba­
na lna  in s tru m en tac ja ), było z innego jeszcze 
pow odu in te resu jące . O dkry ło  m ianow icie ja ­
kąś chyba in tym ną p raw dę o sam ym  tw órcy. 
Do p a rty tu ry  dołączył P ie trzak , ja k  to byw ało 
niegdyś w modzie w śród kom pozytorów  ho łdu­
jących muzyce program ow ej, odautorsk i kom en­
tarz. K ilka zdań m ających przy jąć funkcję  psycho 
logicznej „ tre śc i” dzieła: choć nie tkw iące j 
im m anen tn ie  w muzyce, to jed n ak  z m ą zw ią­
zanej. J e s t tam  m ow a o człow ieku zagubionym  
w śród codzienności, jego dążeniu  do odnalezie­
nia siebie we w łasnym  środow isku , o tru d n o ­
ściach w naw iązan iu  bliższego k o n tak tu  z o to ­
czeniem. A więc, k ró tko : o sam otności. Dopa­
tru ją c  się w ty m  — nie bez pow odu — pew ­
nych znaczeń autobiograficznych , trzeba by 
w pierw  w yjaśnić jedno. P ie trzak  był cenionym  
w ykładow cą w PW SM , człow iekiem  łubianym  
za życzliwość, skrom ność, za to, iż stanow ił 
w idom e zaprzeczenie postaw y konsum pcyjnej 
w życiu. Jego ak tyw ność zaw odow a obejm ow a­
ła nb. rów nież 1 g rę  na o rganach  (poza s tu d ia ­
mi teorii muzyki i kom pozycji u K. S iko rsk ie ­
go ukończył rów nież w Łodzi k lasę organów , 
stąd  w jego tece kom pozytorskiej tak  wiele 
u tw orów  na ten  w łaśnie in s trum en t), znajdo­
w ał n aw et czas na opiekow anie się a m a to r­
sk im  chórem  „H arm on ia”. Jednakże  — ja k  to 
sam  w ielokro tn ie  podk reś la ł — is to tą  jego p ra ­

cy I głów nym  sensem  życia by ła  tw órczość. 
P rzez je j p ry zm at pa trzy ł też na  św ia t. D opie­
ro w ięc w tym  kontekście, przy uw zględnieniu  
w spom nianej skali w artości, uzasadnione może 
być py tan ie : czy by ł osam otniony?

W iem , że w te j chw ili w kraczam  ju i ,  chcąc 
nie chcąc, w  sferę  p ryw atności. N iech m i je d ­
nak  w olno będzie kontynuow ać rozpoczęty w ą­
tek ; sądzę, że w łaśnie on pow ie o sam ym  
P ie trzaku  to, co d la  zbudow ania jego w izerun ­
k u  okazać się może niezbędne...

A zatem  —■ czy był, a raczej czy czuł się 
osam otniony?... Zapew ne. I to  przede w szy­
stk im  w  ten  w łaśnie sposób, w  jak i, w  k reo ­
w anym  przez siebie św iecie dźw ięków , czuje 
się riierzadko sam otny  kom pozytor m uzyki 
w spółczesnej, m uzyki o skarżanej o h e rm e ty ­
czność i niezrozum iałość. Z w ażm y przy  tym  — 
co is to tne  — że P ie trzak  działał w  Łodzi, w  
m ieście, w  k tó ry m  ta k  n iew iele  było na pitee- 
strzen i osta tn ich  la t w ykonań now ej m uzyki, 
w  szczególności zaś p rezen tac ji dzieł m iejsco-
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wych tw órców . Czy mogło w  te j sy tuac ji dojść, 
jeśli już nie do trw a łe j więzi z odbiorcą, to 
p rzyna jm n ie j do w ym iany  m yśli, choćby kon­
tro w ersji?  N aw et, jeśli by uw zględnić obręb 
sam ego ty lko  środow iska m uzycznego? No cóż, 
studenci i w spółpracow nicy — także i oni nie 
m ieli zby t w ielu sposobności by tu , na m iejscu, 
w  Łodzi popatrzeć na kom pozytorsk ie  oblicze 
starszego w ykładow cy B. P ie trzaka .

W arto  przy okazji, odchodząc może nieco m y­
ślą w  bok, zastanow ić się przez m om ent nad 
bardziej jeszcze ogólnym i przesłankam i o k re­
śla jącym i sy tuac ję  (kondycję) w spółczesnego 
kom pozytora. M am tu  na m yśli u w aru n k o w a­
nia czysto w arsz ta tow e, technologiczne. P isa ł 
sw ego czasu T heodor W. A dorno, że tw órca 
s ta je  dziś „przed zadaniam i rów nie n ie rea ln y ­
mi, ja k  p isarz, k tó ry  dla każdego pisanego 
przez siebie zdan ia  m usiałby od now a tw orzyć 
słow nictw o i sk ładnię...”. Rzeczywiście, daw no 
m inął okres, gdy a u to r  m uzycznych dzieł m iał 
do dyspozycji środk i o ch a rak te rze  un iw ersa l­

nym , pow szechnie stosow ane i sk łada jące  się 
na dany  sty l historyczny (było ta k  np. w  ba­
roku , klasycyzm ie). Od za łam ania się system u 
dur-m oll, tzn. od początku X X  w., n ie  obo­
w iązu ją  ju ż  w łaściw ie żadne zw yczajow o n o r­
m y, czy regu ły  w zakresie  ksz ta łtow an ia  h a r ­
m oniki, fo rm y  etc. (zaczynać trzeba  od zera , 
regu łą  je s t b rak  regu ł — jak  m aw ia B. 
Schiiffer). K ażdy kom pozytor, oczywiście nie- 
epigon i n ie -ek lek ty k , zdany je s t w yłącznie na 
siebie, od podstaw  budow ać m usi zasady 
dźw iękow ej organizacji. Można by stw ierdzić , 
że skazany  je s t w  te j dziedzinie na abso­
lu tn ą  wolność, a zarazem  na sam otność w  po-

Bernard Pietrzak

dejm ow aniu  artystycznych decyzji. Był tego 
św iadom  B ernard  P ietrzak, zauw ażając, że „no­
woczesność u jawnia  się w  formie  u tw oru , ale 
zaczyna wcześniej; musi leżeć w  psychice a u ­
tora, to jego predyspozycjach w ew n ę trzn y ch ”.

Chcąc jak  najkrócej scharak teryzow ać po­
staw ę tw órczą au to ra  „Con doiore”, zaakcen­
tow ać należy to, iż był kom pozytorem  poszuku­
jącym . Nie poprzestaw ał na w ypracow anych 
przez siebie i spraw dzonych już rozw iązaniach

— eksperym entow ał dalej, a jeśli adap tow ał 
d la  sw ych potrzeb  np. technikę alea toryczną 
(która, rzecz jasna , n ie  je s t żadnym  szczegóło­
w ym  „sposobem ” kom ponow ania) rob ił to 
z um iarem , bez nadm iernej fascynacji. W ym ie­
nię w tym  m iejscu tak ie  częściowo a iea to ry - 
czne, znaczące w jego dorobku, pozycje, jak  
Trio stro ikow e (1964), czy też o rk iestra lne  „B ar­
wy czasu” (1967), „O czekiw anie” (1970), „Con 
v igore” (1973). N ic też w sum ie dziwnego, ża 
podczas pierw szych „Łódzkich W iosen A rty s ty ­
cznych”, kiedy to daw ana była jeszcze lokal­
nym  tw órcom  możliwość dorocznego p rezen to­
w ania  m elom anom  sw ojej now o pow stałej m u­
zyki, po tra fił P ie trzak  zaciekaw ić słuchaczy, w  
tym  kry tykę , i zyskać opinię now atora.

N atom iast jak  kom ponow ał? O dw ołam  się do 
jego w łasnej, dość w yczerpującej w ypow iedzi: 
„Myślę zawsze o k o n k re tn y m  utworze, napisa­
n y m  na określony ins trum en t czy zespół, na j­
częściej — na on uestrę  symfoniczną. Nie jest 
to  w ięc  tak, że na jpierw  słyszę w ew nętrzn ie  
jak iś  m o tyw , a potem  szuka m  dla niego ins tru ­
mentu . Pomysł  m usi dojrzeć w e m nie  w  posta­
ci pierwszego zarysu, pierwszego szkicu, zan im  
zaczną pisać... Są to zresztą spraw y in dyw id ua l­
ne, n iek tórzy  np. nie mogą, ani przez chwilę  
obejść się bez fortepianu, a ja  w  zasadzie oby­
w a m  się bez ins trum entu , ale za to dość długo  
noszę się z  po m ys łem  i to w  przeróżnych oko­
licznościach...”.

Był P ietrzak, jak  to  m ieliśm y kiedyś okazję 
przeczytać, tw órcą z ducha w spółczesnym . Był 
w sw ej pracy oryginalny, nonkonform istyczny. 
Jedyn ie  w tedy, gdy d la  potrzeb tea tru , czy 
telew izji pisał m uzykę użytkow ą, ilu stracy jną , 
posługiw ał się daw niejszym i, obiegowymi kon­
w encjam i. We w szystkich innych w ypadkach 
zaw ierzał jedynie  osobistej in tu icji i w yobraź­
ni. Oczywiście nie m iejsce tu, by szczegółowo 
charak teryzow ać jego dorobek : kom pozycje o r­
k iestrow e, kam eralne, solistyczne, chóralne itd . 
Nie m iejsce, by rozszyfrow yw ać ta jn ik i rzem iosła 
i opisyw ać n iuanse  stylu. T em at to na obszer- 
ną pracę, a  jak  mi w iadom o, jes t ju ż  takow a 
w przygotow aniu.

M inął rok od śm ierci tego zw iązanego z Ło­
dzią tw órcy, uw ażanego w kręgach fachow ych 
za jedną  z najciekaw szych indyw idualności w 
środow isku kom pozytorskim  naszego m iasta. 
M ogliśmy w zw iązku z tym , po d ługiej p rzer­
wie, posłuchać znów jego m uzyki — jednego 
u tw oru w filharm onii i k ilku  — na m onografi­
cznym koncercie kam eralnym  w PWSM. Wy­
padałoby od razu spytać: czy na tym  koniec?

Zm niejsza się, niestety, sk ład  Łódzkiego K o­
ła Zw iązku K om pozytorów  Polskich. Lecz niech 
nie zm niejsza się nasze zain teresow anie dla 
muzyki tych, k tórzy  odeszli.

JANUSZ JANYST

W ubiegłą sobotę odbyło się 
na scenie T ea tru  W ielkiego w 
Lodzi se tne  przedstaw ien ie  
słynnego w św iecie m usicalu  M. 
l-eigha „Człowiek i  La M an- 
ezy”. Od dnia  sw ej p rem iery  w 
T eatrze W ielkim  (8.IV.1972) cie­
szy się on ogrom nym  za in te re ­
sow aniem  publiczności.

Setne przedstaw ien ie  „Czło­
w ieka z La M anczy” zbiegło 
się z p ięknym  jubileuszem  35- 
lecla p racy  a rty styczne j solisty 
W ładysław a M alczewskiego, k tó ­

ry od o tw arc ia  łódzkiego T ea tru  
W ielkiego, zw iązał z nim  swe 
losy artystyczne.

Oto fragm enty  n iek tó rych  recenzji, 
pośw ięcone Ju b ila to w i:

•  •  •
Praw dziw ą artystyczną  kreację  

stw orzył W ładysław  M alczew ski ja ­
ko Jagon. Jego zjad liw a pasja  n i­
szczenia szczęścia d rugich  i m o ra l­
nego porządku, żądza k a rie ry  za 
w szelką cenę, cyniczna zawiść, b ru ­
ta lna przebiegłość i m istrzow skie 
oszustw a rozpalały  chorą w yobraźnię 
O tella 1 bezsilną wściekłość zrozpa­
czonego wodza. Czyni to w sposób 
tak  n a tu ra ln y  i sw obodny, że z jego 
obecnością na scenie potęgow ał się 
dem onizm  i rosło napięcie uw agi. 
Jego  głos ma p iękne brzm ienie i 
m ien i' się bogata skalą  odcieni, u - 
czuć. przv Idealnej, w zorow ej d y k ­
cji. Je s t a rty s tą  w ielk iej m iary .

Rom an Heising, Otello G. Verdiego  
w  Operze Bałtyckiej Glos Wybrzeża,
1967

•  * *

M alczew ski posiada głos o tym  
charak terze , którego b raku je  w ze­
spole T eatru  W ielkiego w W arsza­
wie. Je s t barytonem  bohatersko-

-d ram atycznym , co p red es ty n u je  go 
do śpiew ania tak ich  partii jako 
Amomastro w Aidzie,  T o rreado ra  w 
Carmen, Jagona w Otellu  czy Scra- 
pia w Tosce. W W arszaw ie usłysze­
liśm y go w roli M iecznika w Strasz­
n y m  Dworze  M oniuszki.

A rtysta  zaprezentow ał znaczny 
w olum en głosu, n ienaganną dykcję, 
sw obodę sceniczną...

J. K om orow ska, W ystęp  gościnny  
W. Malczewskiego w  Teatrze Wiel-

W ładysław  M alczewski, śp iew ak, 
k tóry  zdobył sobie osta tn im i la ty  
pow ażną pozycję w naszym  życiu o- 
perow ym l w aloram i głosu i kunsz- 
terrt g ry  ak to rsk ie j.

Zdzisław  S ierp ińsk i, H enryk  V I  na 
łowach, Zycie W arszaw y, 1972

* •  *
W okalnie najlepszy  w całym  

przedstaw ien iu  był W ładysław  M al­
czew ski jako  król flen ryk  VI. Nic 
w  tym  zaskakującego. A rtysta  ten
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W ładysław  M alczewski
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k im  w Warszawie, Tygodn ik  Demo­
kra tyczny ,  1967

• •  •
Z w ykonaw ców  najw spanialszy  

sukces odniósł zn ś jd u jący  się w  fe ­
nom enalnej form ie W ładysław  M al­
czewski śp iew ający  n iezrów nanie 
ty tu łow ą partię . Jego scena z po­
ry w ający m  1 znakom itym  pod każ­
dym  w zględem  A ndrzejem  Saciu- 
k iem  (K ończak) — to najw iększe 
w ydarzen ie  w szystkich czterech 
spek tak li p rem ierow ych.

A nna Iżykow ska, Igor, jakiego się 
nie zapomina, Głos Robotniczy, 1967

•  •  •
W ładysław  M alczew ski — Jago, 

ponad w szelkie pochw ały! Głos w y­
rów nany , sz lachetny  w barw ie, dyk­
cja bez zarzu tu , g ra  tak  logiczna i 
opracow ana do drobnych  szcze­
gółów, jak ich ś pozornie n ie  znaczą­
cych ruchów  dłoni, że n ab ie ra  się 
przekonania , Iż ten  Jago  mógł grać 
w sam ym  Szekspirze, bez Verdiego.

Je rzy  W aldorff, Otello w  Teatrze  
W ielk im  w  Warszawie, Św ia t ,  1969

•  •  *

P artia  T elram unda  to jeszcze je d ­
na znakom ita k reac ja  najlepszego 
dziś chyba polskiego bary tonu  d ra ­
m atycznego, dośw iadczonego śp iew a­
ka i ak to ra  operow ego, W ładysław a 
M alczewskiego.

W ojciech Dzieduszycki, W ielk i  
spektakl  Lohengrina w  W ie lk im  
Teatrze łódzkim , Zycie Literackie,  
1970

A m onastro  W ładysław a M alczew ­
skiego był k reacją , w k tó re j nie 
w iadom o co bardziej podziw iać: 
w spaniały  głos, znakom itą technikę 
w okalną czy św ietne ak torstw o. (...) 
Po W ładysław ie M alczew skim  tru d ­
no zapew ne grać A m onastra.

T eresa W ojciechow ska, Łódzka A i ­
da, Odgłosy, 1971

•  •  •
Z nakom itym  H enrykiem  VI był

je s t przecież nie ty lko jednym  z 
najlepszych śpiew aków  zespołu ope­
ry  w Łodzi, a le  jednym  z n a jle p ­
szych bary tonów  w Polsce.

Bogdan M. Jankow sk i, N owa pol­
ska opera, Teatr, 1972

* •  •
M ożna (...) było się obaw iać, czy 

ro la  Człow ieka z La M anczy będzie 
mu odpow iadać. A przecież W łady­
sław  M alczew ski po tra fił k reow anej 
przez siebie postaci nadać barw ę 
w yciszonego liryzm u i filozoficznej 
zadum y w partiach  C ervan tesa  i 
nierealnego rom antyzm u w partiach  
Don K ichota. P iękn ie brzm iały  songi 
przez niego w ykonyw ane.

T eresa W ojciechow ska, Don Kichot 
Z Broadwayu, Odgłosy, 1972

*  *  *

I w reszcie kolej na rew elac ję  no­
w ej p rem iery  — na w ielką kreację  
artystyczną W ładysław a M alczew ­
skiego, k tó ry  w  p artii Igora osiągnął 
szczyty doskonałości. T rudno  byłoby 
w  św iecie znaleźć rów nie znakom i­
tego odtw órcę tej roli, co nasz 
w spaniały  baryton, k tó ry  prześcignął 
naw et sam ego siebie w  te j roli 
sprzed la t  siedm iu.

Anna Iżykow ska, Povyrót Kniazia  
Igora, Głos Robotniczy, 1974

•  * *

P a rtię  R igoletto w ykonał W łady­
sław  M alczew ski. A rtysta  m a w spa­
niały, silny  baryton. To nie ty lko 
dobry  śpiew ak, lecz rów nież u ta len ­
tow any scenicznie w ykonaw ca, głos 
śp iew aka dźw ięczał sw obodnie i s il­
nie.

Literatura un  Maksla, Ryga, 1966
* •  •

N ajbardzie j żywiołowo śp iew ał i 
g ra ł m. in. W ładysław  M alczewski, 
w  w ykonaniu  którego Don Alfonso 
posiadał cechy szykow nego, sp ry tn e ­
go m im o podeszłego w ieku bon vi- 
van ta .

E. F ischer, Cosi fan  twtte Mozarta, 
,JJusseldorfer Nachrichten, 1972

Człowiek  z La Manczy ■ W ładysław  Malczewski (Don Kichot) i A n ton i  
M ajak (Szef więźniów).

Foto: J. Neugebauer

W ładysław  M alczew ski rozpoczął 
stu d ia  w okalne w  ro k u  1939 w K on­
serw ato rium  Lw ow skim , następn ie  
podczas okupacji kontynuow ał naukę 
p ryw atn ie . Po  w yzw oleniu Lwowa, 
w  roku  1944 został rów nocześnie 
p rzy ję ty  na p ią ty  ro k  stud iów  w 
klasie  prof. Wł. K aczm ara i zaan ­
gażow any do A kadem ickiego T eatru  
O pery i B aletu  w e Lwowie, gdzie 
zadeb iu tow ał ,w  tym  sam ym ' roku 
p a rtią  Jan u sza  w „H alce” S tan isła­
wa M oniuszki.

Po  jedenasto le tn ie j p rzerw ie w 
działalności a rtystycznej pow rócił w 
1956 ro k u  do czynnej p racy , tym  r a ­
zem na  scenę O pery K rakow skiej, 
k tó re j so listą  byt do 1959 roku. 
Jednocześnie w K rakow ie ukończył 
z odznaczeniem  (w 1958 roku) w yż­
sze s tud ia  m uzyczne w klasie prof. 
Wł. K aczm ara.

O kres k rakow sk i to  w ytężona 1 
bardzo  tw órcza p raca. Z adebiutow ał 
w  ty tu łow ej p a rtii w  „Eugeniuszu 
O nieginie” P io tra  Czajkow skiego. 
W spółpracow ał jednocześnie z O perą 
Ś ląską w Bytom iu, a w  roku  1959 
został zaangażow any do O pery P o ­
znańsk iej, w  k tó re j pracow ał do 
ro k u  1964. P ierw szą operą, w  której 
deb iu tow ał na poznańskiej scenie, 
by ła  „M anru” Ignacego P ad e rew ­
skiego. A rty s ta  uczestniczył rów nież 
w późniejszej rea lizac ji te j opery w 
W arszaw ie.

W re p e r tu a rze  O pery Poznańskiej, 
a później i O pery B ałtyckiej, zna­
lazły się dla W ładysław a M alczew ­
skiego tak ie  partie , jak  m. in. ty ­
tułow a w „K niaziu Igorze” A leksan­
d ra  B orodina, R enato  w „B a­

lu M askow ym ” G iuseppe
Verdiego, S carp ia  w „Tosce"- P uc­
ciniego, Jagona w „O tellu” V erd ie- 
go i szereg innych. Śpiew a on je z 
ogrom nym  pow odzeniem  do dziś.

Od roku 1967 W ładysław  M al­
czewski zw iązał się na s ta le  z łódz­
kim  T eatrem  W ielkim . W spek tak lu  
inaugu ru jącym  działalność tej p la ­
cówki śp iew ał ty tu łow ą p a rtię  w 
„K niaziu Igorze”. W śród w ielu ról 
na łódzkiej scenie do n iezapom nia­
nych należą m. in. J a n  w „T ragedyjt 
albo rzeczy o Jan ie  i H erodzie” R. 
T w ardow skiego, ty tu łow ą w „H en­
ryku  VI na łow ach” K  K u rp iń sk ie ­
go, Don K ichota w „Człow ieku z 
La M anczy" M. Leigha, M iecznika 
w „S trasznym  D worze" St. M oniusz­
ki, Jagona w „O tellu” G. Verdiego, 
Posy w „Don C arlosie” G. Verdiego, 
F ryderyka  w „L ohengrin ie” R  W ag­
nera.

W la tach  1967—71 W ładysław  M al­
czewski w spółpracow ał ze sceną o- 
perow ą w Lubece (RFN), gdzie śp ie ­
wał m. in. Scarpia w „Tosce” , Jan a  
w ^Salom e" R. S trau ssa , Don C arlo - 
sa w „Mocy przeznaczenia” G. V er- 
diego, Jagona w „O tellu” Verdiego, 
zaś w latach 1973—78 — z D eutsche 
S taa tso p e r w B erlin ie, w ykonując 
m. in. a rcy tru d n ą  p a rtię  we w spół­
czesnej operze E. M aeyera „R eiter 
der N acht" k tó re j w ersje sceniczną 
zare jestrow ała  telew izja NRD.

D orobek ku ltu ra ln y  naszego k ra ju  
prezen tow ał a r ty s ta  rów nież podczas 
licznych gościnnych w ystępów  m. in. 
w  Związku R adzieckim . NRD Jugo ­
sław ii, B ułgarii, RFN, F inlandii.



PROZA RECENZJE
Chłopiec w  skrzyni śm ie tn i­

kow ej? Podchodzę i w idzą na 
ziem i trochę spleśniałego Chle­
ba. Obok s to ją  bu telk i. A on 
dale j grzebie. Po  co m u te  b u ­
te lk i?

— Co ty  tu  robisz?
W yskoczył. Z łapał bu telk i i

chce uciekać. Z dążyłam  go 
uchw ycić za głowę.

— N a* co ci te  bu te lk i?  M ie­
szkam  tu  niedaleko, m am  w 
dom u k ilka  czystych. D am  ci 
je.

Puściłam  jego głowę, ale za­
trzym ałam  rękę. Chłopiec p a ­
trzy ł w ystraszony. W yryw ał 
się. W reszcie pow iedział:

— Chce m nie pan i odstaw ić 
do kicia? To nie złodziejstw o.

— G łupstw a gadasz. N a-

Zbyszek trochę  się krzyw ił, ale 
ustąp ił. M iałam  dziesięć rub li 
w  złocie. D ostałam  Je od G ór­
skiego w  Szczecinie. K iedy mi 
je  daw ał, pow iedział: należy 
m ieć jak iś  k ap ita ł na czarną 
godzinę. P rzyda ł mi się teraz 
ten  kap ita ł, chociaż nie by ła  
czarna godzina. Było m i m iło 
pow iedzieć: zrobicie sobie z 
tego obrączki.

E w unia odprow adziła Zbysz­
ka  na  stację , a po pow rocie 
zapy ta ła :

— No, jak ie  m asz o nim  
zdanie?

— M yślę, że ci się życie do­
brze ułoży.

— O n m i się bardzo  podoba.
— Tylko cl sfle podoba?
— No, nie tylko.

AGNIESZKA BARŁÓG

MOJE
INTERWENCJE
p raw d ę  chcę ci dać bu te lk i.

T w arz m u się zm ieniła, gdy 
go zaprow adziłam  do m ieszka­
n ia  i pokazałam  k ilka butelek . 
W rzucił je  n a tychm ias t do 
w orka.

— Ja k  cd n a  im ię?
N ie odpow iedział.
— W dom u obok m ieszka 

m oja znajom a. Na pew no zn a j­
dziesz tam  k ilk a  butelek . 
Chodź.

Pan i K arow a była  zdum io­
na, k iedy zobaczyła m nie w 
tow arzystk ie  obdartego  ch ło­
p ak a  z w orkiem  na plecach. 
A le dała  bu telk i. Chłopiec od­
szedł. K arow a podała herbatę .

— Co to za przyjem ność po­
m agać p ijakom .

— I to  m 6wi. przew odniczą­
ca Ligi K obiet? Czy pani nie 
w idzi tu ta j żadnego problem u?

W yszłam  od K arow ej z cięż­
k im  sercem . N a każdym  kroku  
człow iek spo tyka  n iespodzian­
ki. M ówim y i piszem y o odbu­
dow ie k ra ju . M yślim y o do­
m ach, szpita lach , fab rykach . 
T rzeba m yśleć także  o czło­
w ieku . N ie m ogłam  zapom nieć 
tw arzy  te.^o chłopca.

W domu zasta łam  Ewę.
— Szczęście, m am usiu , że 

przyszłaś. Ciężko mi.
— Co się stało?
— S po tyka ją  m nie p rzy k ro ­

ści. W jednym  dom u w ygonio­
n o  m nie.

— Dlaczego?
— Robią różne aluzje. Moje 

pochodzenie ich drażni.
D ziew czyna się rozpłakała.
— E w uniu , usiądź. N ie w ol­

no  p rzejm ow ać się oszczer­
stw am i, p lo tkam i, zazdrością. 
Je s te ś  ładna, ślicznie śpiew asz. 
W pracy  cię chw alą. W życiu 
ta k  jest, że jedn i będą cię ce­
nić, szanow ać, a drudzy  k a ­
m ieniam i w alić.

U spokoiłam  Ewę. Żeby za­
w rócić je j m yśli na  inne tory, 
zapy ta łam :

— Co z tw oim  chłopcem ?
— Chodzi ze m ną.
W kilkanaście  dni później 

E w a przyszła  do m nie z chło­
pakiem . M iał n a  im ię Zbyszek. 
Z robił na m nie ko rzystne 
w rażenie. Był w ysoki, postaw ­
ny  i elegancki. U m iał ładnie 
rozm aw iać. Z ain teresow ały  go 
obrazy i od tego zaczęła się 
nasza rozm ow a. N ie um iałam  
początkow o określić jego za­
w odu. E w a m i pow iedziała, że 
je s t chem ikiem . K azałem  je j 
iść do kuchn i i zrobić herbatę . 
U znałam , że należy przystąp ić  
do zasadniczej sp raw y  i za­
częłam  p rosto  z m ostu:

— P a n  się chce ożenić z 
E w unią?

— Po to  przy jechałem . Ew ę' 
bardzo  kocham .

— Czy pan  w ie, że Ew unia 
je s t m oją p rzyb raną  córką?

—■ Tak, pow iedziała mi to,
— Ale n iech  pan nie myśli, 

że E w uni nie u zn a ję  za rodzo­
ną  córkę. Co będzie w  m ojej 
mocy, zaw sze w am  pomogę.

U zgodniliśm y, że w ezm ą 
ślub  cyw ilny, jeśli im się uda, 
to  w  końcu październ ika, a je ­
żeli nie, to  w  styczniu. Ewa 
chcia ła  mieć ślub  kościelny.

— Pozmawać się będziecie 
przez całe życie.

— S trach  m nie ogarn ia  n a  
m yśl o w izycie u  jego rodzi­
ców. A le jechać trzeba . Jaic 
radzisz, zab rać  jak ieś podarki?

— W edług m nie, nie. N a j­
w yżej kupisz kw iatek .

— Jego  ojciec p racu je  na 
kolei. Je s t szefem  zaopatrze­
n ia , a m atka  by ła  urzędniczką, 
te raz  pobiera ren tę .

— R odzeństw o m a?
—■ To jedynak .
E w a poszła ode m nie do ko­

leżanki. Za k ilka  m inu t ode­
zw ał się dzw onek. O tw orzy­
łam . Do pokoju w szedł chło­
piec „od b u te lek”. Był w y­
straszony.

— Co ci jest?
C hłopak zaczął opow iadać:
— S tefek  m nie w ołał, żebym  

poszedł na „sodo”. Żeby to on 
sam  był, to  by m nie n ie  w o­
łał. N ie jes tem  żyła, dałbym  
im dychę, ale w czoraj lis t do­
sta liśm y  od b ra ta . P rosi o 30 
złotych, żeby m u przysłać do 
w ojska, to m am  z nim i p rze­
pić? N iech m nie pani nie w y­
rzuca, bo mli m ordę skręcą.

W ierzyłam  i nie w ierzyłam . 
Z jed liśm y kolację. Początkow o 
chciał, bym  mu pozwoliła spać 
na  ko ry ta rzu . T rochę się śm ia­
łam , trochę krzyczałam . W y­
kąp a ł się, w łożył bielizno syna. 
P rzynieśliśm y kozetkę do k u ­
chni. Po raz  p ierw szy cieszy­
łam  się, że w  oknach m am  
kra tv .

— J a k  ci na im ię?
— H enryk  Zioba, m ieszkam  

na W erdyńskiej 10. Ho, ho, 
jeszcze n ie  m iałem  tak  fajnego  
dnia, jak  ten, co pan ią  spo tka­
łem . Położyłem  na stó ł dwa 
bochenki chleba, kilo cuk ru  i 
dw adzieścia deko m asła. Ojciec 
krzyw i sw ój ry j. Co siię pani 
ta k  p a trzy  na  m nie, jak  
szczerbaty  na suchary?

— Co z ojcem ?
— Ano nieczynny od dwóch 

lat.
— H eniuś, nazw ij tę  choro­

bę.
— A, nie w iem , nogi ma 

bez ruchui M atk a  m u usługu ­
je. Ręce sztyw ne, ino palcam i 
rusza. G ęba w ykrzyw iona. 
Oczy, ty lko  oczy m u w iru ją .

— A mówi?
— M am a siię dogaduje, ale 

ja  to ty lko m u kiw am .
— To je s t paraliż.
— T ak  m ów ią. M am  trzy  

siostry. Dwie m łodsze 
ode m nie, bliinijKizki. S ta r­
szej stu k n ę ła  p ię tn astk a , ład ­
na!

— Do ciebie podobna?
— A może. M am a n a  nią 

gdera, a ino  jak  ją  zobaczy, 
chlipie, aż m nie złości. Jo lka  
w raca  pogryziona i w yszczy- 
pana, a w  to rb ie  n ie  m a co li­
czyć. Żadnem u nie p lun ie  w 
oko, bo ją  pociągnie i zam ro­
czy.

M im o że znam  życie. nie 
w yobrażałam  sobie, że chłopiec 
w  w ieku trzy n astu  la t  tyle 
ju ż  doświadczył.

A co ty?
— A co tam  Ja! — D rugi 

rok  zaliczam  p ią tą  klasę. Nie

posunę dalej, bo m am  sam e 
„cyngle”. Tego n ic  nie ruszy. 
Pędzą mnie.

— Co to znaczy.
N ie odpow iedział. Z iew nął i 

p rzy tu lił się do poduszki. Po­
gładziłam  m u głowę. M om en­
ta ln ie  zasnął. A może spryciarz  
udaje?

G dy ran o  w eszłam  do k u ch ­
ni, on ju ż  siedział ubrany . 
C hciał iść.

— Z jem y śn iadan ie  — po­
w iedziałam . Co byś na to  po­
w iedział, gdybym  cię w ysłała 
do R adom ia, do szkoły z in ­
te rn a tem . Kolegom byś znikł, 
a  po zakończeniu „siódem ki” 
w ybra łbyś sobie jak iś  zawód.

— C hciałbym  być e lek try - B 
kiam . B

— Pojedziesz do Radom ia?
—  P an i zała tw i?
P o  śn iadan iu  um knął. A leB

przed tem  zdążyłam  dokładnie $ 
się w ypytać, gdzie m ieszka." 
Poszłam  tam . Był to  d rew n ia­
ny, rozw alający  się dom. M a­
ły  ogródek. W sieni koza i 
dw ie k u ry . O jciec leży. M atka 
w  moim w ieku , a robiąca 
w rażen ie  staruchy .

— A no pan i, w  w ojnę gonił, 
gonił, dw a razy  go pobili, a 
że lub ił w ypić, zaczepił się  o 
sam ochód.

Poszłam  do K om ite tu  Pom o­
cy Społecznej. O jcu przyznano 
re n tę  w  w ysokości 360 złotych. 
H eniusia  po tygodniu  zaw io­
złam  do P odstaw ow ej Szkoły 
przy  Z akładzie W ychow aw ­
czym w  R adom iu. Co do Jolki, 
tru d n ie j było  się z  n ią doga­
dać. M atk a  w yraziła  zgodę i 
T PD  w ysłało  ją  do sp ec ja ln e­
go zak ładu .

Jed n ak  n a  ślu b  Ew y do Czę­
stochow y n ie  pojechałam . J a ­
ko m atka  przygotow yw ałam  
przy jęcie . Skrom ne, bo osób 
n ie  zaprosiłam  w iele. W yszłam 
po m łodych na s ta c ję  i tu  
ze tknęłam  się z rodzicam i 
Zbyszka. Co o n ich  m yśleć. 
O jciec by ł w ięcej serdeczny.

N asza B aba rozczulająco po­
w ita ła  m łodą p a rę  — chleb, 
sól, szam pan. K orek  od b u te l­
ki w yskoczył głośno, puknął 
w  sufit.

— S łuchajc ie  m nie, dzieci. 
A ni kropli, an i k ruszyny  w a­
szego szczęścia n ik t w am  nie 
odbierze...

B aba — prom ien iała , Baba 
sta ła  się dla m nie — m atką. 
Baba na przyjęcie przyniosła 
też te  sm ażone kołduny. Baba 
— m łodą p a rę  w prow adziła do 
pokoju i od siebie w ręczyła 
Ew ie kryszta łow y  w azon, a 
Zbyszkow i k raw a t.

— U zupełnijcie w zajem ne | 
sw oje potrzeby.

K ochana B aba, by ła bardzo 
dośw iadczonym  człow iekiem , 
a rów nocześnie skrom nym . 
S iedziałam  przy  m atce Zbysz­
ka.

— Nie m usia łby  się dorabiać 
od łyżki czy m iski. P iętrow a 
kam ienica, duży ogród, a T a r­
nów  n ie  je s t tak ie  liche m ia ­
sto, ja k  Jęd rzejów . N ie dał 
sobie syn w ytłum aczyć. A tam ­
ta  w edług m nie je s t fa jn ie j­
sza.

No i zdaw ałoby się, że w szy­
stko  zagrało, a tym czasem  ży­
cie lubi sobie z człowieka 

drw ić. N ie pow innam  się tego 
od m atk i i to na uroczystości 
w eselnej dowiedzieć.

W eszło trzech  now ych gości. 
F ran ek  K ucybała, Józef M aś­
lan k a  i Z ygm unt Bieszczanin. 
N ie proszeni, a tak  oczekiwani. 
K ażdy z n ich ucałow ał rękę  
Ew uni.

— Życzym y dużo, dużo szczę 
ścia.

— A gato — pow iedział F ra ­
nek. — Jedziem y do P ińczo­
wa. P rzyszliśm y, żeby cię za ­
brać. Będzie tam  zjazd, p rze­
cież m usim y uczcić „R epublikę 
P ińczow ską”.

— Nie mogę, F ran k u . Ju tro  
m am  konferencję.

— N ależysz do ZBoWiD?
— Nie.
— Dlaczego?
— A cóż ja  tak iego  zrobi­

łam ? W lesie m nie nie było, 
rew olw eru  n ie  nosiłam ...

— K obieto, ilu  ludzi zaw ­
dzięcza ci życie! B yłaś łącz­
niczką.

— F ran ek , to  by ł mój obo­
w iązek.

— Musilsfc się zapisać.

W łaściw ie chciałoby mi się 
pisać ty lko o jed n e j z trzech  
jednoak tów ek  M rożka i  tego 
w ieczoru w T ea trze  Ja racza  —
0 „Serenadzie”. N a jzg rab n ie j­
szej, na jlep ie j skonstruow anej
1 w reszcie — p ikan tne j. Ale 
w ieczór je s t wieczorem , trzeba 
by odnieść się do całego u k ła ­
du, n ie  można oto, ta k  sobie, 
zapom nieć, że g ran e  są  jeszcze 
„Lis a sp ira n t” i „Polow anie na 
lisa”. Więc ja k  z ty m  u k ła ­
dem?

Może błądzę, ale nie bardzo  
m i się to  w szystko  razem  sk ła ­
da. G dyby stosow ać się do 
propozycji M rożka, n a  m iejscu 
d rugim  pow inna s tać  inna  
jednoak tów ka , a m ianow icie 
„Lis filozof” — w  tak ie j p rzy ­
n a jm n ie j kolejności były d ru ­
kow ane. I w  tak im  układzie 
m ają  chyba nieco w iększy 
sens: L is zw ycięzca, L is o- 
szw abiony, L is zniszczony. Po­
za ty m  — jednoak tów ka  o L i­
sie — filozofie lepiej się i 
sp raw n ie j po in tu je , je s t b a r ­
dziej zaskaku jąca , a 1 n ie  tak  
p raem ądrzona, ja k  ta  o a sp i­
rancie. Jednakże  bardzo  szyb­
ko się zdezak tualizow ała, eey 
też p rzeciw nie — n a b ra ła  
przypadkow o cech pozornej 
ak tualności, w ięc zdecydow ano 
się n a  w ym ianę. Czy tak , czy 
ta k  podm iana filozofa n a  a s ­
p ira n ta  n ie  na jlep ie j zrobiła 
logice całości. D latego też. oży­
w ieni p ierw szą  częścią, w y ­
chodzim y jed n ak  z te a t ru  le k ­
ko znużeni, a chyba i zaw ie­
dzeni.

W róćm y do „S erenady”. D a­
je  w  n ie j L is popis dem agogii; 
je s t to  m a jste rsz ty k  sz tuk i 
p rzekonyw ania. P oczynania  L i­
sa, k tó ry  zam ierza w ykraść  z 
k u rn ik a  k u ry  pod okiem  k o ­
guta , obserw ujem y i ro zbaw ie­
ni, i — jak b y  to  pow iedzieć — 
pełn i ochoty do b ran ia  nauk . 
Sceny są w m iarę  sexy, k u rk i 
w  nocnych koszulkach, w ięc 
sądzim y, że o to  ty lko  chodzi. 
Aż n as tęp u je  k rw aw a  pointa. 
M ożna sądzić, ja k  k to  woli, że 
M rożek przesadził, że n iepo­
trzebn ie  p ik an te rię  zm ienił w  
ja tk ę . Ale ja  nie myślę, aby 
to by ł ty lko  chw yt d ra m a tu r­
ga, ot, chw yt z jak ichkolw iek , 
aby ty lko  m ogła opaść k u r ty ­
na. Ten ton  grozy — czy n ie  
je s t po trzebny  po to , abyśm y

MROŻEK 
W KURNIKU
się zastanow ili nad  podziwem, 
jak i żyw iliśm y dla kazu istyez- 
nego kunsztu  lisa?

Ś w ietn ie  się w  ty m  p rzed ­
staw ien iu  sp raw dza ją  aktorzy  
p row adzeni reżysersko  przez 
M ikołaja G rabow skiego. N ie 
ty lko  zresztą w  „S erenadzie” 
(gdzie obok L isa — Janusza  
Peszka, m am y apetyczne i 
m ąd re  ak to rsko  k u rk i: B lond
— B ogusław ę Paw elec, B runę
— Annę Mu-siałównę i R udą
— Różę C hrabelską  oraz K o­
gu ta  — B ogum iła A ntczaka), 
a le  w  całym  p o d s ta w ie n iu .  
O ile jed n ak  w  „S erenadzie” 
w ysiłek  ak to rsk i przynosi e- 
fek t, to  w  częściach pozosta­
łych sp raw ia  na  m nie w raże­
n ie  bezproduktyw nego. Tak, 
jakbyśm y obserw ow ali p racę  
zegarm istrzów  konstruu jących  
z n iebyw ałą m aestrią , precy* 
zyjn ie a i z polotem , p iękny 
zegar po to, by k lien t s tw ie r­
dził, że owszem, każda z częś­
ci je s t w ykonana dokładnie, 
ja k  trzeba , i tkw i n a  swoim 
m iejscu, ale zegar nie chodzi... 
Więc?

T ek st „L isa dep iran ta” w y ­
daje  mi się po p ro s tu  nudny,

nieciekaw y, nad ę ty  i aż szko­
da, że p recyzy jna  robota  P esz ­
ka Idzie na m arne, a znów  
„Polow anie na  lisa” sk łada  *ię 
z pow ielanych po w ielekroć 
chw ytów  d ram atu rg icznych  
au to ra  — i tak że  w  końcu 
nuśy . A  przecież i  tu ta j są  
ładne  ro le  W łodzim ierza K w a- 
skow skiego — P a ra lity k , Ry­
szarda Sobolew skiego i A n­
drzeja  Jęd rzejew sk iego  — O - 
gary , E x -K ró la  i E x-H rab ie- 
go —' K azim ierza Iw ińsk iego  
i B ohdana W róblew skiego, 
W odzireja — M acieja M ałka, 
czy w reszcie K oguta — M a­
riusza  W ojciechow skiego i  
Popychacza — Jack a  C hm iel­
n ika. N ie m a tu  b łędów  a k to r­
skich  — w szystko ja k  w  ze­
garku , n ie  m a chyba błędów  
reżyserskich . P raca  M ikołaja 
G rabow skiego w ydaje  mi aię 
p recyzyjna i konsekw en tna  — 
więc chyba sam  au to r zam ­
k n ą ł się tym  razem  w  k u rn i­
ku  i s ta ł się kogutem , zam or­
dow anym  przez lisa w łasnego 
pom ysłu.

JERZY KATARASIŃSKI

S. M rożek, „Polow anie n a  
lisa”. T ea tr  im. S. Ja racza  w  
Łodzi. R eżyseria: M. G rabow ­
ski, scenografia: Iw ona Elżbie­
ta  D ietrych, oprać, m uzyczne: 
P io tr  H erte l (wg u tw orów  A n­
tonio Vivaldiego). P rem ie ra  —< 
9.VI.1979 r.

S ław om ir  M rożek „Polownie na lisa".

(F ragm ent p o w le in  ..«;*nra 
m yszka”  p rzygo tow yw snej do d ru ­
ku w W ydaw nictw ie Łódzkim).

AKLAMACJA
D aw niej, p rzyznaję , życie a rty stów  było 

prostsze. Podniosłe stro fy  były w szeptyw ane 
poetom  w uszy przez muzy, anioły i inne w yż­
sze byty pa tronu jące  aktom  tw orzenia . Jeśli 
zam iast dobrego u tw oru  pow stał przeciętny, 
obciążało to  w szeptyw acza, k tó ry  a k u ra t nie 
m iał form y. T eraz, ldedy już u jaw niliśm y sze­
rokiem u odbiorcy, ie  w iersz jes t rezultatom  
katorżn iczej p racy  — odpow iedzialność zań 
spada ty lko na a rty stę .

Poezja dzisie jsza jest doskonale w ielokon- 
w encyjna. W ydaje się jednak , że sfo rm ułow a­
na ongiś przez jednego z naszych W ielkoludów  
zasada, aby odpowiednie dać rzeczy  sfou>o, stoi 
l>onad poetykam i.

Trzeci tom ik  S tan isław a  Nyozaja Glos w dy­
skus ji  je s t, tak  w m eritum  ja k  i w w ersy fika­
cji, podporządkow any wzorowi w ypracow ane­
m u przez tzw . now ą falę. N aw iasem  m ów iąc 
publicystyka plus słow nictw o w chodzące z so­
bą w stałe  zw iązki frazeologiczne, to  odkrycie 
S k am an d ra  sprzed przeszło pięćdziesięciu laty , 
bardzo  w ięc już trącące  myszką.

Tom ik, czego się jeszcze nie rzekło, a co już 
niezbicie w ynika z poprzednich sform ułow ań, 
m a c h a ra k te r w ypow iedzi pokoleniow ej. Pokole­
niow y jest rów nież o tw iera jący  go w iersz 
W dedykac ji  na szym  czasom. P isze N yczaj:

Jest ja k  jest  
To nieprawda  
Jest  dobrze tak  ja k  jest  
( . . . )
Historia n a m  nie wadzi  
J u ż  nas nie przytłacza  
Jes teśm y pochłonięci w ie lk im i sprawami.

D alibóg, nie rozum iem . W łaśnie poezja uczy­
ła nas, że „w ielk ie spraw y ' w iążą się jakoś z 
historią.

W tym że w ierszu  m arzy się N yczajow i ktoś, 
k to  względność ' przewątpi.  N ie podaje  nam  po­
eta jednakże , jak ie  będą owego przewątpienia  
konsekw encje. Poniew aż nazw isko E insteina 
po jaw ia się tu  obok nazw isk  E uklidesa, Ło- 
baczew skiego i N ew tona, czytelnik ma praw o 
sądzić, że o  Ich odkryciach  w ie poeta  tylko 
tyle, co przeciętny  in te llg en t-h u m an is ta :

W tym że w ierszu Nyczaj stw ierdza  au to ry ­
ta ty w n ie :

n a w e t  kob ie ty  
gardzą l irn ikam i

I znow u n ie  rozum iem  owego zdziw ienia, że 
nawet.  Za daw nych  dobrych czasów panie fili-

s te rk i i panow ie m ydlarze  gardzili w praw dzie 
poetą w y k lę ty m ,  a le  ten  się nie przejm ow ał, 
lecz rów nież m otłochem  gardził. L irn ikam i 
(czemu Nyczaj posłużył się tym  eleganckim  
anachronizm em , n ie  wiem) raczej się nie g a r­
dziło. Jeśli zaś za oznakę tego uczucia w eźm ie­
my niechęć do w iązania się z tym iż św iętym  
węzłem  m ałżeńskim  (zawód, czy jak  kto woli, 
pow ołanie poety dopiero ostatn im i czasy ta k  
się sfem inizow ały) — celow ały w ow ej n ie ­
chęci w łaśn ie  panie.

C ytow any tu  w iersz jest bez w ątp ien ia  n a j­
słabszy i n a jm n ie j p rzem yślany z całego tom u. 
N ajdob itn ie j w skazuje  jednak , że poeta nie w  
pełni panu je  jeszcze nad  słowem .

K onw encja, k tó re j się przypisał, każe czy­
teln ikow i w ierzyć, że św ia t przedstaw iony w 
w ierszu jes t w jak im ś stopniu  odbiciem  naszej 
rzeczyw istości. Tym czasem  w utw orze Nasz las 
czytam y:

I.as w ym a rzo n y  przez nas  
Dopiero cośm y go zasadzili 
a on ji iż  stoi 
sm u k ły  podniebny
na długo przed p lanow anym  t e r m in e n
Oto gałązki d ru tów
tworzą splot najw yższego piękna
Na jednej z nich niemal
n ie  przysiadł spóźniony p tak

K atastro ficzna  w iz ja  i, co za tym  idzie, 
lęki N yczaja, gdy sobie uprzytom nim y, ja k  
w ygląda w ielka techn ika  w polskim  m ieście 
średn ie j w ielkości, przypom ina mi, proszę w y­
baczyć, lęki s ta re j babci przed row erem  C hyba 
że p rzyjm iem y, iż u tw ór ma ch a rak te r fu tu ro ­
logiczny, ew en tualn ie , jeżeli kto woli, p ro ro ­
czy.

Nyczaj uw ierzył w nieom ylność now ej fali 
i p rzejął, n ie zaw sze zgodne z w łasnym i predy­
spozycjam i, w ypracow ane przez nią dogm aty. 
A w sztuce tak  ju ż  n ieste ty  jest, że gdy w szy­
scy m ów ią to  sam o i o tym  sam ym , to dem a­
te r ia lizu je  się a rty sta .

T y tu ł książki jes t dezinform ujący, boć to nie 
żaden głos w  dyskus ji ,  lecz ak lam acja . A 
szkoda. Szkoda tym  większa, że w książce 
zn a jd u ją  się w iersze (m. in. Monolog generała  
F ranco ) św iadczące o n iem ałym  ta lenc ie  po­
ety. Jeśli Nyczaj chce w ykorzystać sw oje m o­
żliwości. musi zrozum ieć, iż rasow y poeta po 
wielekroć w inien przyglądać się słowom , aby 
w ybrać  spośród n ich  te ak u ra tn e , te  n ie  ćo 
zastąp ien ia .

DOROTA CH RÓ ŚCIELEW SKA

Stan isław  N yczaj, Głos w dyskusji. 
1979, „B iblio teka P oetycka1.
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RECENZJE non

P an  R edak to r Jan u sz  Gazda, 
szef N aczelnej R edakcji F ilm u 
F abu larnego  TVP, p rzy ją ł r e ­
p o rte rów  „Pegaza’’ udzielając 
im w yw iadu. P y tan ia  zadaw a­
no z p raw a i z lew a  — R edak­
to r  Naczelny bowiem siedział 
(i n ie  ty lko  siedział) pośrodku. 
Omówi} dotychczasow e osiąg­
nięcia, w skazał na n iedostatk i, 
z optym izm em  nak reś lił p e r­
spektyw y na przyszłość. N a j­
w iększym  sukcesem  TV p w 
osta tn ich  m iesiącach — co 
podkreślił — był fak t, iż te ­
lew izja  mogła zaprezentow ać 
k ilka seriali kolejno po sobie.
I w szystk ie  one cieszyły się o- 
grornną popularnością , w ięk ­
szą, w w ielu p rzypadkach , niż 
se ry jn e  film y zachodnie — też 
podkreślił. P o tw ierd za ją  to  ba- 
daniK, z k tórych  w ynika ta k ­
że, iż seria le  te  uzyskały na 
ogól oceny barffzo dobre i 
dobre. Sceptyczna m ina Anny 
W ójcik, w ysłanniczki „Pegaza”, 
n ie  speszyła rozm ówcy. Oczy­
w iście — dodał — zdan ia  k ry ­
ty k i były podzielone (n iezastą­
piony w  tak ich  p rzypadkach  
eufem izm ) — ale przecież nie 
robim y film ów  dla k ry tyków .

„W ielki sen” to  ty tu ł, k tó ry  
m aniakom  kina i powieści 
k ry m in a ln e j pobrzm iew a
czymś b lisk im  i znanym , lecz 
trudnym  do skojarzenia na 
pierw szy rzu t oka. Dopiero 
w ycieczka do kina w yjaśn ia  
do końca tę dręczącą zagadkę. 
Chodzi o słynny k rym ina ł 
R aym onda C hand lera  ad ap to ­
w any  w 1946 roku  przez H o­
w arda  H aw ksa z H um phreyem  
B ogarthem  w roli de tek tyw a 
P hilipa M arlow e’a. Te trzy, a 
raczej cztery nazw iska sk łada­
ją  się na kw in tesencję  bodaj 
na jb a rd z ie j znam iennego — o- 
bok w esternu  — obszaru  am e­
ry k ań sk ie j m itologii. W spół­
p raca  te j spółki stw orzyła  a r ­
cydzieło sw oistej odm iany ga-

D ociekliw i dz ienn ikarze py ta li 
także o pozasary jny  film  fab u ­
la rny  pow ołując się na  zna­
kom ite p rzykłady  z przeszłoś­
ci. Co ak tu a ln ie?  O kazuje  się, 
że p raw ie  nic. „Przyczyny są 
złożone, n iem niej je d n a k ”... 
itd. Główiną tro sk ą  tv  i głów ­
nym  zam ierzeniem  film ow ym  
będą seriale . Tu liczne ty tu ły .

W yw iad ten  by ł jeszcze jed ­
nym  przyk ładem  dobrego sa ­
m opoczucia w ynikającego  ze 
s ta ty s ty k  („badań” — słowo 
kluczow e w telew izy jnych  au- 
toocenach), k tóre , notabene, 
sam a tv  in sp iru je . T u przypo­
m ina mi się n astępu jący  fakt. 
Otóż przeprow adzono badan ia  
ank ie tow e na tem at czy te ln i­
ctw a w określonym  k ręgu  po­
tencja lnych  odbiorców  l i te ra ­
tu ry . W yniki byłyby bardzo 
pozytyw ne, gdyby nie drugi 
e tap  tych badań. Tu an k ie to ­
w anym i byli studenci pocho­
dzący z rodzin, w śród k tó rych  
prow adzono socjologiczny vw - 
w ia d  w  p ierw szym  etapie. N a 
py tan ie  czy rodzice czy ta ją  
książki, w iększość odpow iedzi 
była przecząca. Co w yn ika  z 
tej w ery fikacji?  To m ianow i-

wieści k rym inalnej i zw iązanej 
z n ią  trad y c ji różn ica ta w y­
raziła  się ze szczególną siłą. 
Otóż klasyczna pow ieść k ry m i­
na ln a  w iąże się ń a  gruncie  
w ysp b ry ty jsk ich  z dw om a 
nazw iskam i: Conan D oyle’a i 
A gathy C hristie . S tw orzyli 
oni i rozw inęli rodzaj sensa­
cy jnej in tryg i, k tó ra  była lo­
giczną g rą  w yobraźni, przysło­
w iow ą p a rtią  szachów  toczącą 
się pom iędzy w yrafinow anym  
p rzestępcą a obdarzonym  ja s ­
now idzącym  um ysłem  d e tek ty ­
w em. P o jedynek  ten  odbyw ał 
się w scenerii w yizolow anej z 
jak ichko lw iek  realistycznych  
odniesień społecznych, w a t­
m osferze salonow ej, „na zam ­
ku lorda Pem toroke”. T radycję

cle, l i  responden t często pod­
daje  się sugestii pozytyw nego 
— chciałoby się rzec — ocze­
kiw anego przez an k ie te ra , e - 
fek tu  badań. W przypadku  
stud iów  nad  publicznością te ­
lew izyjną n aw et nie to  je s t 
najw ażniejsze. Is to tn e  je s t to,

„U kład k rążen ia ’’ czy „Życie 
na  gorąco” zgrom adziły przed 
odbiorn ikam i 80 procen t te le ­
w idzów. Jak iko lw iek  film  czy 
odcinek se ria lu  nadany  w so­
botni lub  niedzielny wieczór 
będzie m iał rów nie liczną w i­
downię. Z resz tą  m am y tu  do

NA MARGINESIE 
PEWNEGO WYWIADU

DRZEMKA
tunkow ej film u krym inalnego, 
jak im  był tzw. „film  czarny” 
w USA la t 40-tych.

O becnie m am y do czynienia 
n ie  z oryg inałem  C hand lera - 
-H aw ksa, lecz ze w spółczesną, 
dokonaną pow tórn ie  adap tac ją  
p rodukcji b ry ty jsk ie j, k tó rej 
reżyserem  jest A nglik M ichael 
W inner. P ow ró t do C hand lera  
je s t p róbą pow rotu  do tam tego 
sukcesu, lecz zm iana perspek­
tyw y geograficznej i czasowej 
w yw ołała  efek t dość b lady — 
ja k  w szystko, co św ieci odbi­
tym  św iatłem .

K lęska W innera m oże dzi­
wić; poniew aż w spółczesne k i­
no z pow odzeniem  czerpie swą 
siłę a trakcy jnośc i z tam te j in ­
sp iracji. D uch „czarnego fil­
m u” znalazł w spółczesne od­
zw iercied len ie  w całej serii 
znakom itych film ów  am ery ­
kańsk ich . k tó re  n iedaw no 
przedefilow ały  przez polskie 
ek ran y  od ..B ullita” poczyna­
jąc poprzez „F rancusk iego  łą ­
cznika” czy „U cieczkę gang­
s te ra ” a na „Z abójstw ie ch iń ­
skiego m ak le ra” i „C hinatow n” 
kończąc.

Bowiem problem  nie tkw i 
w dystansie  h istorycznym , k tó ­
ry  łatw o zlikw idow ać poprzez 
uw spółcześnienie fabuły , lecz 
w odm ienności ku ltu row o-cy - 
w ilizacy jnej, m im o iż zn a jd u ­
jem y się przecież w  obrębie 
św ia ta  anglosaskiego. T ym cza­
sem w łaśnie na te ren ie  po-

tę, k tó re j s ty l k ino  jako  sz tu ­
ka  o p arta  głów nie na  akcji f i­
zycznej a nie in te lek tua lne j 
n ie  n a jlep ie j znosiło, złam ali 
w  la tach  30-tych p rzede w szy­
stk im  trze j p isa rze  am ery k ań ­
scy: D ashiell H am m ett, Jam es 
Ilad ley  C hase oraz w łaśn ie  
R aym ond C hand ler, a dałoby 
się  tu  w ym ienić jeszcze k ilka 
innych nazw isk . N a czym  p o ­
legał ten  przełom ? Może n a j­
lepiej z ilu s tru ją  go dw a cy ta ty  
w y ję te  z obu typów  powieści. 
„G ram  z w am i fa ir. M ożecie 
wziąć udział w wyścigu. B a­
w ię się z w am i. M acie w szel­
k ie  szanse, aby odkryć p raw ­
dę” — oto  w yrażone ustam i 
H erku lesa  P o iro t, b o ha te ra  
pow ieści A gathy  C hris tie  c re ­
do b ry ty jsk iego  k rym inału . 
„Jesteśm y ogrom nym , bogatym  
narodem  — mówi P h ilip  M ar- 
lowe, de tek tyw  C hand lera  — 
a zbrodnia  je s t ceną, k tó rą  za 
to p łacim y; zbrodnia zorgani­
zow ana je s t ceną naszej zna­
kom itej organizacji, k tó rą  roz­
w ijam y od w ielu la t. Z organi­
zow ana zbrodnia to w łaśn ie  
owa b rudna  s trona  do la ra”. 
Otóż w łaśnie sens te j p rze­
m iany w spółczesnej ^powieści 
k rym inalnej, przem iany , k tóra  
rozegrała się w la tach  30-tych 
naszego w ieku polegał na za­
stąp ien iu  nieom al a b s tra k c y j­
nej in te lek tu a ln e j szarady  
zbrodnią zim ną, k o nk re tną  i 
groźną. Za tą  zbrodnią  u A -

że jak iekolw iek  cyfry  i dane 
sta ty styczne  nie w yelim inują 
py tań  o to, jak ie  treśc i i j a ­
kie idee oglądanego film u zo­
sta ły  przez w idzów odebrane, 
z czym w idz się utożsam ia, co 
odrzuca. Co sp raw ia , że seria l 
uzyskuje  oceny dobre i bardzo 
dobre. N aw et na jlep ie j sfo r­
m ułow ana an k ie ta  O środka 
Badań O pinii Publicznej n a  
te  py tan ia  nie odpowie. I  nie 
ma co pocieszać się tym , że

m erykanów  s ta ł cały  św ia to ­
pogląd, szczególny kodeks o- 
byczajow o-m oralny am ery ­
kańskiego gangsteryzm u. 
Z brodnia była rezu lta tem  n ie ­
poham ow anych asp iracji i 
konsum pcyjnych  apety tów  
zrodzonych w  społeczeństw ie, 
k tó re  sukces m ate ria lny  w y­
niosło na szczyt h ierarch ii 
w artości. Nowy k ry m in a ł s ta ł 
się pow ieścią głęboko rea lis ty ­
czną, precyzyjn ie  odw zorow u­
jącą  stan  rozb ite j św iadom ości 
społecznej po W ielkim  K ryzy­
sie z 1929 roku . G angsteryzm  
s ta ł się n o rm alną  pro fesją , ty ­
le że lepszą od innych , bo 
przynoszącą w ięcej pieniędzy. 
Z m ienił się rów nież s te reo typ  
detek tyw a, k tó ry  x gen te lm a- 
n a -in te le k tu a lis ty  docieka ją­
cego p raw dy  w głębokim  fo­
te lu  z fa jk ą  w  zębach  p rz e ­
m ien ił się  w  „rycerza nocy” 
buszującego z p is to letem  w 
dłoni w  o tch łan iach  „asfa lto ­
w ej dżungli” . Stoi on  w obro­
n ie  p raw a, lecz n ie  m otyw acje  
m oralne  decydują  o jego po­
stępow aniu . O ile gangsterzy  
żyją z zab ijan ia  ludzi, k tó rych  
jedyną w iną  je s t posiadanie  
pieniędzy, tó  on żyje z zab ija ­
nia gangsterów . Jednakże  ten 
cynizm n ie  znaczy bynajm nie j 
w yzucia czarnego k rym ina łu  z 
egzystencjalnych  akcentów . P i­
sano o ty m  g a tu n k u  jako  o 
w spółczesnej traged ii, a  A n­
dre Bazin w  nieco pate tycz­
nym  szkicu pośw ięcanym  Bo- 
garthow i określił jego k reac ję  
w ro li de tek tyw a „dojrzałością 
egzystencji, dojrzałością, k tó ra  
nasyca powoli życie uporczyw ą 
Ironią wobec śm ie rc i”.

Otóż — by w rócić do rem a- 
k e ’u W innera — z now ej w er­
sji „W ielkiego snu” posępny 
k lim at m oralny i egzystencja l­
ny u lo tn ił się bezpow rotnie. 
W inner pośw ięcił się w w ięk­
szym stopniu  odw zorow aniu 
skom plikow anej fabu ły  C hand ­
lera  aniżeli je j psychologicz­
nym  i etycznym  im plikacjom . 
R obert M itchum  w roli M arlo- 
w e’a zaledw ie m ark u je  tę  bo­
gatą  w odcienie postać. a 
słynne k iyestie-porów nania de­
tek tyw a brzm ią w jego ustach 
drętw o. Jedyną no,stać. k tóra  
przypom ina chand le row sk ie  p a ­
nopticum  stw orzył R ichard 
Boone w roli gangstera  C ani- 
no. R eszta je s t erzatzem .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

czynienia z klasycznym  p rzy ­
padkiem  ry n k u  p roducenta , 
m onopolisty, k tó ry  pozbaw ia 
k lien ta  m ożliwości w yboru. 
Chcesz to  oglądaj, n ie  chcesz 
n ie  oglądaj a  i tak  m iliony 
będą w patryw ać  się w  m ały  
ek ran .

A że polskie seria le  m a ją  
w iększą w idow nię niż te  sp ro ­
w adzane za dew izy? Św iadczy 
to  jedyn ie  o tym , że is tn ie je  
ogrom ne zapotrzebow anie na

fabu ły  zw iązane i  codzienny­
mi rea liam i życia w tym  k ra -  
j'U, tu  i teraz, z jego h isto rią  
i trad y c ją , z tym  co je s t w aż­
ne, czym żyjem y i oddycham y. 
W cale nie m uszą to  być roz­
m aici „ścigani”, dem askatorzy 
m iędzynarodow ych m afii,
p seudoa trakc je  i pseudosensa- 
cje. A utentyczny sukces „Dy­
rek to ró w ”, popularność „Siadu 
na ziem i”, „D aleko od szosy” 
są — ja k  sądzę — w łaściw ą 
nauką dla film ow ych decyden­
tów  w TVP. T ak jak  w łaściw ą 
n au k ą  je s t to ta ln a  porażka 
„Życia na gorąco” i „U kładu 
k rążen ia” o czym zadecydow ał 
n adm iar scenariuszow ych po­
m ysłów . W drugim  p rzypadku  
tan i dydaktyzm , n iekiedy mo­
ra ln ie  dw uznaczny, (to „zasłu­
g i” scenariusza) sko jarzony  z 
niby reflek sy jną , bogatą w  
zadum y n a rra c ją  („am bicje” 
reżysera) dał e fek t nużący i 
n iepraw dziw y.

D otychczasow e dośw iadcze­
nia polskiego film u te lew izy j­
nego w  tym  także sery jnego  
w yraźnie  w skazują , iż o este­
tycznej w artości, tego co na 
m ałym  ek ran ie  oglądam y de­

cyduje scenariusz. M yślę tui 
zarów no o scenariuszu  oryg i­
nalnym  jak  i pow stałym  w o- 
parc iu  o adap tac ję  dokonań lf* 
teraokich . K lasyka, b u jny  roz­
ro s t w spółczesnej li te ra tu ry  od 
reportażu  po rozległe fa b u la r­
nie powieści, liczne debiu ty  -*  
w szystko to  w skazyw ałoby n a  
n ieograniczone w prost m ożli­
wości rea lizac ji now ych fil­
mów. Sądzę także, że a tr a k ­
cyjność telew izji jak o  środka 
przekazu, do ta rc ia  do odb io r­
cy, pow inna przyciągnąć po­
tencjalnych  au to rów  i zapew ­
ne przyciąga. Co dalej się 
dzieje z tym  potencjałem , ja ­
k ie  k o ry ta rze  m uszą p rzejść  
au torzy  scenariuszy, do jak ich  
drzw i zapukać, z kim  rozm a­
w iać tego już r^ie wiem. Czy­
ta jąc  na ek ran ach  telew izorów  
nazw iska scenarzystów  można 
dojść do w niosku, że m am y 
ich w Polsce trzech , a może 
pięciu. Ale już o to  nie p y ­
ta li Jan u sza  G azdy w ysłanni­
cy .P e g a z a ”.

G R ZEG O R Z GAZDA 7

„P an to k ra to r” jes t trzecią  książką Józefa 
Łozińskiego, m łodego (ur. 1945) prozaika w ro ­
cław skiego i kon tynuu je  zain teresow ania, któ­
rych w yrazem  była deb iu tancka Chłopacka  
wysokość  oraz późniejszy Paroksyzm.

Twórczości Łozińskiego nie m ożna zrozu­
m ieć bez znajom ości posępnej urody zde form o­
wanego zwierciadła sz tuk i X X  w ieku  — jego 
utw ory re je s tru ją  dezin teg rację  św ia ta  i prze­
żyw ającego podm iotu, p rzedstaw ioną rzeczy­
w istość tyleż porządkują , co gm atw ają. B uj- 
ność na rrac ji, zbyt może n iekiedy żywiołowej 
i rozpasanej, w ym aga od czyte ln ika pew nej 
w ytrw ałości — b y ć t może n iejeden pogubi się 
w  te j m ieszaninie relacji, w  opow ieści snu tej 
z różnych punktów  w idzenia, ten jednak , któ­
ry  do trw a do końca lek tury , nagrodzony zo­
stan ie  n ietuzinkow ą straw ą  duchow ą. Pow ia­
dam : duchow ą, bo w  trop ien iu  narodzin  i roz­
w oju tw órczej, n iespokojnej aktyw ności a r ty ­
stów  i k ib iców  sztuki, proza Łozińskiego nie­
jednokro tn ie  kojarzyć się może z ujęciam i eks­
presjonistów . Skojarzeń nasuw a się zresztą 
w ięcej — oto sam  ty tu ł w yznacza od razu  pe-

WSZYSTKIE CHWYTY 
DOZWOLONE

w ien operu jący  sym bolam i trop  in te rp re tacy j­
ny. P an to k ra to r bow iem  to te rm in  z zakresu  
sztuk plastycznych, ok reślający  popu larne w 
dziełach m istrzów  starochrześcijańsk ich  przed­
staw ien ie  C hrystusa jako  sędziego. W powieści 
Łozińskiego te rm in  ten  użyty został na  ozna­
czenie asp irac ji n iek tórych  artystów  do to ta l­
nej i jednostronnej przy tym  oceny w spół­
czesnego św ia ta  i człowieka.

W szelako au to r zdaje  się pow ątpiew ać w 
„sędziow ską” moc sztuki, w yraźn ie  pokpiw a 
ze sw ych bohaterów , których niezbyt adekw at­
ne do możliw ości asp irac je  oraz w ieczne nie­
nasycenie w iodą w yraźn ie  na in te lek tualne  m a­
nowce i na  m arg ines społecznego bytow ania. 
N ajbardzie j groteskow e i przekorne poszuki­
w an ia  eksperym entalnego  te a tru  NUM okazu­
ją  się niczym w obec sytuacji, z jak im i styka­
my się na tea tru m  życia. N aw et lite ra tu ra , 
dziedzina sztuki w yraźnie w  powieści Łoziń­
skiego eksponow ana, okazu je  się zaw odna:

Zadaw ałem  sobie pytanie, do jakiego stopnia  
można rozpracow ać język czy dzieło fikcji li­
terackiej, żeby  nie stracić kon tak tu  z  rzeczy­
wistością, co (niestety) było udziałem akade­
m ickich  nauczycieli i ich gorliwych uczniów, 
nawet zazdrościłem im  wagi i w iary , że taka  
n iew ym ierna  rzecz ja k  li teratura może absor­
bować całkowicie, ja  cały ten skarbiec ludzkie­
go ducha trak tow ałem  podejrzliwie, za dużo  
było w  n im  ślepych szczurów żerujących na  
ideach i m yśli  zaszczutych przez świat geniu­
szy, św iat ciągle groźny i czyhający za salą

biblioteki na tych, k tórzy  zby t  mocno pragną  
żyć  wyobraźnią. B y łem  w y tw o rem  tego św ia­
ta, m ia łem  go w  szp iku  i cieszyłem  s ię  w szy ­
s tk im i tryw ia lnym i barwami, które rzucał m i  
w  twarz, o wiele bardziej był m i bliższy niż  
Proustowska rzeka pamięci,  ludzie  i  rzeczy u -  
kłada.ły się W f in ezy jn y  mechanizm , k tóry pre­
cyzyjnie  odliczał w łaśc iw y czas przeznaczenia...

Wobec zwodniczości sztuki 'jako ostatecznej 
instancji rozstrzygającej o życiu jednostki i 
społeczeństw a, wobec p lew ienia się p restid ig i­
ta to rstw a, błazenady, pow ierzchow nego naśla­
dow nictw a, pseudoodkryw czości grono boha­
terów  „P an to k ra to ra” p rzem ien ia  się w  zw y­
kłych hosztaplerów , w cyganerię już nie ty le 
artystyczną, co knajacką, w kom unę, w której 
na jw ażniejszą cnotą s ta je  się zw ulgaryzow any 
seks.

Podstaw ow ą zaś rac ją  bytu  lite ra tu ry  oka­
zuje się fascynacja  językiem , szukanie uk ry ­
tych znaczeń, m ieszanie stylów  — sądzenie o 
ludziach ze sposobu ich w ypowiedzi. Łoziński 
p rzypom ina, że p o d staw o w y m 1 tw orzyw em  li­
te rack im  jes t język, że od niego zależy p ra k ­
tycznie w szystko. D aje w ięc próbki różnych 
odm ian polszczyzny, nade w szystko zasię m ie­
sza sty listykę Schulza, G om brow icza i M rożka 
z polszczyzną potoczną, z eksp resją  językow ą, 
ja k ą  n ieraz słyszym y na  ulicy czy w  knajpie.

B ohaterow ie powieści Łozińskiego kończą 
nie najlepiej. I nie m a się specjaln ie  czem u 
dziwić, bo u podstaw  ich artystycznej czy też  
p seudoartystycznej aktyw ności tkw i ' w yraźna  
s p r z e c z n o ś ć .  Oto ogarnięci są kategorycz­
nym  im peratyw em  poszukiw ania autentyczności 
życia, lecz autentyczności te j szukać chcą w y­
łącznie w... sztuce. S tąd w yrasta  snobizm , p a ra ­
liżujący po jak im ś czasie w olę i umysł, z cze­
go z kolei w ynika w ulgaryzacja  poczucia du ­
chow ej w spólnoty, rozpanoszenie się nam iastek  
oraz m oralny  kociokwik.

N ie znają  oni rygorów  — in telek tualnych , 
artystycznych, w arsztatow ych. E gzystu ją w ięc 
trochę na zasadzie w olnoam erykank i: — w szy­
stk ie  chw yty  dozwolone, albow iem  sztuka jes t 
dla nich czymś niepojętym  i w ym agającym  
nieprzeciętnej odporności. Tych, którzy poczy­
n a ją  sobie w  sposób u łatw iony  w cześniej czy 
pńź.niei czeka najzw ykle jsza degeneracja. Moż­
na powiedzieć, iż stw ierdzenie to  posiada no­
śność paradoksu Zenona i cięcie b rzy tw y  
Ockliama,  a le n ie na dom niem anej odkryw ­
czości polega jego znaczenie, tvlko na w ie r­
nej służbie p a s t i s z o w i ,  jak im  w  gruncie 
rzeczy Jest pow ieść Łozińskiego.

Szyderstw a i p row okacje Łozińskiego (nie 
tylko językow e) odzw iercied lają  niepokoje 
w spółczesnego artysty , k tórem u sztuka kojarzy 
sie z czymś w ięcej niż z efekciarskim  ekspe­
rym entem  czv obiadem  w K lubie Zw iązków  
iw orczvch. k tóry  poprzez artystyczną działal- 
i ? chciałby poznać „n iezbadane obszary no- 
<to■ nych dró# św iadom ości nowoczesnego ho­

mo .
TADEUSZ BtAŻEJEWSKI«

J. Łoziński.  Pantokrator. Ossolineum.  W ro­
cław  1979, nakład  10 000+300 egz., ss. 236, ce­
na zł. 30.—

PR0P0Z

LO SY LUDZKIE
, O D G L O S O W Pod tak im  ty tu łe m  lika- 

h  h  **to się d rug ie , zm ienione 
1 rozszerzone w ydan ie  a n ­
tologii now el i opow iadań 
szw edzkich. W ydanie p ie r­
wsze ukazało się w 1965 
roku  1 zaw ierało  30 u tw o­
rów  różnych pisarzy, po­
czynając od S trtn d  berga, 
a na tw órcach  z końca 
la t 60-tych kończąc. W ydanie 
d rug ie  różni się częściowo 
od pierw szego. P rzede 
w szystkim  ze w zględu na 
ogólnie p rzy ję te  przez li­
te ra tu rę  i k ry ty k ę  
szw edzką datow ane dzie­
sięcioleciam i deb iu ty , do­
robek p isarzy  zaczynają­
cych tw órczość w latach 

sześćdziesiątych dopiero  mógł znaleźć m iejsce w tym  w ydaniu . 
Zeby nie rozszerzać zbytnio  objętośc i antologii, au to r w yboru 
zrezygnow ał z kilku nazwisk daw niejszych  n a korzyść now ych. 
U kład an to logii Jest niezw ykle p recyzy jny  1 Jasny. U tw ory u ło ­
żone sa w porządku  chronologicznym , n a tom iast na  końcu zbio­
ru  um ieszczone są już  w porządku  a lfabetycznym  k ró tk ie  noty
o pisarzach.

Antologia daje  polskiem u czyteln ikow i szeroką panoram ę do­
robku pisarskiego now elistów  XX w. K ażdy z pisarzy, k tó rego  
u tw ór um ieszczony Jest w an to logii, w ydał p rzy n a jm n ie j zbiór 
nowel, bądź opow iadań.

Cele antologii w ydania pierw szego ! drugiego różn ią  się nieco 
od siebie W początkach lat sześćdziesiątych, k iedy  przygotow yw a­
ne było w ydanie pierw sze, Szw etja  nie była Jeszcze, tak  jak  te ­
raz, znana polsk iem u czytelnikow i. Te d robne więc u tw ory , po­
kazu jące życie Szwedów w różnych  re jonach  geograficznych — 
ort su row ej Północy poczynając , n a  Sztokholm ie kończąc — do-

*konale sp e łn ia ły  ro lę  p rezen te ra  życia codziennego naszych są­
siadów  zza B ałtyku. Teraz, leiedy Szw ecja należy  do k ra jó w  n a j­
częściej odw iedzanych przez naszych rodaków , an to log ia  może być 
K * ” 18 ^  k o n fro n tac ji w rażeń  1 o bserw ac ji dokonanych  u sa- 

a Jednocześnie p rzedstaw ić te  aspek ty  życia Szwedów, do 
k tó ry ch  n ie  zdołała lub  n ie  zdążyła osobiście dotrzeć.

w ypadki toczą się  b łyskaw icznie. Ale o nich może już z książki, 
k tó ra  jes t in te re su jąca  n ie  ty lko  ze względu na ciekaw ą akcję. 
O dkryw a także psychikę m łodziu tk iej dziew czyny, zm ien iającej 
się pod w pływ em  miłości.

„I.osy ludzk ie’*. Antologia now el I opow iadań szw edzkich. W ybór, 
przedm ow y i no ty  b iograficzne — Z ygm unt ł.anow ski. W yd. P o ­
znańsk ie , Poznań 1979, s tr . 515, cena zł 70,—

TABU

Tim o K. M ukka należy  do g ru p y  n a jb a rd z ie j u ta len to w an y ch  
pisarzy  fińskich. Urodził sit* w 1944 roku , w Bolln/śs, w Szwecji. 
W la tach  1961-42 studiow ał w  A kadem ii Sztuk P ięknycrf w H el­
sinkach . Jako  plsa<rz zadeb iu tow ał w ro k u  1964, N ajbardzie j ow oc­
ny  okres Jego twórczości p rzypadł na lata  1964 —70. Mieszkał już 
w tedy w Ora ja rv l, w Laponii. Tim o K. M ukka w iele podróżow ał, 
był w Moskwie, w  .Taicie, w  Sztokholm ie, a także  na W yspach 
K an ary jsk ich  i w Islandii. W ro k u  19fW otrzym ał państw ow a n a ­
grodę lite racką . Z m arł w Lajjonli. w 1974 roku , licząc sobie n ie­
spełna 30 lat.

Pow ieść ,,T abu” pow stała w 1965 roku , je j  akcja  rozgryw a sie 
na p row incji. Mała w ioska, na Jej sk ra ju  dom . Mieszka w nim  
m łoda w dow a z 13-letndą córką. M ają n iew ielk i kaw ałek  pola i 
sk ro m n y  inw en tarz . W cięższych polow ych pracach  pom aga im 
sąsiad , C hrystian . C hrystian  nie cieszy się na jlepszą  opin ią we 
wsd. Mieszka sam otnie, do gospodarstw a n ie  pozwala n ikom u się 
w trącać . Jeszcze m iody 1 p rzysto jny  n ie  zw iązany Jest z żadną 
kob ietą . U nika ludzi i ludzie nie szukają  Jego tow arzystw a. Ale 
poniew aż p o tra fi wszystko zrobić, w leć to le ru je  go. W te j scenerii 
rozpoczyna się d ram a t tro jg a  ludzi M atka 1 córka zakochują  się 
w C hrystian ie , obydw ie z n im  żyją. MILka jes t Jeszcze tak  młoda, 
że n ie zdaje  sobie spraw y, co wiąże m atkę  z m ężczyzną. M atka 
n ie podejrzew a naw et, że có rka , k tó ra  Jest Jeszcze dzieckiem , ma 
już  kochanka. P ow sta je  b łędne koło, k res k ładzie mu m ężczyzna. 
W yjeżdża i  zostaw ia sam otne, nieszczęśliw e kob ie ty . Od te* chw ili

Tim o K. M ukka, „T abu” , T łum aczyła K azim iera M anow ska, W yd. 
Poznańsk ie , Poznań 1979, str. 96, cena zł 18,—

PIĘKNA ZIEMIA

Z biór opow iadań „P ięk n a  ziem ia" je s t deb iu tem  książkow ym  
Bogdana Jem ie lity . Jem ie llta  po raz pierw szy zaprezen tow ał się 
czyteln ikom  d ruk iem  opow iadan ia na lam ach ..K u ltu ry ” w 1967 
roku . K lika Innych opow iadań opublikow ał w ..S po lrzen lach" i 
„S igm ie".

K lim at i w artość treściow a zbiorku „P iękna ziem ia” najlep ie j 
o b razu je  opow iadanie ty tu łow e, k tó re chyba nie przez przypadek 
znalazło się na pierw szym  m iejscu  C hłop B erbak w raca z nieba 
na  ziem ię poniew aż bardzo tęskn i za sw oją wstą chałupą, żoną 

i , ac? v .a tu  dom l eKo za ję ty  przez obcych ludzi żony
nie  'noże odnaleźć, sąsiedzi go n ie poznają Nie ma się gdzie po­
dziać m ieszka w s ta re j szopie, żywi sle w arzyw am i uzbieranym i 
w  Polu W szyscy mu w spółczują, ale n ie  moga pom óc Rozum ują 
?  8’ ktoś, k to raz  um arł n ie ma praw a pokazyw ać się na 

U Z  ,wt6ry. nie m°8ą zrozum ieć, że opuścił p iękne i 
k ra je , bo tęskn ił za swoim polem i ciężką pracą. 

Zbliża się zima, B erbak  um iera po raz drugi i pochow any zostaje 
ob°!c sw °iego  pierw szego grobu i żony 

w .zy s tk ie  opow iadania .Temielity posiadają  nieco odrealn ioną  
ak c ję  W spólny jest lm także  n as tró j niepokoju  1 obsesji śm iercią, 
chw ilam i można się w nich dopatrzeć w pływ u K afki.

w  sum ie debiut udany  młodego pisarza l z pew nością życzliwie 
będzie p rzy ję ty  przez czytelników .

Bogdan .Temlelita „P iękna ziem ia" 
Poznań 197# r., »tr. 154, cena zł U.

W ydaw nictw o Poznańskie,
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Do tego doszło! O kazało się, 

że istn ieje  pilna potrzeba do­
brych obyczajów! W czasach 
Powszechnej gruboskórności i 
n iew yszukanych m anier — te ­
lew izja zaczęła nas uczyć do­
brych obyczajów. W idać tak  
trzeba. Wszyscy z grubsza 
wiemy jak  jeść odsm ażana k a ­
szankę, ale jak  elegancko zjeść 
hom ara? I w łaśnie tego n a ­
uczy nas m iły pan z te lew izji.

Oczywiście m ów iąc po­
w ażnie — zam ysł telew izji ma 
głęboki sens. W pływ  tego 
środka przekazu na obyczaje 
je s t olbrzym i — najczęściej, 
n ieste ty , nie je s t to  w pływ  
pozytyw ny. W zorce polszczy­
zny, ub ioru  i zachow ań ze 
szklanego ek ran u  przenoszą 
się do milionów  m ieszkań i 
umysłów... Aż ciark i p rzecho­
dzą na m yśl, co będzie, gdy 
wszyscy zaczną m ów ić ta k  k u ­
lawo. jak  pan i G uca ze „S tu ­
dia 8”.

Po trzeba dobrych obyczajów  
,1est sDrawą pilną i chw ała te ­
lew izji, ie  to  dostrzegła u  nas. 
Jeśli jeszcze dostrzeże u siebie
— szczęście nasze będzie żu- 
pełne.

D otychczas bow iem  panu je  
tam  sty l, k tó ry  A ndrzej Z a ­
orski określa m ianem  „ele­
gancja—F ra n c ja ”. O to siedzą 
w stud io  dw ie pan ie  — p isa r­
ka dla dzieci W anda C holom - 
ska i au to rka  tek s tów  dla n ie ­
co starszych A gnieszka O siec­
ka. R aptem  zasłużona poetka 
w yskaku je  z tak im  zdaniem : 
„ Iry tu ją  m nie te  straszne  p a ­
nie piszące d la  dzieci...’* Cho- 
tom ska zachow ała klasę. N ie

pow iedziała, że iry tu ją  ją  te  
straszne  pan ie  piszące dla pio­
senkarzy.

Pow ie ktoś, że to  p rzejęzy­
czenie, niezręczność i w  ogóle 
drobiazg. Być może, ale jednak  
to przede w szystk im  potrzeba 
dobrych obyczajów. Rzecz bo-

Ktoś kiedyś nap isa ł parodię 
przekrojow ego „savoir v iv re ’u” 
Ja n a  K am yczka. Było tam  
m niej więcej ta;k: „Pan Ko­
w alski na mój w idok spluw a 
i przechodzi na drugą stronę 
ulicy. Czy to oznacza, że żywi 
do m nie jak ąś u razę?”.

POTRZEBA
DOBRYCH

OBYCZAJÓW
w iem  nie w  tym , że O siecka 
nie ma rac ji — rzeczyw iście 
li te ra tu ra  dla dzieci nie je s t u 
nas genialna. Ale m ożna to 
pow iedzieć bez ep ite tów  i n ie- 
grzeczności.

Inny  pan  za jm ujący  się u - 
pow szechnianiem  naszej k u ltu ­
ry  w śród Polonii, też w ystępu ­
je w  sty lu  „elegancja—F ra n ­
c ja ’’. P ad a ją  gęsto  zw roty  
„proszę p a n i  ą ”, ale nie do 
tańca , ty lko  zam iast pop raw ­
nego „proszę p a n  i ”. Na ko­
niec pan od k u ltu ry  częstu je  
nas tak im  zdaniem : „Polonia 
już dobrze w ie kto to  b y ł  
L u to sław sk i”. No proszę! W i­
told L u tosław ski słucha tego 
w  te lew izji 1 dow iaduje  się, że 
je s t już  b y ł y .

Ż a rt żartem , ale ludzie n a ­
p raw d ę  nie zaw sze w iedzą jak  
się zachow ać, co powiedzieć. 
K siążkow e w ydania porad J a ­
na  K am yczka były  w  swoim 
czasie bestse lleram i i zapew ne 
byłyby nim i także  dziś. Ludzie 
są bow iem  skołow ani zm ien­
nością obyczajów  — nie za­
w sze p o tra fią  odczytać iro n i­
czny pod tekst i kpinę. M ało­
m iasteczkow a elegancja  ubioru  
porucznika K ojaka  i odgięty 
m ały  palec, gdy nasz itlubie- 
niec b ierze do ręk i filiżankę 
kaw y — iluż w idzów  w eźm ie 
to  z a wzorzec, a nie za łagod­
ną  kp inę  reżysera?

W ięc skąd m ają  ludzie w ie­
dzieć, co je s t śm ieszne i n ie- 
eleganckie, a  co popraw ne i

eleganckie? Ta sam a telew izja 
k tó ra  — chcąc nie chcąc — 
propagu je  w zorce w ątpliw e, 
bierze się te raz  za naukę oby­
czajów. I tak  być powinno. 
Skoro  w cią<;u jednego dnia 
p rezen tu je  sdę tak ą  m asę 
sprzecznych ze sobą wzorców 
zachow ań — niech jeden  p rzy ­
na jm n ie j program  p rezen tu je  
nam  jak ąś  n o r m ę .

Nie jestem  co p raw d a  tak i 
naiw ny, aby uw ierzyć w u- 
zd raw ia jącą  obyczaje moc te ­
lew izji. Ale sporo napraw ić  
m ożna przy  je j pomocy. Oczy­
w iście n ie  zm ieni się tego co 
jes t w ynikiem  głębszych p ro ­
cesów  dem ograficznych, m i­
gracy jnych , socjologicznych, 
społecznych... M echanizm y ży­
cia są takie, że łagodność, 
tzw . dobre serce  i tzw . s ta ro ­
św iecka przyzw oitość — nie 
popłacają . N ik t ich, rzecz p ro ­
sta, z kodeksu nie w ykreślił, 
a le codzienne życie 1 pow sze­
dnia p ra k tv k a  n a  każdym  k ro ­
ku  udow adn ia ją  n iep rzy d a t­
ność tak ich  anachronicznych 
cech.

I  ta k  to  je s t z obyczajam i. 
K odeks sw oją drogą — a życie 
sw oją. Podobnie ja k  w  te lew i­
zji. P o rad n ik  dobrego w ycho­
w ania z jedne j strony  — z 
drugiej zaś m ordu jący  pol­
szczyznę p rezen te r i d łubiący 
w  nosie kom en ta to r. Sam o ży­
cie!

W IDOK

LEWYM OKIEM PO RAZ 700

Najpopularniejszy przed wojną, najbar­
dziej masowo czytany felietonista, Zygmunt 
Nowakowski, stały współpracownik słyn­
nego krakowskiego Ikaca, pisał o tym ro­
dzaju działalności publicystycznej tak:

„Ó jedno możesz być spokojny: tem atu 
nie braknie ci nigdy! Powiedziałem, że 
jesteś natrętnym  lejkarzem  ulicznym. Lecz 
to dopiero początek kariery, po upływie 
bowiem jakichś dwóch, trzech lat, nie lej- 
karz, ale głupstwo staje się natrętne. Do­
starcza ci auta, abyś przeprowadził wizję 
lokalną. Zawala ci stół tem atam i, rzuca 
stos listów, anonimów, donosów, insynua­
cji, skarg. A gdy wyjdzie jakaś niemądra 
książka, otrzymujesz ją z dziesięciu stron 
— i wcale nie musisz czytać, ponie­
waż nadawcy zrobili to za ciebie: przysy­
łają książkę z pozakreślanymi ustępami, 
pełną uwag, gloss na marginesie. Przycho­
dzisz do gotowego”.

Nie jestem pewien, czy wszyscy Czytelni­
cy wiedzą, co to takiego „natrętny lej- 
karz”. Pełno było takich na w ielkom iej­
skich ulicach, w parkach, na deptakach: 
podnosili do oczu błyskawicznym ruchem 
m alutki aparat fotograficzny, Leicę, 1 ro­
bili nieoczekiwane, nie pozowane zdjęcia 
przechodniom. Dziś wygląda to trochę ina­
czej, wtedy lejkarze byli napraw dę natrę t­
ni, przepychali się wzajemnie, naprawdę 
też robili zdjęcia ryzykując zmarnowanie 
się kliszy Zdaniem Nowakowskiego — fe­
lietonista jest takim właśnie łowcą nie 
pozowanych obrazków; łowcą natrętnym  i 
ryzykującym  ujęcia nietrafne, banalne, 
bez sensu -  a także i takie, którymi nikt 
się nip zainteresuje.

Ale — wciąż zdaniem Nowakowskiego 
— to tylko początkujący felietonista jest 
takim  ulicznym bidulą. Po upływie dwóch, 
trzech lat...

Niniejszy felieton jest moją siedemsetną

publikacją na tym miejscu. Siedemset razy 
w tygodniku — i to wciąż w tym samym
— to znaczy przecież, że upłynęło już nie 
„dwa — trzy la ta”; tylko nieomal piętnaś­
cie. Czy zastaję stoł zawalony „stosem li­
stów, anonimów, skarg?" Czy choć raz 
przysłał mi ktoś książkę „pełną uwag i 
gloss na marginesie”? Czy — łza się kręci
— „dostarczył ktoś auta, abym przepro­
wadził wizję lokalną”?

Mnóstwo ludzi dzisiaj „pisze do gazet”. 
Ale są to ci, którzy chcą żeby ,ich druko­
wać, oczywiście za odpowiednim honora­
rium. Praw ie nikt nie pisze po to, żeby z 
redakcją porozmawiać, zwrócić na coś u- 
wagę, podtrzymać jej stanowisko lub mu 
się kategorycznie sprzeciwić. Jeszcze tylko

BEZ TYTUŁU
redaktor W ilmański zaczyna czasem felie­
ton w ,Głosie" lub w „K aruzeli” od tego, 
że właśnie otrzym ał list. Być może, jest 
to jeszcze jedna figura stylistyczna. Jeszcze 
są różne obnażania serc ludzkich i pytania 
na tem at życia rodzinnego po rozwodzie, 
w których jakże łatwo nieraz dostrzec 
grube ściegi redakcyjnej m istyfikacji. 
Prawdziwych, spontanicznych listów czytel­
nicy łódzcy praw ie nie piszą i nie wiem, 
dlaczego tak jest. Czy wokół nas, łodzian 
mniej jest irytujących głupstw  niż gdzie 
indziej, czy nie spotykamy się z niem ądry­
mi książkami, przepisami, instrukcjam i — 
czy też nic nas one nie obchodzą, dopóki 
nie dotkną jakiejś najbardziej osobistej

struny? A może jest ich tak  dużo, żeśmy 
się znieczulili, zobojętnieli, machnęliśmy 
ręką?

Nie są to zbyt optymistyczne supozycje, 
ale chyba bliskie praw dy, jak i ta , jedna 
jeszcze: zbyt słabo wierzymy chyba w ce­
lowość i skuteczność publicznego nicowania 
dokuczliwych »czy choćby tylko śmiesznych 
zjawisk naszej rzeczywistości. Cytowany 
tu  Nowakowski pisał na innym miejscu
0 tym , jak trudną, szarpiącą nerw y i ab­
sorbującą całego człowieka jest praca 
dziennikarza, ale także i o tym , jakie sa­
tysfakcje daje stwierdzenie właśnie skute­
czności tej pracy. Podawał z dum ą przy­
kłady, ile to spraw dzięki jego felietonom 
zostało naprawionych, stało się przedmio­
tem zainteresowania publicznego. Czy po 
paru latach publikowania felietonów w 
dzisiejszej naszej prasie mógłby napisać coś 
podobnego?

Po raz siedemsetny pstrykam  swoją lei- 
cą. Wciąż nn etapie łowcy nie pozowanych 
motywów, zwijam się jak mogę, pstrykam
1 pstrykam , przechodnie idą dalej, samo­
chody jadą, tram w aje stoją bo aw aria. 
Czy moje m alutkie, jednoosobowe przed­
siębiorstwo będzie wreszcie musiało ogło­
sić bankructwo?

ĆW IEK

P.S. Gwoli ścisłości chciałbym zawiado­
mić Szanownych Czytelników, że felieton 
p.t. „Egzemplarz okazowy”, zamieszczony 
w numerze 20 „Odgłosów” z 20 m aja br., 
dotyczy Domu Towarowego „C entral”, a 
nie „C entrum ”, jak  podałem w tekście. O 
ile wiem, Dom Towarowy „Centrum ” w 
Lodzi nie istnieje, natom iast „egzmplarze 
pokazowe”, o których mowa w felietonie 
zdarzyły się naprawdę.

PROPOZYCJE
Mieliśmy zimę stulecia i 

wszystko wskazuje na to, że bę­
dziemy mieli lato stulecia. 
W prawdzie nie była to pierwsza 
zima stulecia w tym stuleciu, 
a le dzięki temu można przewi­
dywać, że może nastąpić lato 
stulecia, bo tak właśnie było 
poprzednio. Do końca naszego 
wieku pozostało nam jeszcze 
trochę zim i lat, a także wio­
sen i jesieni, można więc bę­
dzie drogą żmudnych obserwacji 
dojść do pewnych prawidłowoś­
ci. Trzeba będzie tylko kolejne 
zimy stulccia oraz lata stulecia 
numerować. Na przykład „lato 
stulecia 3”.

Lato stulecia, a naw et lato 
półwiecza, bo i taką nomenkla­
tu rę  można wprowadzić, rozwią­
zuje wiele problemów. W praw­
dzie ludzie w takie lato wolą 
wyjeżdżać na urlop dalej od 
miast, co znacznie kom plikuje 
życie PKP czy PKS, ale po 
zmniejszeniu ilości pociągów i 
autobusów do miejscowości nad­
morskich, w góry i nad jeziora 
wzrośnie ruch samochodowy. 
Dziś można przeczytać wśród 
drobnych ogłoszeń, że ktoś ma 
wolne miejsce w samochodzie 
jadącym do Szwecji, ju tro , że 
są wolne miejsca w samochodzie 
jadącym 14 lipca do Gdańska 
czy Koszalina. Dlaczego akurat 
14 lipca tłumaczyć nie muszę, 
gdyż wszyscy wiedzą, że nasile­
nie urlopów podróży odbywa 
się na początku i w środku każ­
dego miesiąca. A poza tym na 
urlop można pojechać autosto­
pem lub rowerem.

Urlop, niestety, jest krótszy 
niż lato. Z tego też powodu po­
w staje niekiedy pytanie, co da­
lej robić z tak pięknie rozpo­
czętym latem? Wszyscy zachę­
cają, aby wolny czas spędzać na 
świeżym powietrzu. Niektórzy z 
moich kolegów próbowali nawet 
tej rady usłuchać. I zgodnie 
stwierdzili na ostatnim  zebraniu 
zespołu redakcyjntgo, że po po­
bycie w lesie, czy nad rzeką, 
boli ich głowa. Przysięgali, że 
nic nie pili z napoi wyskoko­
wych. Jerzy Rzymowski posta­
wił więc słuszną diagnozę, że po 
prostu odzwyczaili się od sztucz-

on podzielony na sektory, działy 
i studia. Mamy więc „Studio 2”, 
które nie tylko nadaje w wolne 
soboty, ale też robi inne pro­
gram y emitowane w różnych 
dniach. W zasadzie jednak wia­
domo, że jak „Studio 2”, to a- 
ku ra t mamy wolną sobotę. Jest 
poza tym „Studio 8”, które też 
bywa w soboty, ale inne. „Tyl­
ko w niedzielę” jest tylko w 
niedzielę, a „Studio bis” bywa 
na ogół w poniedziałki. Jest je­
szcze „Studio gama", które na 
ogół bywa w piątki. W czw art­
ki wiadomo albo „Kobra”, do 
której nieustannie b rakuje  tek-

PRZYSZŁO LATO
nego srodowiska, jakie zastali w 
lesie czy nad wodą, a przywykli 
do naturalnego, jakie mają w 
naszym ukochanym mieście Ło­
dzi. I pewnie ma rację.

— A jeśli lato się nie uda? — 
zapytał mnie ktoś bardzo roz­
sądnie, kiedy zachwalałem mu 
uroki spędzania wolnego czasu 
na łonie natury. — Co wtedy? 
Trudno przecież moknąć w lesie 
lub nad wodą. Żadna to przy­
jemność. Wręcz przeciwnie. — 
Wtedy — powiedziałem — pozo­
staje nam telewizja — i ugry­
złem się w język, bo program  
telewizyjny nie jest aż tak a- 
trakcyjny, aby można go było 
polecać innym bez żadnych za­
strzeżeń.

Co się właściwie stało z pro­
gram em telewizyjnym ? Został

stów, albo porucznik Kojak tro ­
pi przestępców, a ostatnio nieja­
ki Banaczek opowiada nieznane 
polskie przysłowia. W poniedzia­
łek jest T eatr Telewizji, we 
w torek „W torek melomana” i 
stare  filmy. W ogóle program 
telewizyjny ra tu ją  starocie: sta­
re film y, stare  seriale, stare 
spektakle. Powtórzenia są naj­
silniejszą stroną program u tele­
wizyjnego.

Były kiedyś: „Kino nocne”, 
„Kino letnie”, był dobry oby­
czaj pow tarzania seriali dla 
tych, którzy ak u ra t pracują na 
drugiej czy trzeciej zmianie, ale 
wszystko się skończyło. Chwała 
Bogu mamy lato i wydawałoby 
się, że dawno m inął szczyt e- 
nergetyczny, ale radio rano po­

daje, ie  1« stopień zasilania, 12,
10.

Jestem  gotów naw et uwierzyć, 
ie  telew izja em ituje gorszy pro­
gram  latem , aby zniechęcić lu ­
dzi do siedzenia przed telewizo­
rem i zmusić nas nijako do w y­
marszu na powietrze. Jestem  go­
tów również uwierzyć, że tele­
wizja świadoma tego, że em itu­
je niedobre seriale, nie chce de­
nerwować widzów ich pow tarza­
niem następnego dnia o innej 
porze, ale niektóre seriale nie 
są takie najgorsze, na przykład, 
„Ja, K laudiusz” i nie wszyscy 
byli w stanie obejrzeć ko'ejne 
odcinki. Teraz znaleziono w łaś­
ciwy sposób, em itu ją się je póź­
no w sobotę, że niby takie stra ­
szne i żeby je nie oglądali mło­
dociani. To wszystko prawda, 
tylko program  telew izyjny za­
czął się psuć znacznie wcześniej 
niż przyszło lato. A co będzie, 
jak się lato nie uda?

Pozostaje nam  kino, książka, 
a nawet rozmowa z bliskimi. Z 
tego jest — zapewniam — więk­
szy pożytek niż z oglądania nie 
najlepszego program u telew izyjne­
go. Jeśli się więc nam lato nie 
uda, to nie upadajm y na duchu. 
Świat nie kończy się na telew i­
zji. Ale nie ma zm artwienia. 
Lato nam się uda. Wszystko 
wskazuje na to, że będzie to 
kolejne lato stulecia. Jak i damy 
mu numerekT

MARCIN RODAK
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JAKIE LEKARSTWO?
Kibice piłki nożnej pam iętają decyzję dyrek tora  zielonogórskiego 

„zastani , K tóry piłkarzy fabrycznej drużyny zapędził do pracy w 
fabryce, przekreślając tym dotychczasową fikcję. Piłkarze mają a- 
ku ra t urlop, wyludniły się boiska, można więc orzypomnieć sobio 
stare sp iau y  i zastanowić się, co z nieb wyszło? Jest to tym bar­
dziej wskazane, że świadomy kibic wie. iż piłka nożna jest chora. 
Zastanawia siq razem z działaczami sportowymi nad lekarstw a­
mi, jakie należałoby zaaplikować chorej. Nie zawsze opinie kibi­
ców i działaczy są zgodne, ale takie jest już życie.

O zle'oiuigórskim „Zastalu” najpierw  było głośno, teraz zrobiło 
się cicho. Do sprawy,wrócił jednak .Przegląd Sportowy” i z a rtyku łu  
Lecha Ufeia można dowiedzieć się, że „Zastał” przegrał. Po prostu 
nikt nie poparł „Zastalu” ; Inni uznali, że tolerowanie fikcji jest 
im wygodniejsze, szukają więc różnych wybiegów, aby ułatw iać 
życie fabrycznym piłkarzom , gdyż zwalnianie z pracy piłkarzy ligi 
międzywojewódzkiej jest sprzeczne z przepisami. Ale kto się u nas 
zbytnio przepisam i przejm uje?

Czterech zawodników „Zastalu”, którym  nie podobała się decy­
zja dyrektora fabryki, postanowiło opuścić Zieloną Górę, więc im 
załatwiono etaty, fikcyjne oczywiście, w innych zielonogórskich 
fabryka h. Od nowego sezonu „Zastał” nie będzie Już posiadał sek­
cji piłkarskiej. Stworzono nowy klub Lechia, w którym  nie będzie 
się w praw azie szkoliło młodzieży piłkarskiej, ale który będzie miał 
drużynę piłkarską. Klubem będą się opiekowały przedsiębiorstwa 
budowlane oraz inne zielonogórskie fabryki. Jak  się chce mieć d ru ­
żynę, to się zawsze znajdzie na to sposób, tym bardziej że już nie 
chodzi e to, jaka ma to być drużyna, g runt, teby  w ogóle była.

P iłka nożna Jest chora. Trzeba Ja leczyć. Ale jak? Na to pytanie 
padają różne odpowiedzi. Słyszy się na przykład teraz, że będzie 
reorganizacja I i II ligi. W I lidze zamiast 16 drużyn będzie 14, 
a w drugiej lidze zamiast dwu grup będzie jedna, również z m niej­
szą ilością zęppołów. Nie jest to nic nowego. Już mieliśmy w takiej 
formie I i II ligą i też nic to nie zmieniło. Nie w reorganizacji 
bowiem szukać trzeba lekarstw a dla chorej piłki nożnej.

Mówi aię na przykład, że naszą piłkę nożną uzdrowiłoby wpro­
wadzenie zawodowstwa. Brzmi to zachęcająco. Zlikwiduje się fik­
cję. Zawodnicy będą Jawnie otrzym yw ali pieniądzee za grę w pił­
kę nożną, a nie jak tera* z utrzym aniem  poaorów że dostają *a co 
innego I można będzie od nich więcej wymagać, tak jak wymaga 
się od pracowników. To wszystko praw da, ale przeciwnicy takiego 
rozwiązania też m ają rację. Mówią oni wprawdzie zupełnie o czym 
innym, szukając argum entów  w sferze ideowej raczej, niż zdradza­
jąc się ze swoimi obawami. A obawy te proste są bardzo. Gdyby 
wprowadzić u nas zawodowe drużyny piłkarskie, to nagle okazało­
by się, zo zupełnie nie ma kto w nich grać, I dopiero w tedy wy­
szłoby szydło z worka, eała praw da o polskiej piłce nożnej w ypły­
nęłaby na w 'erzch.

Nasza piłka rożna przypomina piramidę. Szeroką podstawę tw o­
rzą klu>>.y najniższych klas. W sam ej tylko lidze międzywojewódz­
kiej jest lit? klubów. Drużyny tych klubów powinny stanowić na­
turalną bazę kadrow ą dla II i I  ligi. Jerf ich więcej łatw iej tam  
o wyłowienie talentów , które powinny wspinać się po ligowej dra­
binie. N:e zwalnia to klubów I i U ligi od wychowywania mło­
dzieży. Ale to  ieat tylko idea. Rzeczywistość jest inna. K luby ligi 
międzywojewódzkiej stały się schronieniem dla piłkarzy bez ambi­
cji, niedouczonych, bez formy, którym  wygodnie jest udawać, że 
coś jeszcze osiągną, choć w to już n ik t razem z nimi nie wierzy. 
G rają tam  „młodzieńcy” w wieku trzydziestu lat. Tej prawdziwej 
młodzieży Jest mało, a bez stałego dopływu nowych sił do drużyn 
piłkarskich daleko nie ujedziemy.

Zapowiedziana reorganizacja ligi niewiele zmieni w piłce nożnej. 
To nie jest chyba to lekarstwo, na k tóre  wszyscy czekamy i o któ­
rym  myślimy. A jakie ono powinno być? Co zaaplikować polskiej 
piłce nożnej, aby nabrała sił? Może mimo wszystko w likwidacji 
wszelkiej fk c j i  szukać trzeba ratunku , bo że coś trzeba zrobić, 
to o tym  wiedzą wszyscy. Ale to mało.

B O G D A  M ADEJ
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Z a ł ą c z n i k  n r . ? : !
HASŁO NUMERU: PZU ubezpiecza mienie (ale nie sumienie)

A tm osfera była gęsta, n erw o­
wa jak  zawsze, kiedy podej.nu je  
się w ażne decyzje. Dzień, jeden  z 
tego la ta . duszny, skw arn y , / b i e ­
gało sie na burzę, lecz szanse na 
zbiory były n iew ielk ie. B urze 
chodziły  tu 1 tam  ale zawsze bo­
giem  i naw et n a ls ta rs i byli Doce­
nci nie mogli sobie przypom nieć 
kropli deszczu, k tó ra  im js ta tn io  
spadła na łysinę, aby. sp ływ ając 
oo b ruzdach  in te lig en tn y ch  oblicz, 
w śliznąć się n a  pierś, pow odując 
uczucie m iłego łasko tan ia . W 
ciasnym  pom ieszczeniu byłoby 
duszno nie do w y trzy m an ia , gdy­
by nie powiew w ielkiego św iata , 
w yw ołu jący  p rzy jem ny , ko jący  
przeciąg.

W przeciągu siedział M agister i, 
lako najm łodszy, protokółow ał 
Szły Już w nioski końcow e.

— Ta inw estycja  daj*  nam  o- 
drom ną szansę — perorow ał w łaś­
n ie D oktor Ekonom ii (HablHt'.wa- 

•ny). — Jeśli cenę pom nożym y 
przez El, 10 po odjęciu  kosztów 
rep re zen tacy jn y ch  (A propos — 
osta tn io  coraz w ięcej biorą), k o ­
l t ó w  m atfria ło w y ch  i robocizny, 
zysk w yniesie ca 430 procent.

Moga być d robne odchylen ia  w 
te lub w te stronę , k o n iu n k tu ra  
nieco sle w aha, ale sam i państw o 
widzą, te  g ra  Jest w arta  św iecz­
ki.

— Jed n ak że  — przerw ał mu 
Głów ny Technolog (były D ocent 
na W ydziale P raw ) — przed y sk u ­
tow ać chciałbym  z P anam i sp ra ­
wę surow ca i kosztów m a te r ia ­
łow ych w ogóle. Moim zdaniem ,

dopiekła Prezesow i (Profesor D ok­
to r  H abilitow any B enzynow nic- 
iwa), bo siedział przez chw ilę n ie­
m o, dok ładn ie  żu jąc  o sta tn ie  w y­
stąp ien ie . T ylko fale m yśli b ru ź­
dziły m u tw arz , w yw ołu jąc p rze­
m ieszczenia tk an k i tłuszczow ej. 
D ecyzja w isiała w pow ietrzu  jak  
burza, ty le  że b liżej.

— T ttak  — w ypluł w reszcie z 
siebie pierw sze słowo. — Tak.

D E C Y Z J A
popełniam y błąd angażu jąc  środ ­
ki w p ó łfab ry k a ty . N ależałoby 
zdecydow ać się na zakup  w h a n ­
d lu uspołecznionym  gotow ych wy- 
-obów i dokonyw ać przeiuarko- 
w ania. Tak robią nasi są sicd ii 1 
dobrze n a  tym  wychodzą. Tam 
P ro feso r m a ju t  dw a M ercedes*, 
a u nas co? Szanow ny P an  P re ­
zes, nikom u nie u w łacza ją r , dys­
ponuje zaledw ie skrom nym  P o­
lonezem . o m nie już nie m ów iąc, 
óo co to te raz  V olks»aR en... 

W idać było, że o sta tn ia  uw aga

O sta tn ie „ ta k "  zabrzm iało dźw ię­
cznie. soczyście, m imo że język 
m iał spalony  k ilkom a oai-zkaml 
„R othm ansów ". — Skoro Już d o ­
szliśmy do tego. m uszę stw ie r­
dzić, że także m yślałem  o takim  
pociągnięciu. W zrosną ty lko  K o s z ­
ta rep rezen tacy jn e , ale n iew spół­
m iern ie m nie j niż zysk. T tzeha 
wreszcie i.a to  pójść. Też m am  
Już dosyć Poloneza, aż w styd się 
pokazyw ać ną m ieście, a poza 
tym  dosyć m am  Już ok lepanych  
w ycieczek na  H aw aje. T rzeba by

wreszcie nap raw d ę  zacząć ty ć  na 
jak ie jś  stopie.

P rzeciąg  sta ł się w iększy, Ma­
gister stężał nad  protokółem .

— W pełni się zgad/eam z Kole­
gą G łów nym  Technologiem  — 
k o n ty n u u je  P rezes. — Poszedłem  
dalej. Mam już  egzem plarz o k a ­
zowy, z k tó rym  m ożem y w y stą ­
pić choćby dziS. Zgoda? Z ysk------
zaw iesił głos, aby  zw iększyć w ra ­
żenie. — Zysk... — sm akow ał Je­
szcze e fe k t Jaki za chw ile w y­
woła. — Równo 100 procent'.

p rezes m ajesta tyczn ie  w sta ł z 
fo te la , przeszedł w szpalerze u- 
działow ców . nonszalancko  odsu­
n ą ł b lokadę i za chw ilę w uknie 
„B o u tiq u e 'u ” pojaw iły  się prze- 
m arkow ane jeansy . Tuż ibok 
p rzem arkow anej m ark i tkw iła 
d y sk re tn ie  w kom ponow ana k a r ­
teczka z ceną — 7.200 zł.

Rozległy się d y sk re tn e  braw a. 
— Nie p ro toko łu jem y  — dorzucił 
P rezes i tak  nap raw d ę  dopiero 
w tedy w szyscy zdali sobie sp ra ­
w ę z tego, że przew aliła  s e nad 
nim i w ielka decyzja.

KATORfcNIK

Rys. Jan  Z ieliński

Z życia sfer
TO CI HISTORIA

Co n a jm n ie j l  razy o Louisie B arthou (francusk im  m in istrze 
spraw  zagranicznych, zam ordow anym  w M arsylii w ro k u  1934 w raz 
z królem  Jugosław ii A leksa.ldrem  I K ar^dzlordziew tczem i pisze 
T adeusz W asilew -kl w „K u ltu rze” per B artbu . ;

U pew niło nas to w p rzekonaniu  że zab ite  całk iem  kogoś ii.nego.
PO PIERA JĄ  S<Ę

Były szach I ta n u , M oham m ad Reza P ahlaw i z W ysp Baham a udał 
się na dalszy nol.yt na w ynnan le  do M ensyku. W M eksyku za­
m ieszkał w luksusow ym  pałacu  prezesa Banco de C om ercl, al« 
ma sic am iai przenieść do willi swt-j sios-.iy d o /A capu lco . rb y t  
w M eksyku byłem u szachow i Iran u  załatw ił były  am ery k ań sk i se­
k re ta rz  stanu . H enry  Kinslnger.

NIE w yS T A I'1  w  OPOI.U
Syn Anny G erm an — Zbyszek ma Już 3.3 roku . A nna, G erm an 

w raca do śpiew ania W Opolu Jednak nie w ystąpi — Jak osw iad- 
zyla F.wie SclióskieJ — bo nie odpow iada Jej unow ocześniona 

w ersja „TartCMK vch E urydyk  ", jak ą  zaproponow ano aby zaśpie­
wała. Poza tym  Anna G erm an  pow iedziała, że nie lubi „specyficz­
n e j a tm o sfe ry  tow arzyszącej w ykonaw com  na festiw alu  . I dU tego 
zostaje w ,dom u.

NIE MA WPŁYWU
Adam H anuszk tw icz  w yznał Ewie Zyskcw skleJ, że opinie k ry ­

tyków  tea tr« lii5 h w pływ ają „czasem na system  nerw ow y, na 
tw órczość bardzo mało*' Nie p rze jm u je  się też tym . że zarzuca się 
mu pizifinacztinn o ryginałów , opaczne adczytyw am e klasyki. 
.Z arzucano >o wszystkim  moim poprzednikom , Schillerow i to za­
rzucam .. W ysp iańsk iem u ../', gdyż au torem  przedstaw ienia  'e .łtra l 
nego 1est „zaw sze insceiilzalur..., naw et Jeżeli Inscenizalor Jest 
bnrdz'< złym insr en i**’to rem ' . Din a u 'o ra  łekstu  ^rtam  H an.^zkle- 
wlcz nie ma żadnej litości, tym  bardziej, im  bardziej m artw y  Jest 
ten au to i.

INNI TE*
— „N igdy nie m iałam  p ełnej szansy  w ykorzystan ia  m oich m o­

żliwości.. pow iedziała l-tdia Kor. aków.na w w yw iadzie dla 
..Expre*su W ieczornego". W opinii te ł  nie Jest Lidia K o rsa to w n a  
osam oł niona. In n 1 m yślą podobnie o sw oich szansach. A iluż tych 
innych lesi" Wcale spora grom ada. ___________

NIEPOPRAWNI
W ,,T ygodniku P io trkow skim ” znaleźliśm y tak i oto ty tu ł:

W Księżej 
Wólce

żył sobie s trażak , k tó ry  sam  w zn ie ­
cał pożary , a później b ra ł udział w 
Ich gaszeniu. D zielny s trażak  W ie­
sław  G. podpalił sześć stodół O d­
powie za to przed sądem  w  Łodzi.

W Zielonej 
Górze

w ybudow ano cen tra lę  te lefoniczną 
na S tysięcy num erów , do Której

W Warszawie
zdarzyło się już k ilkadziesią t eks­
plozji litrow ych butelek  z wodą 
stołow ą „M azow szanka". W yb.icha- 
ją  te* bu te lk i z wodą „G rodziska’1. 
I to już  od dwóch lat. Są ran n i. 
D yrek to r H uty  Szkła w U jściu, 
k tó ra  w ytw arza butelk i litrow e do 
wód stołow ych, u trzym uje , że Jego 
hu ta  p ro d u k u je  butelki zgodnie z 
obow iązującą norm ą. D y rek to r w y­
tw órn i p ro d u k u jące j „M azowszan- 
k ę ” uw aża, że szkło Jest do lu ftu . 
Spór t trw a Pew nie też z tego po­
w odu nie m ożna dostać ani „Ma- 
zow szanki” , ani „Grodziskie/** w 
sk lepach  Łodzi. H andel chroni nas 
sku teczn ie  przed nieszczęściem .

WIADOMOŚCI Z DALEKA I BLISKA
ze w zględu na  ch ron iczny  b rak  k a ­
bli będzie się podłączało rocznie ty ­
siąc now ych num erów  telefon icz­
nych. W tak  prosty  sposób pobity 
został św ia tow y reko rd  odd iw ania 
do tiżytk\i cen tra li te lefon icznej.

W Łodzi
na Olechowie Jest ulica T ran sm i­
sy jn a , przy k tó re j n ie  sto i oiil Je­
den dom. Ulica zaczyna się na łące 
i biegnie przez las. G łów nie służy 
do w ysypyw ania śm ieci. Na ulicy 
te j przem yślni drogow cy w ysypali 
dw ie kupy asfa ltu , a s fa ltu jąc  w 
ten  sposób dok ładn ie k ilka  drzew. 
Dowiedli on! sw oim  postępkiem , że 
to n ie  życie n aśladu je  sz tukę, a 
sz tuka życie. W se ria lu  „Siad na 
ziem i" beton iarze las cem em ow ali, 
w Łodzi — drogow cy asfa ltu ją .

W Warszawie
w k w iaciarn iach  m ożna kupić: M u­
rzynki, posążki B uddy, breloczki, 
żo łn ierzyk i r  p las tyku , k a lendarze , 
łańcuszki, w azony, m asko tk i, wody 
kw iatow e i w iele Innych pam iątek  
łącznie ze sztucznym i kw istam i. 
K w iatów  żyw ych najczęściej b ra ­
k u je . Ale czy ty lko  w  kw iac ia r­
n iach  w  W arszawie?

WTampere
ł innych  m iastach  F in lan d ii baw ili 
p iłkarze  ŁKS. Poza licznym i pa­
m iątkam i d la rodziny  o raz  w spom ­
n ien iam i n ie  przyw ieźli nic godne­
go uw agi, gdyż m ecze tow arzysk ie  
g rali z bardzo słabym i przeciw ni­
kam i. Ale w ycieczka się udała.

POSTULUJEM Y

MIECZYSŁAW M. 
SZARGAN

F R A S Z K I
SPEŁNIENIE

Dostał ochoty n a  w dów kę 
I poznali się.
I pobrali się.
I Jedzą pom idorów kę.

ROLA

Z nana Jest m ęża zazdrosnego rolat 
Mąż biegnie do szafy,
A ten  w szafie py ta : „Nie w idział pan

m ola?’*

PO ŁATACH 
OTRZYMALI MIESZKANIE

R zekła do niego: „P rzen ieś m nie przez
p róg” .

A on spółdzielcsy biedaczek n ie  mógł.

WYZNANIE

LftSV IAK P0B0ID1KISKA
POCAŁUNEK 

SKRACA SKYCIE

A ty le 
.-zędzaniu 
Wszystko
lW łri» .

mówi i pisze o po trzebie szanow ania p rzy ro d y  osz- 
lasów , o ochron ie Środow iska. A oni nic. M illtaryści. 
zam ienić w pobojow isko. A ie l

S k ró t mi ty c ie . 
Należycie!

PECH

Śliczna I bosa — 
Przeszła m i koło nosa.

Łasy
Na dziewrzęc* 
Jestem  m asyl

MYŚL ŻONATEGO

Czy nie p rzedn ia  Jest myśl 
Mieć dziew czynę zaskórn iaka!

tak a .

ODPOWIEDZ

Tak długo py ta ł, 
Aż odrzek ła  m u: , .N iew ypał!’*

Członkow ie Zw iązku L itera tów  P olskich , k tó rzy  
będa m ieli czelność w ydaw ać w najb liższym  cza­
sie książki, m uszą o w iele s ta ra n n ie j niż do te j 
p ory  dob ierać  ty tu ły . Bowiem  pracow nicy S k ład ­
nicy K sięgarsk ie j oraz Domu K siążki chcą się 
w ykazać i b iorą je  dosłow nie. Doświadczył tego 
osobiście Jeden z hesto rów  łódzk iej prozy, W ład y ­
sław  Rym kiew icz, k tó ry  pochopnie dał sw oje j po­
w ieści ty tu ł „D ługie czekan ie” . K siążka w y d ru k o ­
w ana została w m arcu przez Łódzka D ru k arn ię  
Dziełową, aliści do te j pory  n ie  tra fiła  do księ­
garń  zobligow anych w idocznie ty tu łem .

Podobne dośw iadczenia ma H enryk  C zarnecki, 
scenarzysta  se ria lu  „D aleko ód (szosy”  I au to r  po­
w ieści pod tym  sam ym  ty tu łem , w yd ru k o w an ej w 
Łódzkich Z ak ładach  G raficznych  także  w m arcu  
br. Pechow y ty tu ł sp raw ił (Łódź Jak w iadom o o- 
m inęła sieć au tostrad ), że i ta  pozycja n ia  tra fiła  
do te j pory  do łódzkich księgarń . Aby było za­
baw niej, to w łaśn ie  w Łcdzl zlokalizow ane są 
cen tra ln e  m agazyny S kładn icy  K sięgarskie!

„Z ałączn ik" ostrzega w ięc w szystk ich  piszących, 
że ty tu ły  zobow iązują. Dla u ła tw ien ia  podajem y 
listę, bezpiecznych ty tu łów , naszym  zdaniem , do 
bezpłatnego w ykorzystan ia . W każdym  razie nie 
pow inny one przeszkodzić w ędrów ce książki na 
księgarsk ie  półk i: „R om ans księg arza", „B ohater­
ska sk ład n ica” . „D zień dobry , panie  d y rek to rze” , 
. J a  pan u  pokażę” ttd. (W łasna pom ysłow ość m ile 
w idziana).

J .  DARNAŁ

WE WŁASNYM GRONIE
„Przeg ląd  T echniczny  — Inno w acje” donosi w 

ladosnym  ton ie , że „ZAST” już  w uży tkow aniu . 
Co to jes t ,,ZAST” f Je s t to Z in tegrow any  Auto­
m atyczny  System  T eleko n feren cy jn y . K to go uży t­
kuje? Czyżby Już w k ażdej w iększej in sty tu c ji, 
w  każdym  zjednoczen iu , w każdym  biurze, w każ­
dej fabryce, z k tó ry ch  tru d n o  n ieraz  dodzw onić 
się do k o o p eran ta  na  sąsiedn ią  ulicę, za insta low a­
no i używ ano tak ie  cudo Jak „ZA ST” ? Alez skąd! 
Ależ gdzie tam ! Nic z tak ich  rzeczy!

„P odrzas spo tkan ia  m in istra  łączności — donosi 
? radością „P rzeg ląd  T echniczny — Innow acje*’ — 
prof. d r  E dw arda K ow alczyka I prezesa ZZG SEP
— m gr inź. Tadeusza D ryzka z dzienn ikarzam i 
z okazji obchodów M iędzynarodow ego Dnia T ele­
k o m unikacji w W arszaw ie, m gr in i. Mieczysław 
K ula — d y rek to r  Głównefio U rzędu TeleKornuni- 
kac ji M iędzym iastow ej złożvł m in istrow i m eldunek
0 n^rpknzaniu d*» u ży tkow an ia  urządzenie 

ZAST” ...**
G ratu lac je ! — chciałoby się Już w ykrzyknąć. 

W ykorzystali święto* aby nochw alić się swoim 
sukcesem , o k tó rym  mlnisteT m ógłby nigdy ślę n ie 
dow iedzieć, bo czyż on ma czas zajm ow ać się k a ż ­
da nowa Instalacja? Alp z dalszej lek tu ry  Infor- 
tnarHi r»T _  v* rrtv się

„P ierw szy  m oduł tego system u... połączył g ab inet 
k ierow nika  resortu  z d y rek to ram i okręgów  Poczt
1 T elekom un ikacji...”

A to ci heca! Czyżby m in iste r do te j pory nie 
w iedział, co in sta lu ją  w jego gabinecie? A może 
bvła to n iespodzianka? Inn i też m ają  tak ie  fa jn e  
u rząd zen la t 

Otóż nie!
„W prow adzony więc został po raz  p ierw szy w 

naszym  k ra ju  now y środek łączności... P race  nad 
dalsza rozbudow ą system u „ZAST” są k o n ty n u ­
ow ane. aby  m ożna było go zastosow ać w innych  
reso rtach  1 urzędach ...”

I tak  spraw a się rypła W szystko zostało w e 
w łasnym  gronie. A nam  się Już zdaw ało

A. B. ONENT

TYTUŁ TYGODNIA

Prześwietlanie-jajek niemodne?
(„D ziennik  P o p u la rn y ” , 20 V I 1979)

KRZEMlNSK?2 WIELKA PCHLA MINI
P O W IE Ś Ć  O l?

ODCINEK 10

Z apink i, ka rn lsze  1 bezpyłow e 
eyk iinow an ie  zw iązały T orpedę 
na d łużej z prezesem , do k tó re ­
go m ówi się Już pan ie  szefie, 
a naw et panie Zenku. T yle , że 
za dużo tego schy lan ia , a tu  do 
sąsiada szw agier p rzy jech a ł w 
spodniach  w pep itkę , w słom ko­
w ym  kapeluszu . Od razu  w idać, 
że n ie z dem okracji.

Sąsiad  przyw iózł k iedyś z B uł­
garii trzy  m etry  a s trach a n u  i 
uw ażał się za spryciarza . Może 
by  pow iedział ooś Jeszcze o So­
zopolu, ale co zaczął — to mu 
bvle. k to  rzu ca ł na głow ę Istan- 
buły , W enecję 1 P ary że . Siadał

w ięc na  ław ce przy  piaskow nicy, 
pe łnej tłu sty ch  to reb ek  z tom o- 
fanu I sp ira ln y ch  n a k rę te k  od 
bu te lek , siadał 1 czy tał u kogo 
zgadnie Św iatło 1 k to  zgubił le­
g itym ację . Aż w reszcie Torpeda 
się zdecydow ał.

— pogoda, co? — zaczął in te li­
g en tn ie , p rzy siad a jąc  na zardze­
w iałym  gw oździu, w y sta jącym  z 
ław ki. G łęboko w kubańsk ie j 
brodzie tk w iła  połów ka pap iero ­
sa. — U n ich  też pogoda?

— Ja k  się zacznie , to  Jest. Pan 
też na  chorobie?

— Ja  to  różn ie , w ie pan. Wczo­
ra j m y p a rk ie t p rzek ład a li, to 
dziś w olna sobota.

— We środę7

— V  n a s  różnie . P an  sąsiad  ko­
rzonki pew nie, co? Z nałem  t a ­
kiego. Ju ż  n ie  chodzi. Też u rzęd ­
nik ja k  pan. Co się dorobił? Nic 
się nie dorobił. U nich to  in a ­
czej. S ludzbdzlńskl Jestem , aie 
Jak zaczęli m ówló T orpeda, to 1 
zostało. Dla zagran icznych  było­
by proScleJ, nie?

— Puclek  S tarszy  re fe re n t b an ­
kowości.

— W b an k ach  to  się fo rsy  p rze­
lew a, co?

— Ale co do skoku , to  się n ie  
opłaci. U rządzenia m am y tak ie , 
że tu  stąpn iesz , a tam  dzwoni. 
Albo za trzasną  cl się drzw i 1 nie 
m a silnych , panie. Baz żeSmy 
bez k o lac ji do Ju tra  siedzieli, jak

się za trzasnęły . D obrze, że m ia­
łem Św ierszczyka; noszę, bo w 
dom u Jeszcze by żona znalazła 
1 chcia łaby  w y p rak tykow ać, nie?

K iedy człow iek Jest dow cipny, 
w arto  się ku  n iem u naWet po 
zardzew iałym  gwoździu p rzysu ­
nąć.

— To pan  liczysz te  pieniądze 
1 ty lk o  paczkę kan tem  o b iu r­
ko o stuku jesz , żeby w yrów nać, 
co? Nigdy nie d la siebie? Mnie 
by tam  p aluchy  uschły , Jakbym  
nie w zląłl — ta k  sobie zaża rto ­
wał, s trzygąc  uszam i,

— Ni* opłaci się. T am  u  n ich

to co Innego, szw agier m i nao­
pow iadał — postęp, pan ie , n au ­
kow o 1 na pew niaka.

— N ajp ierw  się robi gang, nie?
Ja k b y  się dw ie k lam erk i do 

siebie zbliżały, teb y  się  zapiąć, 
T rzeba dociągnąć. T ak  się  żo­
nie s ta n ik  dociąga, p a rę  razy  
w ym knie się z palców , ale w resz­
cie zapniesz. To przecież on* i  
nerw  ta k  u ty ła , n ie żadna pa­
ni w „P rzy jac ió łce” . Ja k  dzisia j 
czegoS nie p rzy k ręcę , to  znów 
będzie gryzła  se rn ik  i...

Dalszy ciąg nastąpi-


